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DRODZY CZYTELNICY

Z początkiem roku wydawcy, za któ-
rymi nie stoją korporacje, niemające sta-
łego zaplecza finansowego, zadają so-
bie to samo pytanie: „A czy damy sobie
radę ciągnięcia tego wózka dalej?” Py-
tanie doskwiera ostro, gdy mamy do
czynienia z podwyżkami kosztów wydawniczych. Nie ukrywam, że podob-
ne rozterki nie opuszczają i mnie – przy redagowaniu „Znad Wilii”, organi-
zowaniu imprez, firmowanych przez pismo.

Dodatkowym utrudnieniem jest praca ze słowem poza swoim obszarem
językowym. Dlatego media polskojęzyczne zagranicą są takiego, a nie innego
lotu. Przybliżają jednakże – jak potrafią – słowo ojczyste w środowiskach,
które raczej nie zawsze mają potrzeby prenumeraty innych tytułów, raczej
rzadko pofatygują się do księgarni, by sięgnąć po ambitniejszą rzecz. Ważne
jest, gdy media te poruszają zagadnienia lokalne – jest to najwłaściwsza droga
tworzenia zapisu obecności Polaków na świecie.

„Znad Wilii” od lat idzie tą drogą, ale z ofertą też dla bardziej wymagają-
cego Czytelnika. Na prośby zainteresowanych (w tym studentów, piszą-
cych prace magisterskie, naukowców i badaczy) drukujemy wykaz, w któ-
rych bibliotekach, jak i innych placówkach, jest pismo dostępne (s. 71). Ten
wykaz oczywiście jest dalece niepełny.

Jak jest z polskimi inicjatywami – wiadomo. Jeśli nawet instytucje pań-
stwowe z wieloma z nich nie dają sobie rady, to czy my podołamy? Ale od razu
pojawia się odpowiedź: jeśli wytrwaliśmy 23 lata, spróbujmy jeszcze raz!

Kwestię, w jakiej dzisiaj postaci przetrwa polskie słowo poza granicami Pol-
ski, będziemy omawiali podczas XIX Międzynarodowych Spotkań Poetyckich
„Maj nad Wilią”, które anonsuję i na które już teraz zapraszam (s. 24). Postawimy
sobie i naszym gościom bardzo konkretne pytanie: Czy w dzisiejszych realiach
w ogóle możliwe jest uprawianie poezji polskiej poza Polską? Chodzi oczywiście
o twórczość, przekraczającą pewną poprzeczkę.

A w niniejszym numerze szczególnie polecam lekturę o losach Leonarda
Gogiela (Wśród Litwinów jestem Polskiem, a wśród Polaków – Litwinem),
wspomnienia z dzieciństwa prof. Mieczysława Jackiewicza, i mimo finału
Roku Miłosza – dalsze refleksje, związane z twórczością noblisty, wiersze
inspirowane jego poezją.
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IN MEMORIAM

WISŁAWA SZYMBORSKA (1923-2012)

Romuald Mieczkowski

Nie istniały dla Niej żadne kresy, pogranicza kultur, uwarunkowania
regionalne. Rzec można, stać Ją było na uprawienie poezji dla samej w
sobie. Podczas pobytu w Wilnie, na tutejszym Uniwersytecie w dwu-
głosie z Czesławem Miłoszem, 3 października 2000 roku, kiedy przy-
była pierwszy i jedyny raz do Wilna, na swoisty szczyt noblistów, na
którym prócz Niej i wspomnianego Miłosza, przybył również Günter
Grass, tak mówiła o „czystej poezji”:

Najczystsza rzeka niesie piasek, kamienie. Wtedy jest pełnia życia.
Nie wierzę w „czystą poezję” – ona musi zawierać kawałki życia prze-
żytego, przemyślanego, różne jego strzępy.

Snując refleksje o Wilnie, powiedziała wtedy, że aby znać jakieś miasto,
trzeba spełnić dwa warunki: przez jakiś czas w nim mieszkać i zarabiać na
chleb, albo studiować. I dalej: To jest miasto, za którym wszyscy tęsknią. Za
ładnymi miastami trzeba tęsknić. To bardzo pozytywne uczucie.

Nie należała jednak do twórców „podróżujących”, ani do poetów,
co chętnie i często odbywają spotkania autorskie. Wolała „ukryć się”

z pisaniem w swoim krakow-
skim mieszkaniu, by przypo-
minać o sobie światu w mi-
strzowski wprost sposób – nie
za często, a tylko od czasu do
czasu, odsłaniając swoje wier-
sze, odpowiednio doprawione i
przyprawione. Była niezwykle
oszczędna w słowach, ale i uni-
wersalna, żartobliwa i „swoj-
ska” – za co Ją najbardziej wie-
lu z nas ceni.

Podczas tamtego pobytu w
Wilnie jakby przesłonił Ją Cze-
sław Miłosz – z tej prostej przy-
czyny, iż był on w mieście swo-
jej młodości, uważano go za
największego

Wisława Szymborska z Czesławem Miłoszem
i Günterem Grassem w Wilnie
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wilnianina z ostatniej odsłony w twórczości polskiej nad Wilią. Ale
Wisława Szymborska niewątpliwie była podziwiana w naszych krę-
gach literackich. Kiedy zdobyła Nagrodę Nobla, krążyła śmieszna opo-
wieść o tym, jak to w pewnej ze szkół wileńskich zorganizowano z tej
okazji poranek poetycki i jedna z osób naszego „świecznika kulturalne-
go”, wykazując „czujność i aktywność w dbałości o poezję polską”,
poprawiła wypisane na tablicy …imię noblistki na bardziej jej znane!

Trzeba powiedzieć, że po odejściu Wisławy Szymborskiej nie na-
stąpiło tak ogromne wysypisko okazjonalnych wierszyków na cześć
noblistki, jak to stało się to po śmierci Czesława Miłosza. Oczywiście,
jak to bywa w takich sytuacjach, głos zabierali „dyżurni” oceniacze, ale
i przypadkowi eksperci, jakoś tam mający związek z literaturą. Pamię-
tam, jak w radiu mówił jakiś nasz pracownik oświatowy. Dowiedzieć
się można było, że jako pracownik kierowniczy słyszał o noblistce...

Żegnając wybitną postać poezji polskiej, ograniczam się jedynie do
paru momentów osobistych. Podczas trzydniowego Jej pobytu w Wilnie
miałem możliwość słuchać Jej wierszy, wypowiedzi podczas wszyst-
kich spotkań (relacja znalazła się na łamach „Znad Wilii”), rozmawiać.
Czuć było, iż nie interesowały Jej tłumne spotkania, że chętnie by uciekła
w jakiś kąt, by zapalić sobie papierosa. Zresztą parę razy Jej to się udało,
choć na krótko – była zbyt znana, żeby pozostać w takiej kameralności.
Kiedy ustawiła się ogromna kolejka uczniów, głównie dziewczynek, po
spotkaniu w Teatrze na Pohulance, w pewnym momencie noblistka nie
wytrzymała i przerwała podpisywanie. Moja córka Magda była niepo-
cieszona, iż nie zdążyła zdobyć autografu znakomitej poetki.

Nie lubiła patosu podczas spotkań, sztywnego klimatu oficjałek,
przemówień dygnitarzy. Natomiast w odpowiedziach na pytania swych
czytelników i słuchaczy tryskała humorem. Ktoś pochwalił Jej głos
podczas czytania wierszy, co pani robi, żeby był taki wspaniały – zapy-
tał. „A to proste – odpowiedziała. – Wystarczy palić dużo papierosów…”

Po spotkaniu w pałacu w Werkach, podczas przyjęcia, w kąciku
przy jakiejś palmie, trochę na uboczu, oczywiście z papierosem, roz-
winęła swą myśl: „Dla głosu, prócz papierosa, szczególnie jesienną porą,
dobrze robi kieliszeczek czystej!” Zapamiętałem tę rozmowę, którą pro-
wadziliśmy razem z Wojciechem Piotrowiczem przy owym papierosie.

Okazja zobaczyć Wisławę Szymborską raz jeszcze nadarzyła się mi
nieprędko, na pogrzebie Czesława Miłosza. A potem też odeszła, tak po
cichu, mroźną zimą, a podczas Jej pogrzebu padał śnieg.

Romuald Mieczkowski

Romuald Mieczkowski
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PASJE

ZAPIŚNIK UCZESTNIKA I OBSERWATORA

Romuald Mieczkowski

Innego końca świata nie będzie

Mirosław Bryżys urodził się w 1970 roku
w Wilnie. Studia wyższe odbył w ASP w
Poznaniu. Uprawia malarstwo sztalugowe.
Wystaw nie miał za dużo, ale aż trzykrot-
nie z ekspozycjami indywidualnymi był po-
kazany w San Francisco. Mieszka w Wiel-
kiej Wsi (Didžiasalio kaimas) pod Wilnem,
w okolicach Niemieża, w oddali od wiel-
komiejskiego zgiełku, obcując na co dzień
z przyrodą.

Wystawa Innego końca świata nie będzie ma tytuł przewrotny (od
nazwy jednego z obrazów, patrz reprodukcje na kolorowych wklej-
kach) i odzwierciedla stosunek twórcy nie tylko do jego twórczości,
lecz przede wszystkim – do życia. Jest to podejście pogodne i nie-
śpieszne, z możliwością zatrzymania się i popatrzenia na otaczający
świat. Z ciekawością i zachwytem. Artysta, pamiętający przecież o
przemijaniu czasu, usiłuje cieszyć się każdą chwilą, z pokorą ją ocenić
i utrwalić, jako wydarzenie zawsze niezwykłe, godne uwagi i niepo-
wtarzalne. Osiągnąć ten cel pozwala mu soczysta, choć nieco stono-
wana kolorystyka, wzbogacenie podstawowego motywu swoistą „or-
namentyką”, wprowadzającą echa bajkowej niemal tajemniczości, jak-
by z otoczką ciepłego snu, z łagodną refleksją o dzieciństwie.

Obrazy przedstawiają pejzaże, w tym miejskie – z bardzo „ludzkim”
odbiciem przywołanych powyżej elementów; są natury martwe, nie
brak też wątków filozoficznych. Malarstwo to jest dalekie od narzuca-
nia jakichś konkretnych manifestów, bywa rozważaniem przy sztalu-
dze o tym, co jest ważne w życiu.

Wszystko to, niezależnie od podejmowanych tematów i wątków,
tworzy jedną, właściwą artyście spójność estetyczną. I to docenione
zostało podczas wystawy w Galerii Mazowieckiej (w Mazowieckim Urzę-
dzie Wojewódzkim, 14 lutego – 20 marca) w Warszawie, której otwarcie
zaszczycił swą obecnością Wojewoda Mazowiecki Jacek Kozłowski.
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Litwa: mity i rzeczywistość – zaproszenie do konkursu
im. Braci Janowiczów pt. Moje Wilno. Rozmowy pokoleniowe.

Wykład miał na celu przy-
bliżyć słuchaczom niektóre
karty jej dziejów i dzisiejszo-
ści Litwy, wskazać na stereo-
typy i przedstawić fakty, in-
spirujące do refleksji. Również,
by zachęcić do udziału w kon-
kursie Moje Wilno. Rozmowy
pokoleniowe ludzi młodych,
zainteresowanych problema-
tyką wschodniego sąsiada Pol-
ski, zagadnieniami współpracy, poprawą stosunków wzajemnych.

Jest to konkurs pamięci wywodzących się z Wilna braci Janowi-
czów – Jana i Leona, wspierany dzisiaj przez ich kuzyna Tomasza
Ulatowskiego i dotyczy niezwykle ważnych zagadnień – właśnie roz-
mów pokoleniowych nt. Wilna, tradycji, tożsamości, budowania re-
lacji wzajemnych.

Mimo, że miałem konkurencję w postaci akurat trwającego w
tym czasie meczu piłkarskiego Polska-Portugalia (29 lutego, wie-
czór) na nowym stadionie w Warszawie, zainteresowanych tema-
tem zebrało się niemało. Podczas wykładu na Uniwersytecie War-
szawskim podjąłem próby zasygnalizowania m.in. takich kwestii i
zaproszenia wzięcia pod rozwagę takich rozważań, jak:

Skąd się wzięli Polacy na Litwie; Unie i wiktoria pod Grunwaldem,
jako początek wspólnej drogi; Wilno jako kolebka kultury wielu naro-
dów Wielkiego Księstwa Litewskiego (i nie tylko); Dlaczego wieszcz
polski napisał: Litwo, ojczyzno moja…; Magia Wilna i jego rola w
kulturze polskiej (Sarbiewski, Mickiewicz, Słowacki, Syrokomla, Mo-
niuszko, Kraszewski, Miłosz i in.); Okres odrodzenia litewskiego w Wil-
nie (Basanavičius, Kudirka); Okres międzywojnia, „Żagary” i „Redu-
ta”, Rodzina Janowiczów; Niepodległość i budowa nowych relacji li-
tewsko-polskich, udział Polaków w dzisiejszych przemianach na Li-
twie, ich dorobek kulturalny.

Dyskusji towarzyszyły ilustracje w postaci zdjęć mojego autorstwa.
Laureaci w zakresie prac literackich i audiowizualnych sfinalizowane-
go w marcu konkursu otrzymają atrakcyjne nagrody. Ich wręczenie
odbędzie się podczas festiwalu „Wilno w Warszawie”.
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Podczas wykładu o Litwie w Auditorium
Maximum na Uniwersytecie Warszawskim

Romuald Mieczkowski
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Kaziuki i ich konteksty

Podczas Ka-
ziuków całe rze-
sze mieszkańców
Wileńszczyzny,
jakoś związanych
z kulturą i rzemio-
słem, wyruszają
do Polski. Coraz
częściej jednak fe-
styn miewa tylko
drobne akcenty
wileńskie, bowiem przedsięwzięcie to usiłują realizować miejscowe siły w
poszczególnych miastach, z gastronomią na wzór wileńskiej na pierw-
szym planie, włącznie z chlebami czy serduszkami „takimi, jak na Litwie”.

Ale tradycyjną „stolicą” Kaziuków w Polsce, z licznym udziałem wil-
nian, od lat niewątpliwie jest Lidzbark Warmiński, gdzie festyn odbył się
po raz 28! O jego przebieg właśnie w takiej postaci dba Jolanta Adam-
czyk, dyrektor miejscowego Domu Kultury, która potrafi nie tylko zdo-
być środki na przedsięwzięcie, lecz i organizacyjnie tak je poprowadzić,
iż brakuje biletów na koncerty, mimo całkiem niemałych sal.

Tak było i w tym roku. Festyn odbywał się w pięciu miastach –
prócz Lidzbarka, także w Kętrzynie, Olsztynie, Ornecie i Bartoszycach.
Nawet chodzi tu nie tyle o same  koncerty („Zgoda”, „Kapela Wileń-
ska”, miejscowy zespół „Perła Warmii”, gawędziarze), ile o atmosferę,
jaka się wytwarza. Mieszkańcy Warmii, często mający przecież rodo-
wody wileńskie, przychodzą po prostu porozmawiać – przy okazji za-
kupu palmy czy chleba wileńskiego, a czasami – i książki.

Właśnie z tego powodu skorzystałem z zaproszenia organizatorów i
dzięki temu miałem możliwość podpisywania mojej najnowszej książki Na
litewskim paszporcie, spotkań z gronem czytelników również „Znad Wilii”.

I jeszcze jeden aspekt wybiega poza Kaziuki, a mianowicie jest to
możliwość nawiązania kontaktów, prowadzenia szerszej współpracy
kulturalnej. W wyniku tego w Lidzbarku i okolicach gości wileńskie
słowo poetyckie, odbywają się wieczory autorskie, wystawy malar-
stwa i fotografii. Przeprowadzone rozmowy pozwalają mieć nadzieję,
że takich imprez z udziałem wilnian w przyszłości nie zabraknie.

Romuald Mieczkowski
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Jolanta Adamczyk i powstały z doświadczenia Kaziuków-
Wilniuków miejscowy Zespół Pieśni i Tańca „Perła Warmii”
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POCZET PLASTYKÓW WILEŃSKICH (XV W. – 1945) – 32

Trzebińska-Bodzińska Helena, ur. 1905, zm. 1982. Ukończyła
Wydział Sztuk Pięknych USB w Wilnie, członkini „Cechu św. Łuka-
sza”; projektowała dla wytwórni „Kilim Polski” i uczyła projektowania
tkackiego w Średniej Szkole Plastycznej ZPAP w Wilnie; w okresie
wojny i okupacji Wilna – na tajnych kompletach, po wojnie była współ-
założycielką Liceum Sztuk Plastycznych w Gdyni-Orłowie.

Encyklopedia Ziemi Wileńskiej. Wileński słownik biograficzny pod
kierunkiem H. Dubowika, L.J. Malinowskiego. Bydgoszcz 2002, s. 409.

Turczyński Emilian, żył w XIX w. W 1826 namalował obraz Św.
Teofil do kościoła w Gajdach w d. powiecie brasławskim (dziś rejon
ignaliński na Litwie); fundatorem był Teofil Grużewski.

Kultūros paminklų enciklopedija.Rytų Lietuva I. Vilnius 1996, s. 128.
Turowicz Stanisław, ur.?, zm. 1935; fotografik, prawnik. Członek

Fotoklubu Wileńskiego, reprezentował typową estetykę wileńskiej fo-
tografii pejzażowej. Z okresu wileńskiego znane są jego prace: Wioska
zimą, 1933; Kawalkada I, 1934.

Wileńskie środowisko artystyczne 1919-1945, katalog. Olsztyn b.d. (1989), s. 83.
Ulański Kazimierz, Ulianskis Kazimieras, ur. 1878, zm. 1914 w

Poniewieżu. Uczył się rzeźby u A. Marczewskiego w Warszawie i w
ASP w Krakowie u Konstantego Laszczki. Pod jego wpływem Laszcz-
ki wykonywał kompozycje symboliczne: Myśliciel 1909; był twórcą
pomników Adama Mickiewicza i Witolda Wielkiego (oba 1911) w ma-
jątku Michała Bażeńskiego Burbiszki w d. powiecie poniewieskim.
Wykonał tamże z betonu dwa lwy, ustawione w parku; na cmentarzu
w Nowym Mieście (Naujamiestis, k. Poniewieża) w 1907  wykonał
pomnik  na grobie jego mieszkańców, zamordowanych w 1906 przez
carskich żandarmów; wykonał też ołtarz w kościele w Debejkach. Prace
swoje wystawiał w Wilnie na wystawie litewskiej w 1907.

J. Malinowski, Kultura artystyczna Wilna 1893-1945, [w:] Wileńskie środowi-
sko artystyczne 1919-1945, katalog. Olsztyn b.d. (1989), s. 22; Lietuvos dailės
istorija. Vilnius 2002, s. 275.

Umiastowska Bronisława, żyła w XX w.; malarka. Ukończyła
Wydział Sztuk Pięknych USB; działała w latach 30. XX w. w Wilnie; w
1939 uczestniczyła tu w wystawie Towarzystwa Krzewienia Kultury
Sztuk Plastycznych.

J. Poklewski, Polskie życie artystyczne w międzywojennym Wilnie. Toruń 1994, s. 232.
Urbanavičiūtė Sofija (Urbanowiczówna Zofia),  ur. w 1915 w

Moskwie, zm. W 1980 w Wilnie. Po nauce w litewskim Gimnazjum

Print to PDF without this message by purchasing novaPDF (http://www.novapdf.com/)

http://www.novapdf.com/
http://www.novapdf.com/


14

im. Witolda Wielkiego w 1921-1933 w Wilnie, studiowała w 1933-1938
na Wydziale Sztuk Pięknych USB w pracowni prof. Ludomira Sleń-
dzińskiego. W 1938 za obraz Rybacy uzyskała dyplom i jako stypen-
dystka wyjechała na dalsze studia do Paryża w Conservatoire Nationale
des Arts et Metier,  w pracowni fresku i mozaiki. Uczęszczała też tu do
prowadzonej przez Paula Colin szkoły plakatu, reklamy i filmu kresko-
wego, utrzymywała kontakty z paryską filią krakowskiej ASP i brała
udział w wystawach artystów polskich w Paryżu. W 1939 na krótko
wyjechała do Kowna, gdzie pracowała w Teatrze Państwowym. Po
powrocie do Wilna uczyła w 1939-1946 rysunku w V Gimnazjum
Męskim. W 1943-1947 kierowała też laboratorium fotograficznym w
Instytucie Ochrony Zabytków Kultury. Od 1947 była asystentką, a od
1949 st. wykładowcą na Wydziale Rysunku w Instytucie Sztuk Pla-
stycznych w Wilnie. Tworzyła realistyczne, lecz swobodnie malowane
portrety, wykonywała grafiki, zajmowała się fotografią.

J. Poklewski, Polskie życie artystyczne w międzywojennym Wilnie. Toruń 1994, s. 71;
I. Korsakaitė, Kształcenie artystyczne w Wilnie i jego tradycje. Katalog. Toruń 1996, s. 147.

Urbanowiczowa  Halina, żyła w XX w.; malarka. Ukończyła Wy-
dział Sztuk Pięknych USB w Wilnie. W 1936 była członkiem Spółdziel-
ni Pracy Artystów Wileńskich, od 1937 należała do „Grupy Wileńskiej”.

J. Poklewski, Polskie życie artystyczne w międzywojennym Wilnie. Toruń 1994, s. 285.
Urizon Chaim, żył w XX w. Czynny w Wilnie,  w 1935 uczestni-

czył w wystawie YiVO i w 1937 w Wystawie młodych Żydowskich
Artystów Plastyków w lokalu biblioteki przy ul. Zawalnej w Wilnie; zna-
ne są jego obrazy, m.in. Bezdomny, Robociarz.

J. Malinowski, Kultura artystyczna Wilna 1893-1945 , [w]: Wileńskie środowi-
sko artystyczne 1919-1945, katalog. Olsztyn b.d. (1989), s. 56.

Valeška Adolfas, ur. w 1905 w Kybartai (Kiborty) k. Vilkaviškis, zm. ?
Ukończył Szkołę Handlową w Woroneżu w 1920. W 1921-1928 uczęsz-
czał na Kursy Rysunku w Kownie, następnie w Szkole Sztuk Pięknych
studiował malarstwo. Pogłębiał wiedzę w Berlinie, Rzymie i Paryżu. Był
współzałożycielem Towarzystwa Niezależnych Artystów Plastyków w
1930 i pierwszym jego prezesem (do 1933). W 1933 założył w Kownie
prywatne studio sztuki sakralnej i Muzum Sztuki Sakralnej, którego w
1935-1940 był dyrektorem. W 1941-1944 kierował wileńskim Muzeum
Sztuki; od 1942 do 1944 wykładał w ASP w Wilnie. W 1944 przed zbli-
żającą się Armią Sowiecką wyjechał do Niemiec. Wykładał w Szkole
Sztuki Dekoracyjnej i Stosowanej we Fryburgu (1947-1949). Od 1949
mieszkał w USA. Wystawiał od 1930. Pisał artykuły, poświęcone sztuce.
Kolekcjonował litewską sztukę ludową.
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D.R., Kształcenie artystyczne w Wilnie i jego tradycja. Katalog. Toruń 1996, s. 170.
Valius Telesforas, ur. 10 lipca 1914 w Rydze, zm. 1 grudnia 1977

w Toronto. W 1937 ukończył Szkołę Sztuk Pięknych w Kownie; w
1934-1942 pracował jako malarz w „Kauno audiniai”; w 1942-1943
mieszkał w Wilnie, był wykładowcą w ASP. W 1943-1944 mieszkał i
pracował w Telszach, był tam dyrektorem i scenografem Żmudzkiego
Teatru Dramatycznego. W 1944 wyjechał do Austrii; w 1946-1949
wykładał w Szkole Sztuk Pięknych we Fryburgu, od 1949 mieszkał w
Kanadzie. Tworzył głównie drzeworyty „negatywowe“ o realistycz-
nych, niekiedy stylizowanych, a czasem zgeometryzowanych formach.

V. Gasiūnas, Tarybų Lietuvos enciklopedija, t. 4. Vilnius 1988, s. 437. D. R.,
Kształcenie artystyczne w Wilnie i jego tradycje. Katalog. Toruń 1996, s. 170-171.

Varnas Adomas, Woronowicz Adam,  ur. 2 stycznia 1879 w Ja-
niszkach, zm. 19 lipca 1979 w Chicago. W 1896-1899 uczył się w
seminarium duchownym w Kownie, w 1899-1902 uczył się malarstwa
w Szkole Rysunkowo-Technicznej Stiglitza w Petersburgu oraz w Szkole
Sztuk Pięknych, z Petersburga wyjechał do Krakowa, gdzie w 1903-
1906 studiował w ASP. Był pod wpływem twórczości Jana Stanisław-
skiego i Jacka Malczewskiego. W 1907 ukończył Wyższą Szkołę Sztu-
ki w Genewie. W 1909-1913 mieszkał w kilku krajach Europy Zachod-
niej, w 1913-1914 – w Wilnie, w 1914-1918 – w Rosji. W 1918 po-
wrócił do Wilna, a w 1919 przeniósł się do Kowna, gdzie mieszkał do
1944. W 1944  wyjechał do Niemiec, mieszkał w Ravensburgu, a do
1949 – w Chicago. Od 1908 uczestniczył w wystawach litewskich w
Wilnie, ponadto wystawiał w Zakopanem (1912), Poznaniu (1913), w
latach międzywojennych miał kilka wystaw na Litwie, w 1955 i 1959 –
w Chicago. Namalował nastrojowe pejzaże z Zakopanego: Wiatr halny,
Zima w Tatrach – 1912; Wiosna, Zima oba – 1913  oraz sceny symbo-
liczne: Artysta i żebrak – 1906; Autoportret z żoną – 1912;  w latach
1914-1930 stworzył kilka portretów, m.in. Jonasa Basanavičiusa – 1914;
Tomasa Žilinskasa – 1917, Jonasa Jablonskisa – 1918; z wileńskich
pejzaży – Kościół św. Jakuba i Filipa w Wilnie.

V. Gasiūnas, Tarybų Lietuvos enciklopedija, t. 4. Vilnius 1988, s. 459; J. Mali-
nowski, Kultura artystyczna Wilna 1893-1945, [ w:] Wileńskie środowisko arty-
styczne 1919-1945, katalog. Olsztyn b.d. (1939), s. 22.

Vienožinskis Justinas, ur. 29 czerwca 1886 w Matowszczyźnie
k. Rakiszek na Litwie, zm. 29 lipca 1960 w Wilnie. W 1903-1905 uczył
się malarstwa w studium Juchniewicza w Moskwie; w 1905 powrócił
na Litwę, uczestniczył w wydarzeniach rewolucyjnych, był więziony
przez władze carskie. W 1908-1914 studiował malarstwo w ASP w

Opr. M. J.
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Krakowie; uczestniczył w Wilnie w wystawach litewskich malarzy. W
1914 powrócił na Litwę; w 1918-1919 był dyrektorem gimnazjum w
Rakiszkach; w 1920 założył w Kownie kursy rysunkowe, następnie
był jednym z organizatorów Kowieńskiej Szkoły Sztuk Pięknych; w
1940-1946 był profesorem w ASP w Wilnie. Po wojnie tu mieszkał,
uczestniczył w życiu artystycznym Litwy.

J. Savickaitė, Tarybų Lietuvos enciklopedija, t. 4. Vilnius 1988, s. 508.
Villani  Konstantine, ur. w 1751 w Mediolanie, zm. 7 marca 1824

w Warszawie. Uczył się malarstwa w Rzymie u P. Battoni’ego. Ok.
1780 przyjechał do Grochowa na Wołyniu; później został zaproszony
przez bpa Ignacego Józefa Massalskiego do Wilna; w 1794 i od 1808
mieszkał w Warszawie. Namalował 16 obrazów do katedry wileńskiej;
kompozycje do katedr w Łucku i Żytomierzu; cykl kompozycji do
Homera Iliady i Odysei (ok. 1780); malował portrety oraz wykonał
freski do Pałacu Lubomirskich w Równem.

V. Gasiūnas, Tarybų Lietuvos enciklopedija, t. 4. Vilnius 1988, s. 516.
Vizgirda Viktoras, ur. 14 stycznia 1904 w Dominkoniach pod Kow-

nem, zm. 1993 w Wilnie. W 1926 ukończył Szkołę Sztuk Pięknych w
Kownie, w 1927 studiował malarstwo w Paryżu; w 1928-1933 praco-
wał w gimnazjach w Rosieniach (Raseiniai) i Pogiegach (Pagegiai). Od
1933 wykładał w szkole rzemieślniczej w Kownie, był członkiem gru-
py „Ars”. W 1940 zamieszkał w Wilnie, w 1940-1941 był wykładowcą
w Instytucie Sztuk Pięknych, w 1941-1943 – dyrektor ASPi w Wilnie.
W 1944 zbiegł przed zbliżającą się Armią Czerwoną na Zachód, za-
mieszkał w Austrii, w 1946-1949 wykładał w Szkole Sztuki we Fry-
burgu. W 1950 wyjechał do USA. Uczestniczył w wielu wystawach.
Malował martwe natury oraz pejzaże litewskie.

Tarybų Lietuvos enciklopedija, t. 4. Vilnius 1988, s. 591.
Walinowicz Andrzej (Jędrzej), ur. w 1792 w Szumsku w pow. wi-

leńskim lub w Borunach w pow. oszmiańskim, zm. w 1853 w Wilnie.
Uczył się w szkole bazylianów w Borunach. W Wilnie zamieszkał w
1912. Od 1814 studiował na Uniwersytecie Wileńskim u Jana Rustema
w 1814-1827 oraz u Kazimierza Jelskiego w 1816. W 1816 zdał egza-
min na nauczyciela rysunku, w 1818 uzyskał świadectwo ukończenia
studiów. Dalej studiował oprócz malarstwa i rysunku architekturę i
litografię. Na wystawie w 1820 pokazał 11 prac (pejzaż, rysunkowe
studia postaci i kopie). Ok. 1826 mieszkał w Wilnie w domu, należą-
cym do klasztoru dominikanów. W 1822-1826 uczył rysunków na pry-
watnych pensjach. Malował obrazy do kościołów (Wszystkich Świę-
tych  Wilnie, a także w Agłonie i Oszmianie). Dużo pracował na zamó-
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wienie wileńskich dominikanów. Restaurował obrazy w kapliczkach
Kalwarii Wileńskiej. Malował pod wpływem swego nauczyciela portre-
ty profesorów, m.in. Leona Borowskiego, bpa Andrzeja Benedykta Kłą-
giewicza. Wykonał także kopię portretu profesora Tomasza Życkiego
pędzla Polikarpa Joteyki.

R. J., Kształcenie artystyczne w Wilnie i jego tradycje. Katalog. Toruń 1996, s. 50.
Wańkowicz Walenty, syn Melchiora ur. 14 lutego 1800 w Kałuży-

cy k. Mińska, zm. 12 maja 1842 w Paryżu. Pierwsze nauki pobierał
w kolegium jezuickim w Płocku, gdzie rysunku uczył go jezuita Ja-
kub Pesling.  Od 1818 studiował w Szkole Sztuk Pięknych przy Uni-
wersytecie Wileńskim pod kier. Jana Rustema i Jana Damela, w 1824-
1830 studiował w ASP w Petersburgu pod kier. A. Jegorowa i W.
Szebujewa. W 1833 otrzymał tytuł akademika. Po powrocie z Peters-
burga mieszkał i pracował w Małej Slepiance k. Mińska i w Wilnie. W
1840-1841 doskonalił swoje mistrzostwo w Niemczech. W 1841 za-
mieszkał w Paryżu. Malował głównie światłocieniowe portrety, m.in.
Adama Mickiewicza, Aleksandra Puszkina, 1826-1827; Antoniego Go-
reckiego, Marii Szymanowskiej, Kazimierza Piaseckiego, 1836; Pia-
seckiej z dziećmi, 1837; Andrzeja Towiańskiego, Wojciecha Pusłow-
skiego, J. Korzeniowskiego, 1838; Mickiewicz na Judahu skale –
1828; Napoleon przy ognisku, 1834. Był jednym z czołowych przed-
stawicieli szkoły wileńskiej; łączył klasycyzm i elementy sztuki Rem-
brandta z postawą romantyczną.

Wielka encyklopedia powszechna PWN, t. 12. Warszawa 1969, s. 102; L. Dro-
bau, Encyklapiedyja litaratury i mastactwa Biełarusi, t. 1. Minsk 1984, s. 572;
Tarybų Lietuvos enciklopedija, t. 4. Vilnius 1988, s. 450.

Warakomski Romuald, ps. Hilary, ur. 1908 w Wilnie, zm. 1986;
malarz, zakonnik karmelita.  Studiował na Wydziale Sztuk Pięknych
USB w Wilnie, biorąc udział w wystawach sprawozdawczych wydziału
w 1933-19378; w czasie okupacji wykorzystał umiejętności plastyczne
do działalności w komórce ZWZ-AK „Legalizacja”, wystawiającej fałszy-
we dokumenty, dzięki którym uratowano setki ludzi przed śmiercią lub
wywiezieniem; w 1945-1947 działał w Warszawie, tropiony przez UB wstąpił
do Zakonu Karmelitów Bosych w Czarnej k. Krakowa, po ukończeniu
studiów teologicznych w Krakowie w 1953 przyjął święcenia, w 1957-
1960 był przeorem klasztoru w Krakowie; napisał książkę Komórka Lega-
lizacyjna Sztabu Okręgu Wileńskiego AK w l. 1939-1947 (wyd. 1996). Z
okresu wileńskiego znane są jego m.in. prace: Fragment przedmieścia w
Wilnie, 1938-1939, akwarela; Św. Krzysztof, 1937, linoryt.

Encyklopedia Ziemi Wileńskiej. Wileński słownik biograficzny pod red. H. Du-
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bowika, L.J. Malinowskiego. Bydgoszcz 2002, s. 418.  Wileńskie środowisko arty-
styczne 1919-1945, katalog. Olsztyn b.d. (1989), s. 86;

Wasilewski Wiktor, żył w XIX/XX w.; rzeźbiarz. Czynny w Wil-
nie. W 1902 konserwował wystrój kościoła św. Piotra i Pawła na Anto-
kolu w Wilnie.

J. Poklewski, Polskie życie artystyczne w międzywojennym Wilnie. Toruń 1993, s. 31-32.
Ważyński Antoni, ur.? zm.? Fundator kościoła w Oszmianie, malo-

wał obrazy o tematyce sakralnej, m.in. jeden znajduje się w kościele w
Taboryszkach w rejonie solecznickim.

G. Rąkowski, Ilustrowany przewodnik po zabytkach kultury na Litwie. Warsza-
wa 1996, s. 288.

Weiss Feliks, ur. w Wilnie?, zm. po 1850 w Wilnie? Syn Izydora,
sztycharza i pierwszego wykładowcy grafiki na Uniwersytecie Wileń-
skim. Uczył się w Gimnazjum Wileńskim. Od 1822 do 1827 studiował
u Jana Rustema oraz Kazimierza Jelskiego. Uczęszczał na wykłady ar-
chitektury. W 1845-1850 był nauczycielem rysunku w Instytucie Szla-
checkim. Prowadził sklep z rycinami. Rysował i sztychował widoki
zabytków architektury i pamiątki historyczne. Współpracował z zakła-
dem litograficznym Klukowskiego.

R.J., Kształcenie artystyczne w Wilnie i jego tradycje. Katalog. Toruń 1996, s. 51.
Weiss Izydor, ur. w 1774 w Strigno w płd. Tyrolu, zm. w 1821?;

rytownik. W 1905-1810 studiował na Uniwersytecie Wileńskim. Za-
pewne od roku akademickiego 1806/1807 prowadził na tej uczelni szkołę
sztycharską (pierwsza wzmianka o nim, jako nauczycielu, pochodzi z
prospektu uniwersytetu na ten rok). Niewiadomo, jak była prowadzo-
na ta szkoła. Niektóre roboty sztycharskie zamieszczał „Dziennik Wi-
leński” z lat 1805 i 1806, być może były to prace jego uczniów. Weiss
nie miał zapewne żadnych kwalifikacji naukowych, skoro w 1810 ka-
tedrę sztycharstwa objął Józef Saunders. Wnosząc z zachowanych rycin,
posługiwał się z wielką biegłością techniką miedziorytu punktowego, a
także akwatintą. Rytował często według dzieł Jana Rustema. Jego dzie-
łem są portrety Józefa Haydna, Leontija Bennigsena, Hieronima Stroy-
nowskiego wg Rustema i wg Brzuszkiewicza. Młodszym bratem Izy-
dora był działający w Wiedniu Dawid Weiss, synem sztycharz Feliks.

E. Ł.-Ż., Kształcenie artystyczne w Wilnie i jego tradycje. Katalog. Toruń 1996,
s. 29. Lietuvos dailės istorija. Vilnius 2002, s. 171.

Wendorff-Serafinowiczowa Zofia, ur. 1905 w Wilnie, zm.? Stu-
diowała w 1924-1931 na Wydziale Sztuk Pięknych USB w Wilnie; w
czasie wystaw sprawozdawczych wyróżniano jej prace; do wybuchu
wojny pracowała w szkolnictwie zawodowym w Wileńsko-Nowo-
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gródzkim Instytucie Rzemieślniczym. Uprawiała głównie malarstwo
portretowe z wyraźnymi elementami rodzajowości. Była członkiem
Wileńskiego towarzystwa Artystów Plastyków, z którym wystawiała
od 1931. Po wojnie mieszkała w Gdańsku; od 1956 w –  klasztorze ss.
benedyktynek w Żarnowcu, gdzie prowadziła prace konserwatorskie i
oryginalne plastyczne o tematyce religijnej. Z okresu wileńskiego znane
są m.in. jej prace: Gazeciarz, olej, 1931; Młodzieniec w kawiarni, olej,
1932; Harmonista, olej, 1933; Muzykanci, olej, 1937; Kataryniarz, olej,
1939; Autoportret z paletą, olej, 1939.

Wileńskie środowisko artystyczne 1919-1945, katalog. Olsztyn b.d. (1989), s. 84;
J. Poklewski, Polskie życie artystyczne w międzywojennym Wilnie. Toruń 1994, s. 131.

Werakso Jan, żył w XX w.; malarz. Czynny w Wilnie; uczestni-
czył w 1931 w wystawie Wileńskiego Towarzystwa Niezależnych Ar-
tystów Malarzy w gmachu powystawowym w ogrodzie bernardyń-
skim w Wilnie; był członkiem WTNZM.

J. Poklewski, Polskie życie artystyczne w międzywojennym Wilnie. Toruń 1993,
s. 227, 276.

Westerfeld Abraham, ur.?, zm. 24 lub 30 kwietnia 1692; holenderski
malarz, rysownik i kaligraf. Od końca 1640 do początków 1650 praco-
wał w WKL, był malarzem Radziwiłłów w Nieświeżu, namalował wiele
obrazów na tematy wypraw wojennych Radziwiłłów, m.in. Wejście księ-
cia J. Radziwiłła do Kijowa, Polowanie M. Kryczewskiego pod Łoje-
wem, 1649; Porażka flotylli litewskiej przez kozaków na Dnieprze, 1651;
namalował portrety Kryczewskiego i Bohdana Chmielnickiego.

Encykłapiedyja litaratury i mastactwa Biełarusi, t. 1. Minsk 1984, s. 607.
Weyssenhoff Henryk, brat Józefa, pisarza, ur. 26 lipca 1859 w

Pokrewni (Pakriaunė) k. Rakiszek (Rokiškis) na Litwie, zm. 23 lipca
1922 w Warszawie; malarz, grafik. W 1874-1878 uczył się malar-
stwa w Szkole Rysunkowej Wojciecha Gersona w Warszawie, od
1878 studiował w ASP w Petersburgu, od 1890 – malarstwo w Mo-
nachium i w 1903-1904 – w Paryżu. Do pierwszej wojny światowej
mieszkał w Rusakiewiczach pod Mińskiem, a od 1918 – w Warsza-
wie. Od 1889 uczestniczył wystawach malarstwa. Współzałożyciel
stowarzyszenia Pro Arte. Malował pejzaże oraz sceny rodzajowe z
Litwy i Białorusi, m.in. obrazy: Śnieg, 1894; Cmentarz białoruski.
Rusakowicze,1889; Świt nad jeziorem, Stare podwórko w Rusakiewi-
czach; wykonał ilustracje do książki Józefa Weyssenhoffa Soból i
panna, 1913; także wiele ilustracji dawnego Wilna; uprawiał też rzeź-
bę i ilustratorstwo. W Muzeum Narodowym w Warszawie przecho-
wywany jest m.in. jego obraz Nenufary.
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L. Drobau, Encykłapiedyja litaratury i mastactwa Biełarusi, Minsk 1984, s. 593;
V. Gasiūnas, Tarybų Lietuvos enciklopedija, t. 4. Vilnius 1988, s. 473.

Wędziagolski Paweł, ur. 1883, zm. 1929; malarz, architekt. W 1908
ukończył Wydział Fizyczno-Matematyczny Uniwersytetu w Petersbur-
gu, a w 1911 – Pedagogiczną Akademię Wojskową; w 1912-1917 stu-
diował malarstwo w ASP w Petersburgu pod kier. Aleksandra Benois; w
1920-1921 wykładał w Szkole Sztuk Pięknych w Warszawie, a od 1921
– na Politechnice Warszawskiej i w 1926-1928 – w Państwowej Szkole
Budownictwa. Długoletni członek Wileńskiego Towarzystwa Artystów
Plastyków; w 1925-1926 kierował odbudową kościoła św. Ignacego w
Wilnie, zgłosił projekt konkursowy na pomnik Adama Mickiewicza w
Wilnie.Uczestniczył w 1922 w Wystawie WTAP w Wilnie.

J. Poklewski, Polskie życie artystyczne w międzywojennym Wilnie. Toruń 1994,
s. 210-212,  217; F. Ruszczyc, Dziennik. W Wilnie 1919-1932. Warszawa 1996, s.
181; Encyklopedia Ziemi Wileńskiej. Wileński słownik biograficzny pod red.  H.
Dubowika, L.J. Malinowskiego. Bydgoszcz 2002, s. 421.

Wężyk Jakub, żył w XIV w.; malarz. Pochodził z Litwy. Zaproszo-
ny przez króla Władysława Jagiełłę, pracował w Krakowie na dworze
królewskim ok. 10 lat. Jest autorem pierwszych portretów Jagiełły,
malował obrazy historyczne.

Encykłapiedyja litaratury i mastactwa Biełarusi, t. 1. Minsk 1984, s.596.
Widas Antonius, ur. 1500 lub 1508 w Oberwesel w Niemczech,

zm. 21 stycznia 1558 w Gdańsku; malarz, kartograf. Malarstwa uczył
się w Wittemberdze; po 1535 mieszkał w Wilnie, był malarzem na-
dwornym króla Zygmunta Augusta; w 1542 wykonał mapę Wielkiego
Księstwa Moskiewskiego; namalował obrazy: Polowanie na żubra, 1544;
Turniej rycerski, 1546; wykonał portrety, m.in. księcia Albrechta
Brandenburskiego, 1553; wykonywał też medale z wizerunkami ksią-
żąt książąt arystokratów.

J. Petrulis, Tarybų Lietuvos enciklopedija, t. 4. Vilnius 1988, s. 499.
Wieriowkina Maryna, Werefkin Marianne, ur. 1860, zm. 1938.

Czasowo związana z Wilnem; malowała pejzaże miejskie wileńskie, np.
Posterunek policji w Wilnie, 1914. Później mieszkała w Monachium.

J. Poklewski, Polskie życie artystyczne w międzywojennym Wilnie. Toruń 1994,
s. 73; Lietuvos dailės istorija. Vilnius 2002, s. 273.

Wierusz-Kowalski Czesław, syn Alfreda, ur. 1882 w Monachium,
zm. 1984 w Warszawie; malarz, konserwator, pedagog. W 1902-1903
studiował architekturę na politechnice w Monachium, później poświęcił
się głównie malarstwu, w 1904 uczęszczał do pracowni S. Hallosy’ego,
później do ASP w Monachium (1905). W 1906-1909 uzupełnił studia w

PASJE

Print to PDF without this message by purchasing novaPDF (http://www.novapdf.com/)

http://www.novapdf.com/
http://www.novapdf.com/


21

Akademie Julian i Akademie Vitti w Paryżu, a w 1909-1914 – w mona-
chijskiej pracowni swego ojca, znanego malarza Alfreda Wierusz-Kowal-
skiego. W 1919 osiadł w Wilnie, był kierownikiem Oddziału Kultury i
Ochrony Zabytków w rządzie Litwy Środkowej; współorganizatorem
Wileńskiego Towarzystwa Artystów Plastyków; współredagował mie-
sięcznik „Południe”. Należał do wielu organizacji kulturalnych, takich m.in.
jak Towarzystwo Miłośników Wilna, Towarzystwo Popierania Przemy-
słu Ludowego. Był współzałożycielem WTNAM. Był założycielem In-
stytutu Rzemieślniczego w Wilnie oraz twórcą i pierwszym prezesem
Towarzystwa Szerzenia Kultury Plastycznej (1937). Wystawiał od 1911
w Mińsku, Monachium, Poznaniu, Warszawie, Wilnie. Wystawę indywi-
dualną w Zachęcie w Warszawie miał w 1932. Malował głównie portre-
ty: Autoportret, 1936; Portret żony, olej 1928; i pejzaże Radosne przebły-
ski, ok. 1924; Szmaragdowe jezioro; Górskie jezioro, olej 1942;  Perłowa
rzeka, 1931; Samotne drzewo, olej 1931. Po wojnie zamieszkał w Gdań-
sku, gdzie zajmował się organizowaniem życia plastycznego; w 1957
przeniósł się do Warszawy. Był członkiem Związku Polskich Artystów
Plastyków; po wojnie uczestniczył w licznych wystawach w 1960-1968.

Wileńskie środowisko artystyczne 1919-1945, katalog. Olsztyn b.d. (1989), s.
84; J. Poklewski, Polskie życie artystyczne w międzywojennym Wilnie. Toruń 1994,
s. 124-125; Encyklopedia Ziemi Wileńskiej. Wileński słownik biograficzny pod red.
H. Dubowika, L.J. Malinowskiego. Bydgoszcz 2002, s. 423.

Wileńska Akademia Sztuki, powstała 5 czerwca 1941 w miej-
sce Wydziału Sztuk Pięknych USB; jej profesorem m.in. został Tymon
Niesiołowski. Akademia działała według nowego programu sowieckie-
go. Zamknięta została w 1943 przez niemieckie władze okupacyjne; 7
grudnia 1944 przekształcona w Wileński Instytut Sztuki. Dyrektorem
był Viktoras Vizgirda (1941-1943).

V. Juzėnaitė, Tarybų Lietuvos enciklopedija, t. 1. Vilnius 1985, s. 369.
Wileńska Akademia Sztuk Pięknych Kanutego Rusieckiego

istniała w 1831-1860 przy Instytucie Szlacheckim w Wilnie; w akade-
mii Rusieckiego studiowało wiele znanych później wileńskich malarzy.

V. Juzėnaitė, Tarybų Lietuvos enciklopedija, t. 1. Vilnius 1985, s. 369.
Wileńska Szkoła Artystyczna założona w 1911 przez Iwana Ry-

bakowa po śmierci Iwana Trutniewa, ponieważ Rybakow nie chciał
współpracować z Jużaninem, którego władze ASP w Petersbugu  mia-
nowały kierownikiem Szkoły Rysunkowej. Istniała Wilnie do 1915, tj.
do ewakuacji szkoły do Rosji.

J. Malinowski, Kultura artystyczna Wilna 1893-1945, [w:] Wileńskie środowi-
sko artystyczne 1919-1945,  katalog. Olsztyn b.d. (1989), s. 23.
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Wileńska Szkoła Rysunkowa , zwana Szkołą Iwana Trutniewa,
średnia bezpłatna szkoła dla uzdolnionej młodzieży, działała w 1866-
1914, otwarta 6 grudnia 1866 w I Gimnazjum, mieszczącym się w
gmachu zamkniętego Uniwersytetu Wileńskiego (przy ul. Zamkowej),
w celu rozwoju przemysłu w tzw. Północno-Zachodnim Kraju impe-
rium rosyjskiego. Podporządkowana ASP w Petersburgu. Organizato-
rem i kierownikiem szkoły w 1866-1912 był Iwan Trutniew, po jego
śmierci w 1912 kierował nią Siergiej Jużanin. Według opracowanego
przez Trutniewa programu szkołę podzielono na dwa wydziały – rze-
mieślniczą szkołę rysunku i klasy malarstwa (w pierwszych latach in-
stytucja ta właśnie nosiła nazwę Wileńskiej Szkoły Rzemieślniczej i Klas
Malarstwa, zaś od 1867 zaczęto ją nazywać Wileńską Ludową Szkołą
Rysunku). Mogli się tu uczyć wszyscy chętni, niezależnie od wyznania,
pozycji społeczno-stanowej, płci i narodowości.  Z początku miejscowa
inteligencja ignorowała tę oficjalną carską uczelnię, podobnie jak i inne
prorosyjskie placówki oświatowo-kulturalne. Do 1896 wileńską Szkołę
Rysunkową finansowało Ministerstwo Oświaty Ludowej, Petersburska ASP
udzielała szkole pomocy metodycznej i udostępniała środki: gipsowe odle-
wy antycznych rzeźb, modele ornamentów orderów, wzory malarstwa olej-
nego, akwareli i rysunków, projekty architektury. Nauka trwała trzy lata.
Zajęcia praktyczne uzupełniały teoria perspektywy, lekcje historii sztuki. Co
roku uczęszczało ponad 100 uczniów różnej narodowości i wyznania, np. w
1892 na wydział malarstwa uczęszczało 38 katolików, 33 żydów, 22 prawo-
sławnych i 3 luteranów. Popularność szkoły rosła z każdym rokiem, liczba
chętnych do wstąpienia do niej dwukrotnie przekraczała liczbę miejsc; po-
mocy finasowej szkole udzielał znany wileński finansista i filantrop Józef
Montwiłł, który też udostępnił obszerne sale w swym nowym, zbudowa-
nym w 1893 domu, na dziedzińcu Banku Ziemskiego przy Prospekcie
Świętojerskim (gmach nie zachował się). Do tego lokalu przeniósł się Wydział
Rysunku Rzemieślniczego, 5 grudnia 1893 otwarto bezpłatne niedzielne
klasy rysunku technicznego kreślarstwa, utrzymywane sumptem za-
rządu miejskiego. Wykładowcami m.in. byli: Józef Bałzukiewicz, Iwan
Rybakow, P. Romer, I. Czemodanow, Jan Chodkiewicz, Wasilij Wagin,
Stanisław Jarocki. 15 maja 1915, wobec zbliżania się frontu, zajęcia
literatury  zawieszono, szkołę ewakuowano – najpierw do Mohylowa,
potem do Samary, gdzie niemal natychmiast przestała istnieć.

Encykłapiedyja litaratury i mastactwa Biełarusi, Minsk 1984,s. 621; A. Roma-
nowski, Młoda Polska wileńska. Kraków 1999, s. 195. R. Butvilailaitė-Petrau-
skienė, Szkoła rysunkowa w Wilnie 1866-1915, [ w:] Kształcenie artystyczne w
Wilnie i jego tradycje. Katalog. Toruń 1996, s. 71-76.
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Wileńska Szkoła Sztuk Pięknych, w historii sztuki nazwa katedr
sztuki, jakie działały przy Uniwersytecie Wileńskim w 1797-1832: od
1797 rysunku i malarstwa, w 1803-1826 – rzeźby, od 1805 – grafiki.
Od 1803 katedry sztuki, działające w tzw. szkole sztuk pięknych, przy-
gotowywały kandydatów do studiów wyższych w ASP. Szkoła była
centrum edukacji sztuki w WKL. Wykładowcami m.in. byli Franciszek
Smuglewicz – od 1797 do 1807, rysunek i malarstwo; Jan Rustem –
od 1798 do 1831, rysunek i malarstwo; Kazimierz Jelski – od 1811 do
1826, rzeźba; Józef Saunders – od 1810 do 1819, grafika. Wśród
uczniów i absolwentów byli: Józef Oleszkiewicz, Kazimierz Bachma-
towicz, I. Chrucki, Jan Damel, W. Dmochowski, K. Karsalin, J. Kar-
czewski, Konstanty Kukiewicz, M. Kulesza, Napoleon Orda, Kanuty
Rusiewcki, K. Rypiński, W. Slendziński, A. Szemesz, Walenty Wańko-
wicz, H. Żukowski i inni.

L. Drobau, Encykłapiedyja litaratury i mastactwa Biełarusi, t. 1. Minsk 1984, s.
621. B. Mansfeld, Rok pierwszy w Wilnie. „Pokaz. Pismo krytyki artystycznej”
1997, nr 20, s. 8-16.

(Cdn.)
Opr. M. J.

Opr. M. J.

„ZNAD WILII” W KIOSKACH „RUCHU” W POLSCE
Niestety, w nielicznych, również w salonikach prasowych,

ulokowanych często na dworcach PKP i PKS, dlatego
NAJPROSTSZYM I PEWNYM SPOSOBEM POSIADANIA

„ZNAD WILII” JEST PRENUMERATA,
ZŁOŻONA W NAJBLIŻSZYM OD PAŃSTWA KIOSKU „RUCHU”
Oczywiście, czasopismo można zaprenumerować poprzez redakcję i otrzy-

mywać je regularnie pocztą. Proszę pytać o kwartalnik także:
– w Głównej Księgarni Naukowej im. B. Prusa w Warszawie – ul. Krakow-

skie Przedmieście 7; w księgarni Domu Spotkań z Historią w Warszawie – ul.
Karowa 20;  w księgarni-antykwariacie „Gryf” przy ul. J. Dąbrowskiego 71.

– dystrybucja w Olsztynie – Krzysztof Jankowski, tel. 089 5344878;
– bezpośrednio u redaktora – 48 508764030, e-mail: znadwilii@wp.pl
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KAWIARNIA  LITERACKA

WSPÓŁCZESNE
PISARSTWO POLSKIE NA LITWIE

I POZA GRANICAMI POLSKI

Romuald Mieczkowski

To hasło XIX Międzynarodowych Spotkań Poetyckich „Maj nad
Wilią”, z podtytułem: Stan obecny, jego poprawa i przyszłość, zawiera
w sobie próbę określenia kondycji polskiego pisarstwa na Litwie dzi-
siaj, jak też na Wschodzie oraz ogólnie rzecz biorąc – poza Polską, na
emigracji. Ma na celu stworzenie pretekstu do zbadania uwarunkowań,
z jakimi się styka słowo polskie w wymiarze literackim i artystycznym,
jak też uświadomienie, jakim dotychczas niewykorzystanym potencja-
łem dysponują twórcy polscy (umownie i w nieadekwatnym uprosz-
czeniu: polonijni), aby racjonalnie go wykorzystać w zachowaniu i roz-
woju tegoż pisarstwa.

Konkretnym odniesieniem do tematu rozważań będzie los przedwcze-
śnie zmarłego, utalentowanego poety wileńskiego, Sławomira Worotyń-
skiego (1942-1983), którego 70-lecie urodzin przypada właśnie w roku
2012. To my, pamiętający go młodsi jego koledzy, mamy obowiązek
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Inauguracja ubiegłorocznego „Maja nad Wilią” przy pomniku A. Mickiewicza w
obecności Janusza Skolimowskiego, ambasadora RP oraz  senatorów RP

Print to PDF without this message by purchasing novaPDF (http://www.novapdf.com/)

http://www.novapdf.com/
http://www.novapdf.com/


25

przypomnieć młodsze-
mu pokoleniu twórców
wileńskich, poetom z za-
granicy jego twórczość
– nikt prócz nas o niego
już się nie upomni.

Drugą postacią, do
której twórczości planu-
jemy nawiązać, będzie
Józef Mackiewicz, któ-
ry mimo wielu przeciwności losu, na emigracji pozostał pisarzem pol-
skim i wileńskim. Jego postać może być wzorem postawy pisarza, po-
zostającego poza granicami polskiego obszaru językowego.

Chodzi również o przyczynienie się do wypracowania mechani-
zmów pomocy dla najzdolniejszej młodzieży w aspekcie literackim,
również dziennikarskim, reporterskim – by było komu współcześnie
i w perspektywie prowadzić kronikę naszej obecności na tej Ziemi,
by zapewnić pomoc i wsparcie zaawansowanym, choć nielicznym
twórcom literatury na tym terenie, jak też dla debiutantów – nowej
zmiany pokoleniowej.

Praktycznie nie mają oni większej możliwości zaistnienia w krajach
swojego zamieszkania, brakuje im siły przebicia się ze swoją twórczością
w Polsce. W skali problemów, z jakim styka się coraz ostrzej szkolnictwo
polskie na Litwie, pomniejsza się wiedza o współczesnej literaturze pol-
skiej. Taki rozwój sytuacji napawa trwogą.

Aby zmienić ten stan, potrzebna jest stała i ściślejsza więź z życz-
liwymi nam twórcami w Polsce, konsolidacja z twórcami, pozostają-
cymi w podobnych warunkach, a przede wszystkim umiejętność wy-
korzystania mechanizmów obronnych, często wielokulturowych, ja-
kie też wspiera Unia Europejska – choćby poprzez umiejętne korzy-
stanie z jej projektów.

Podobnie trudną sytuację przeżywają nasi rodacy, zajmujący się li-
teraturą polską i sztuką na świecie – dotkliwe zmiany zaszły np. w tak
prężnym i bogatym literacko środowisku, jakie jeszcze przed laty ist-
niało na Czeskim Śląsku, słabo znają współczesną literaturę polską młodzi
ludzie na Litwie, Białorusi i Ukrainie. Dlatego bardzo ważna będzie dys-
kusja podczas konferencji o stanie i perspektywach polskiego pisar-
stwa. W festiwalu planowany jest udział doświadczonych poetów i
pisarzy polskich z Czech, Niemiec, Szwecji i innych krajów.

Mowa też będzie o roli mediów polskich, jeśli chodzi o popularyza-
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Upamiętnimy także 150-lecie urodzin Maironisa

Romuald Mieczkowski
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cję dokonań nieamatorskich. O tym, co należy zrobić, ażeby zachować
ambitniejsze tytuły i wydawnictwa, działy z twórczością lokalną. Na-
wet pobieżny wgląd do zagadnienia pokazuje, iż bardzo trudno je uchronić,
zadbać o ich rozwój – wypierają je bowiem media powierzchowne
bądź mocno upolitycznione, jakie powstają również w języku polskim.

W rezultacie tego procesu ambitniejsi pisarze i poeci polscy mają
problemy z drukiem swoich utworów, ich twórczość prawie nie gości
na łamach czasopism w Polsce, które stają się coraz bardziej zamknięte
i środowiskowe. Ponadto coraz częściej w Kraju omawia się nasze
problemy, również w zakresie kultury i literatury, bez naszego udziału –
podczas konferencji, na sympozjach i forach, w mediach. Dlatego bar-
dzo ważną kwestią jest utrwalenie więzi z przyjaznymi nam pisarzami i
wydawcami, czułymi na literackie słowo polskie zagranicą.

Oddzielne miejsce poświęcimy litewskiemu klasykowi poezji Ma-
ironisowi (właściwie Jonas Mačiulis, 1862-1932), w związku ze 150-
leciem jego urodzin.  Mowa będzie o inspiracjach Maironisa, jeśli cho-
dzi o opisy piękna Litwy, o roli jego poezji w dążeniu do litewskiego
odrodzenia narodowego. Przypomnimy jego wiersze miłosne i patrio-
tyczne ze zbiorów Pavasario balsai (Głosy wiosny, 1895), Jaunoji
Lietuva (Młoda Litwa, 1908), fragmenty trylogii, opowiadającej o wal-
ce Litwinów z Krzyżakami – Kęstučio mirtis (Śmierć Kiejstuta, 1921),
Vytautas pas Kryžiuocius (Witold u Krzyżakow, 1930), Vytautas kara-
lius (Witold król, 1930). Przypomnimy poemat, napisany przez Mairo-
nisa w języku polskim w Połądze Znad Biruty (1905), jak też polskie
przekłady z Antologii poezji litewskiej (1939) i oczywiście z później-
szych wydań. Będziemy mówili o konieczności nowych przekładów,

potrzebie przypomnienia jego sylwetki dla
współczesnych twórców polskich, roz-
propagowania jego twórczości w szer-
szych kręgach – m.in. poprzez druk arty-
kułów w „Znad Wilii”.

Festiwal będzie trwał w ciągu 4-5 dni,
jego uczestnicy odbędą spotkania z miło-
śnikami literatury polskiej w Wilnie i na
Wileńszczyźnie, głównie z młodzieżą
szkolną i akademicką, jak też z nauczy-
cielami, wykładowcami polonistyki wileń-
skiej, redaktorami polskich mediów, pla-
stykami i muzykami.

Spotkania odbędą się m.in. w Domu-
Sławomir Worotyński obcho-
dziłby w tym roku 70 lat…

KAWIARNIA  LITERACKA
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Muzeum Adama Mickie-
wicza, przy byłej Celi
Konrada (mieścił się tam
Oddział Wileński Związ-
ku Literatów Polskich),
w siedzibach placówek
kulturalnych. Udamy się
do Nowej Wilejki – dziel-
nicy Wilna, w której
mieszkał Worotyński i w
której Polacy stanowią
największy procent w
mieście. Nie zabraknie Majówki Poetyckiej, planowanej tym razem w Bo-
rejkowszczyźnie, we wspaniałej scenerii dworku Władysława Syrokomli.

Ważnym tematem rozmów będą relacje twórców polskich ze związ-
kami twórczymi w krajach swego zamieszkania. Chodzi o nowe prze-
kłady, przyczynienie się do promocji współczesnej literatury polskiej w
krajach zamieszkania Polaków. W ciągu wszystkich edycji „Maja nad
Wilią” do udziału zapraszaliśmy poetów litewskich, podejmowani by-
liśmy w dawnym Pałacu Ogińskich – siedzibie Związku Pisarzy Li-
twy (sprzyjającym czynnikiem jest przynależność do tego Związku
Alicji Rybałko i niżej podpisanego). Owocem dotychczasowych roz-
mów są setki przekładów wierszy na język litewski i z litewskiego na
polski, powstały wspólne antologie, wydano książki poszczególnych
autorów. Relacje z festiwalu znajdą się w „Znad Wilii”, wraz z zapi-
sem dyskusji i utworami poetyckimi.

Spotkaniom będą towarzyszyły imprezy interdyscyplinarne. Do-
tychczas w „Maju nad Wilią”, który na trwałe wszedł do kalendarza
imprez kulturalnych na Litwie, udział wzięło tylko ponad 300 gości
zagranicznych – z Czech, Niemiec, Białorusi, Ukrainy, USA, Szwecji,
Węgier, Francji, Belgii, Austrii, Rosji, Łotwy, Estonii, Grecji, Kanady,
Macedonii, Bułgarii, Finlandii, Iraku, Wietnamu, oczywiście z róż-
nych zakątków Polski.

Wśród nich byli znani twórcy różnych narodowości. Do nich trze-
ba dodać znaczne grono obserwatorów, dziennikarzy i sympatyków
festiwalu oraz tysiące słuchaczy i odbiorców. Zapraszam serdecznie
do udziału, dokładny program Spotkań przekażemy mediom polskim i
litewskim, będzie ogłoszony naszej stronie internetowej.

Romuald Mieczkowski
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Rozmowa podczas wizyty w Związku Pisarzy Litwy. 2011

Romuald Mieczkowski
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Kościół św. Piotra i Pawła zachwyca rozkwitem baroku
©Romual d Mi eczkowski
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WILEŃSKI WYMIAR „KOMPOZYCJI” –
DEBIUTANCKIEGO WIERSZA CZESŁAWA MIŁOSZA

Marek Bernacki

Swój pierwszy wiersz Czesław Miłosz opublikował na przełomie
1930/1931 roku, na łamach uniwersyteckiego pisma „Alma Mater Vil-
nensis”1 . Nosił on tytuł Kompozycja:

biała i barokowa złocona i kręta
nawa leży i szumi
żagle chorągwi zwinięte
i wielkie chóry zawisłe pod kopułą
drzewo ciemne dębowe zakuło

z chórów wysokich spojrzyj w tłumy
tętnią spokojnie
na brązowej ambonie mnich w brązowym habicie z białym
sznurem
kazanie ma o wojnie
którą wiedziemy ze światem
i długo bije we mnie echo:
bracia moi śmierć jest wielkim grzechem

dzwony dzwony wybuchły
pons christi pons christi
pons pons chriiisti

rozdarły się kurtyny z trzaskiem
patrzcie – jesteśmy w teatrze

pierwsza odsłona owoc i męskie ciało
druga odsłona świeci nocą dostałą

trzecia uderza z łoskotem w oczy nam
i miłość sentymentalną rzuca w chaosie plam.2

Ten młodzieńczy utwór, będący owocem przemyśleń z burzliwego
okresu nieba  w płomieniach, w dużym stopniu miał zaciążyć nad całą
poetycką drogą przyszłego noblisty. Dostrzegł to Aleksander Fiut, pisząc:
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Nie mogę się jednak oprzeć
wrażeniu, że wiedziony jakąś
genialną intuicją, wybiegającym
daleko w przyszłość przeczuciem
– poeta już pierwszym wierszem
wytyczył drogę najważniejszych
dla niego intelektualnych i ar-
tystycznych poszukiwań. Zawarł
w „Kompozycji” […] w formie
skondensowanej i w błyskawicz-
nym skrócie, swoje główne te-
maty, a także najbardziej zasad-
nicze założenia własnego języ-
ka poetyckiego.3

Wiersz podzielony został na
dwie wyodrębnione części
kompozycyjne – pierwsza z
nich, którą kończy tajemnicza
inkantacja po łacinie pons pons

chriiisti4 , rozgrywa się w przestrzeni religijnej; część druga tę przestrzeń
niejako podważa, anuluje, czyniąc z niej zaledwie przestrzeń teatru. Mó-
wiąc wprost: to, co na początku wiersza jawi się podmiotowi jako sa-
kralne, zamienia się w teatralne; albo jeszcze inaczej: sacrum zostaje w
tym wierszu zawieszone na rzecz profanum, doświadczenie postu ustę-
puje miejsca poczuciu karnawałowej teatralizacji życia…

Przyjrzyjmy się uważniej obu częściom Kompozycji. Tę pierwszą
rozpoczyna rozbudowa-
ny opis, w któ rym za
pomocą nagromadzenia
epitetów (biała i baroko-
wa złocona  i kręta/
nawa), metonimii (drze-
wo ciemne) i synekdoch
(wielkie chóry zawisłe
pod kopułą) poeta w do-
stojny, ale eliptyczny za-
razem sposób, oddaje
majestat chrześcijańskiej
świątyni, by zaraz później
popatrzyć na nią, a raczej

KAWIARNIA  LITERACKA

Różne zeszyty „Alma Mater Vilnensis”

Jarosław Iwaszkiewicz pochwalił pierwsze wier-
sze Miłosza; okładka książki „Portret podwójny”
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na lud, wypełniający jej wnętrze, z góry (z chó-
rów wysokich spojrzyj w tłumy). W chwilę póź-
niej wzrok podmiotu lirycznego wędruje w stro-
nę kaznodziei, zapewne rekolekcjonisty stojące-
go, zwyczajem jeszcze przedpoborowym, na am-
bonie; ów mnich kazanie ma o wojnie/ którą wie-
dziemy ze światem.5  Ten fragment wiersza jest
wyraźnym nawiązaniem do Mikołaja Sępa Sza-
rzyńskiego Sonetu IV, O wojnie naszej, którą wie-
dziemy z Szatanem, światem i ciałem, rozpoczy-
nającego się pamiętnym czterowierszem:

Pokój – szczęśliwość, ale bojowanie
Byt nasz podniebny. On srogi ciemności
Hetman i świata łakome marności
O nasze pilno czynią zepsowanie.6

Patetyczny ton wiersza Miłosza, wzmocniony łacińską frazą pons
pons chriiisti  (do której przyjdzie nam jeszcze powrócić) oraz inter-
tekstualnymi nawiązaniami do kontrapunktowej, pełnej wewnętrznych
napięć poetyki barokowej, znajduje swe dopełnienie w przestrzeni sa-
kralnej, w jakiej poeta umieścił „akcję” opisanego w tekście wydarze-
nia. Pamiętając o kontekstach biograficzno-historycznych, z dużą dozą
prawdopodobieństwa można stwierdzić, że Miłosz usytuował bohatera
swego debiutanckiego tekstu poetyckiego we wnętrzu jednej z najpięk-
niejszych wileńskich świątyń – św. Piotra i Pawła na Antokolu7 . Kościół
ten, zwany „perłą wileńskiego baroku”, należący do najcenniejszych za-
bytków architektonicznych Wilna, wzniesiony został w drugiej połowie
XVII wieku, dzięki staraniom hetmana polnego i wojewody litewskiego
Michała Kazimie-
rza Paca.

K o ns e kr ac j a
świątyni miała miej-
sce w roku 17018 .
Wystrojem ko-
ścielnych wnętrz
zajęli się znani wło-
scy artyści Pietro
Pereti i Giovanni
Maria Galli, to wła-

Marek Bernacki

Aleksander Fiut

Miłosz nawiązywał do twórczości Mikołaja Sępa Sarzyńskiego
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śnie im antokolski kościół zawdzięcza unikatową w skali europejskiej
ornamentykę stiukową, obejmującą dwa tysiące płaskorzeźbionych fi-
gur oraz zapierające dech w piersiach rozbudowane sceny o tematyce
historycznej, mitologicznej i biblijnej. O przepychu świątyni, wzniesio-
nej w duchu kontrreformacyjnego „Kościoła triumfującego”, tak pisał
znany wileński konserwator Jerzy Remer:

Ręce artystów zniosły tutaj całe bogactwo ziemi: faunę i florę. Roz-
śpiewał się cały kościół: chórem śpiewają ściany, sklepienia, aż ponad
kopułę, nad którą widnieje Bóg-Ojciec, Pan Wszechstworzenia. Znane
formy świata antycznego, nie tylko jednak formy, ale treść, a nawet te-
maty, zespalają się tutaj […] z chrześcijańską ideologią, z nowożytnym
kształtowaniem, słowem jesteśmy w środowisku sztuki, która zewsząd woła
setką, tysiącem głosów. […] Rozpatrując się w tym ogromie rzeczywiste-
go i fantastycznego świata dojrzymy poszczególne obrazy, grupy, zdarze-
nia i cykle – wielkie misterium. Tak od dwustu pięćdziesięciu lat w gaju
anto kolskim, we wnętrzu apostolskiego kościoła odbywa się dzień w
dzień to jedyne w swoim rodzaju misterium sztuki i wiary9 .

Kluczową rolę w kompozycji analizowanego wiersza Miłosza od-
grywa środkowy (czwarty w kolejności) fragment:

dzwony dzwony wybuchły
pons christi pons christi
pons pons chriiisti

Nagromadzone przez poetę, nacechowane emocjonalnie pary po-
wtarzających się wyrazów, aliteracja oraz inne zabiegi onomatope-
iczne (sekwencje wyrazów i głosek, naśladujących brzmienie kościel-
nych dzwonków, używanych podczas najważniejszych świąt kato-

KAWIARNIA  LITERACKA

W wileńskim kościele św. Piotra i Pawła niemało niezwykłych symboli
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lickich, takich np. jak
wielkanocna celebra-
cja Męki Pańskiej) oraz
wprowadzenie inkan-
tacyjnej łacińskiej for-
muły –  wszystko to
powodu je, że w tak
krótkim fragmencie
tekstu mamy do czy-
nienia z niezwykle eks-
presyjnym słowno-
muzycznym ekwiwa-
lentem uczuć, któ re
wypełniają wnętrze bohatera wiersza.

W opisanej chwili, jak możemy się domyślać, rozgrywa się w nim
zasadniczy przełom duchowy. Podważona zostaje racja teologiczna, a
most Chrystusowy (takie jest dosłowne znaczenie łacińskiej formuły pons
christi) zamiast prowadzić wertykalnie ku transcendencji (Jezus jako
odkupiciel człowieka), wiedzie w horyzontalny wymiar życia, sprowa-
dzonego do sztuki10  (motyw theatrum mundi)11 . Tej egzystencjalnej
zmianie towarzyszy nie tylko trzask rozdartych kurtyn (obraz ten przy-
wodzi na myśl biblijną scenę rozgrywającą się w Świątyni Jerozolim-
skiej w chwili śmierci krzyżowej Chrystusa12 ), ale także sekwencja
tajemniczych wydarzeń, sprowadzonych w wierszu do trzech, nakre-
ślonych niezwykle lapidarnie odsłon. Każda z nich zawiera symbolicz-
ne treści, które czytelnik wiersza z trudem wydobywa z enigmatycz-
nych obrazów: owocu i męskiego ciała, nocy dostałej (czyli dojrzałej)
oraz miłości sentymentalnej, pogrążonej w chaosie plam.

Ta druga część utworu, trudna do jednoznacznej interpretacji, nawią-
zuje zapewne do dramatu, jaki rozegrał się w ogrodzie Eden: owoc sym-
bolizuje jabłko, zerwane przez pierwszych rodzi-
ców z drzewa wiadomości dobrego i złego; noc
– to zapewne ciemność, oddająca stan ducha
ludzkiego po upadku i wygnaniu z Raju (grzech
pierworodny), zaś miłość nie jest równoznaczna
z pełnią przedwiecznej Miłości, ale co najwyżej
jest jej sentymentalną atrapą, która – miast pro-
wadzić człowieka do zbawienia – wtrąca go w
stan wewnętrznego zamętu i niepokoju.

Taki jest finał debiutanckiego wileńskiego

Marek Bernacki

Kryształowa łódź w świątyni na Antokolu

Konserwator Jerzy Remer

©
Ro

m
ua

ld
 M

ie
cz

ko
ws

ki

Print to PDF without this message by purchasing novaPDF (http://www.novapdf.com/)

http://www.novapdf.com/
http://www.novapdf.com/


34

wiersza Czesława Miłosza. Poety, który – jak widać z przeprowadzo-
nej analizy Kompozycji – już w młodzieńczych utworach borykał się z
podstawowymi problemami egzystencjalnymi i teologicznymi, takimi
jak: wiara i kryzys wiary w Boga, życie w Jego bliskości i życie pozor-
ne w oderwaniu od Stwórcy, pełnia istnienia, uzasadniona przez kon-
tekst religijny oraz istnienie pozorne, w którym to, co sakralne, przy-
biera zwodniczą maskę  i zmienia się w grę pozorów, egzystencjalną
fikcję odgrywaną na pogrążonej w mroku i chaosie szekspirowskiej
wielkiej scenie świata…

Marek Bernacki
Bielsko-Biała, 12 stycznia 2012

Przypisy

1 Na łamach „Alma Mater Vilnensis” 9/1930 ukazał się także wiersz Cz. Miło-
sza Podróż. Pismo, choć datowane rokiem 1930, ukazało się de facto na początku
1931 – przyp. M.B. W pierwszym swoim liście, napisanym do Jarosława Iwasz-
kiewicza 30 listopada 1930 roku, 19-letni Miłosz donosił podziwianemu przez
siebie poecie: Z wierszy, które posyłam, „Kompozycja” i „Podróż” będą drukowa-
ne wkrótce w „Alma Mater Vilnensis”. Ale to wszystko głupstwo i póki Pan nie wyda
swojej oceny, nic nie wiem o swoich utworach (cyt. za: Czesław Miłosz, Jarosław
Iwaszkiewicz, Portret podwójny…, Warszawa 2011, s. 7). W dzienniku intymnym
Miłosza znalazła się uwaga: W tej chwili, kiedy to piszę, wiersze moje wydają mi się
wielkim świństwem. Pocieszam się, że jednak sądzono mi napisać lepsze. W każdym
razie to sukces, że niektóre z nich Iwaszkiewicz pochwalił (tamże, s. 14). Nie wiemy,
czy wśród komplementowanych przez Iwaszkiewicza pierwocin poetyckich zna-
lazł się wiersz Kompozycja, gdyż listy adresowane do Miłosza zaginęły lub nie
zostały dotąd opublikowane (przyp. M.B.).

2 Cz. Miłosz, Kompozycja, [w:] tegoż, Wiersze, t. 1, Kraków 2001, s. 31.
3 A. Fiut, Ciemne iluminacje, [w:] W stronę Miłosza, Kraków 2003, s. 16.
4 Z łaciny dosł.: most Chrystusowy – fraza pons Christi nie występuje w liturgii

i została wprowadzona do wiersza ze względu na jej walor eufoniczny (zob. Cz.
Miłosz, Wiersze, t. 1, dz. cyt., przypis 1 do s. 31).

5 Z opisu, występującego w utworze mnich w brązowym habicie z białym sznu-
rem, wynikałoby, że kaznodzieja, na którego patrzy podmiot wiersza, jest francisz-
kaninem i przynależy do Zgromadzenia Braci Mniejszych. Jego członkowie mają
brązowy habit z kapturem, przepasany białym sznurem z trzema węzłami,  symbolizu-
jącymi śluby zakonne: czystości, ubóstwa i posłuszeństwa (cyt. za: B. Łoziński, Lek-
sykon zakonów w Polsce. Informator o życiu konsekrowanym, Warszawa 1998, s. 51).
Zważywszy na intertekstualne zapożyczenie (Sonet IV Sępa Szarzyńskiego), gło-
szona przez mnicha homilia, utrzymana w tonacji delectatio morosa, mogła być wy-
głoszona np. podczas rekolekcji wielkopostnych – przyp. M.B.
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6 M. Sęp Szarzyński, Sonet IV, [w:] Poezja polska. Antologia, t. I, Warszawa
1973, s. 64-65.

7 Świadczy o tym cały pierwszy fragment wiersza, będący syntetycznym
opisem wnętrza tego najpiękniejszego z kościołów wileńskich; odnotujmy, że  jest
w nim piękny wysoki chór, barokowa ambona w kształcie łodzi Piotrowej, symbo-
lizująca Kościół na wzburzonych wodach świata, a także – podwieszony pod
sufitem ażurowy żyrandol też w kształcie łodzi, który znajduje się w przedniej
części nawy głównej i nie należał do pierwotnego wyposażenia kościoła, został
jednak zainstalowany na początku XX wieku przez mistrzów łotewskich (zob. J.
Rogoża, Wilno. Barok z kamienia i obłoków (przewodnik turystyczny, Kraków
2005, s. 147). W wierszu Kompozycja słowo „nawa” opalizuje podwójnym zna-
czeniem – odnosi się zarówno do głównej przestrzeni kościoła jako budowli, ale jest
także symbolicznym określeniem Kościoła jako instytucji – motyw ten występo-
wał w polskiej poezji barokowej (przyp. M.B.).

8 Kościół wzniesiony został jako votum dziękczynne za uratowanie życia het-
mana podczas wojny z Moskwą – przyp. M.B. Zob. A. Dylewski, Wilno po
polsku, Warszawa 2007, s. 278, 281.

9 J. Remer, Wilno [reprint wyd. przedwojennego], Wrocław 1990, s. 130-131.
10 Jak zauważył Aleksander Fiut: W słowach „jesteśmy w teatrze”, pobrzmiewa

nie tylko chełpliwa duma z bezlitosnego odkrycia, ale też rozpacz utraty. Jeśli bo-
wiem rytuał mszy uznać za rodzaj widowiska, powrót do naiwnej, żarliwej wiary
staje się niemożliwy, a w każdym razie trudny (A. Fiut, Ciemne iluminacje…, dz.
cyt., s. 13).

11 Warto w tym miejscu przytoczyć słowa Tomasa Venclovy, który oddając
przepych wystroju kościoła Piotra i Pawła pisał: Dwa tysiące stiukowych rzeźb
sprawia wrażenie, iż celem artystów było przedstawienie całego teatru świata, jego
roślinności, zwierząt, gwiazd, męczenników, rycerzy, dam i żebraków, grających
aniołów i schylonych pod piekielnym sklepieniem demonów, nimf i satyrów, szkiele-
tów i pełnych życia ciał, codziennych rzeczy i samego Boga. To przypomina opowia-
danie Borgesa „Alef”, o punkcie, w którym otwiera się wszystko, co jest, było i
będzie Cyt. [za:] T. Venclova, Renesans i barok, [w:] tegoż, Opisać Wilno, tłum. A.
Kuzborska, Warszawa 2006, s. 66-67, wyróżnienie – moje M.B.

12 Było już około godziny szóstej i mrok ogarnął całą ziemię aż do godziny
dziewiątej. Słońce się zaćmiło i zasłona przybytku rozdarła się przez środek. Wtedy
Jezus zawołał donośnym głosem: „Ojcze, w Twoje ręce powierzam ducha mojego”.
Po tych słowach wyzionął ducha. Cyt. [za:] Ewangelia według św. Łukasza, 23, 44-
46; Biblia Tysiąclecia, Poznań 1980.

Marek Bernacki
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WOKÓŁ OSKARA MIŁOSZA

ODKRYWANIE KUZYNA  NOBLISTY

Zenowiusz Ponarski

Podczas Roku Czesława Miłosza, ale i wcze-
śniej, niewiele wiedzieliśmy o poecie i filozofie fran-
cuskim, Oskarze Miłoszu. Przypomniał go Czesław
Miłosz przy wręczaniu mu Nagrody Nobla. Przy-
stępując do opracowania jego sylwetki, spotykał
się często z kuzynem Oskarem Miłoszem. Odkrył
jego niezwykłość i nieprzeciętność, zdolność prze-
widywania przyszłych wydarzeń.

W pierwszej części opracowania przypominam
nie tylko rzeczy znane ze wspomnień Czesława Mi-

łosza, szkicu Juliusza Bardacha i kilku innych badaczy jego życia i twór-
czości. Dotarłem do nowych materiałów, niewykorzystywanych – ta-
kich, jak  relacja Aleksandra Świętochowskiego, o nieudanym locie jego
ojca balonem w Warszawie. „Poseł prawdy” wspominał też o zaintere-
sowaniu budową warszawskich wodociągów i kanalizacji i to, że opo-
nenci, proponowali wysłać go na Marsa. A w części drugiej – o członko-
stwie w Towarzystwie Artystów Polskich w Paryżu i  znajomości z
rosyjskim pisarzem Ilią Erenburgiem, który trafnie przedstawił jego oso-
bowość.

Tabliczka, poświęcona Oskarowi Miłoszowi, w Zaułku Literackim w Wilnie, gdzie
upamiętnia się twórców głównie litewskich, również współczesnych, z wyjątkiem
upamiętnienia bohatera publikacji, Czesława Miłosza oraz Grigorija Kanowicza
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W latach Wielkiej Wojny Oskar Miłosz zostaje
litewskim dyplomatą, walczył o Wilno i Kłajpedę
dla Litwy. W przeciągu wielu lat Juliusz Osterwa
dążył do wystawienia jego dramatu misteryjnego
Miguel Manar na scenie „Reduty”. Wydaje się, a
być może nawet  pewne, że jednym z widzów w
czasie wojny, który poznał  „Miguela”, był krakow-
ski seminarzysta Karol Wojtyła. Czy jako papież
poznał jego Apokalipsę, którą otrzymał jego po-
przednik Pius XI?

Ostatnia część przedstawia bardzo  interesujące i prawie nieznane
epizody jego Oskara Miłosza, do których dotarłem. Przedstawiam m.in.
świadectwo jego przyjaciela, Petrasa Klimasa, posła litewskiego w Pa-
ryżu, świadka rozmowy Oskara z duchami wielkich poetów i przyjaźni
z ptakami.

Odkrywanie innego Miłosza

Do czasu otrzymania Nobla przez Czesława
Miłosza, poeta-mistyk  Oskar V. de L’Miłosz był
w Polsce prawie nieznany. Podczas u roczyści
wręczenia nagrody padły znamienne słowa lau-
reata o  nim. Przedtem  znali go Francuzi – i w
tym nie ma nic dziwnego, był poetą, który miesz-
kał i tworzył w ich ojczyźnie. Nad Sekwaną wy-
dawał  swe dzieła, spoczął  na cmentarzu pod
Paryżem. Będąc poetą francuskim, pozostał jed-
nak z przekonania i pewnych cech talentu pisarzem Litwy – napisał
Czesław Miłosz. – Litwy w sensie nie etnograficznym, ale teryto-
rialnym („Żagary”, Wilno, luty-marzec 1934).

A jak traktowano go na etnograficznej Litwy?  Nie bardzo był zna-
ny, a jeśli pamiętano go, to raczej jako polityka i
dyplomatę, a nie twórcy.  Encyklopedia litewskiej
literatury podaje: Poeta francuski, pochodzenia li-
tewskiego (Wilno 2001, lit.). Do jej  literatury włą-
czył się w 1928 roku Bajkami i baśniami dawnej
Litwy. Nad Niemnem pamiętano, że w 1919, na
Konferencji Paryskiej, bronił prawo Litwy do ist-
nienia jako niepodległego państwa z Wilnem, jako
stolicą. Historyk litewski Antanas Augus tak pisze;

Zenowiusz Ponarski

Przyszły noblista już
w młodości poznał
wuja Oskara Miłosza

Aleksander Święto-
chowski

Ilja Erenburg
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Sytuacja delegacji Litwy była trudna z tego powodu, że działacze z
wyjątkiem pisarza O. Miłosza nie mieli ani kontaktów, ani znajomości
we wpływowych sterach polityków Zachodu. Dzięki staraniom O. Mi-
łosza uzyskano dla Litwy pozytywne wyniki.

Obszerna Historia literatury litewskiej Pranasa Naujokaitisa (4 tomy),
wydana w USA  w 70-tych  latach  ub. wieku, przedstawia szeroką
panoramę twórców. Jednym  poświęca pokaźne biogramy, a innym –
jednowierszowe wzmianki, jak w przypadku mojej znajomej z Wilna:
Gražina Mereckaitė pisze poważne recenzje (t. IV, Chicago 1976, lit.).
Oskara Miłosza Naujokaitis wspomniał dwukrotnie. Przedstawiając
twórczość czołowego krytyka z obozu chrześcijańskich demokratów,
Antanasa Vaičiulaitisa (rocznik 1906): Na język litewski przełożył nie-
mało utworów z francuskiego i innych języków: O. Miłosza „Poema-
ty” (1931), „Miguel Manara” (1937).

I raz jeszcze, omawiając drogę życiową Jonasa Griniusa (ur.1902):
We Francji, w Paryżu i Grenoble studiował język francuski i literaturę,
historię sztuki i estetykę. J. Grinius obronił na Uniwersytecie Litew-
skim w 1929 r. dysertację „Poeta – O.V. Miłosz” i uzyskał stopień
doktora literatury. Oskar Miłosz, w jego  mniemaniu, nie był  warty
prezentacji w tym fundamentalnym dziele (ponad 2000  stron). Ale
znalazł miejsce na  biogram (5 stron i zdjęcie) rosyjskiego poety i litew-
skiego dyplomaty (posła w Moskwie) Jurgisa Baltrušaitisa (1873-1944).
Uznał nawet za pisarzy litewskich Rosjanina Sergiusza Minclovę (Sier-
giej Micłow, 1870-1933) i Żyda Šimasa  Bieliackinasa (1874-1944),
niepiszących po litewsku.

Minęły lata od czasu, gdy Naujokaitis pochwalił panią Grażynę. Pi-

Petras Klimas, na drugim zdjęciu (w środku) – wśród pracowników Ambasady
Litwy w Paryżu. 1930
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sze nadal recenzje, nie gorsze aniżeli niegdyś. Opublikowała Legendę o
Pranasie Žyžmarasie (Wilno 2007, lit.), a w niej – za moją wiedzą i
zgodą – zamieściła przekłady artykułów z „Nowego Kuriera”   (nr 12 i
13/1997). Napisała opowieść o dawnym Wilnie Z jednej i drugiej stro-
ny Ostrej Bramy (Wilno, 2009, lit.). Jeśli z jednej byli Litwini, a z drugiej
– Polacy, dla wszystkich wilnian była swoja.

Nie tylko emigracyjni autorzy po macoszemu potraktowali Oskara
Miłosza. W Historii literatury litewskiej (t. 1,Wilno 1979, lit.) nie
znajdujemy żadnej wzmianki o nim, podczas gdy o wspomnianym i
rosyjskojęzycznym Baltrušaitisie jest kilka stron tekstu. Był faktycz-
nie obcym ciałem dla Litwinów, ale wykorzystali jego pozycję, gdyż
był użyteczny w walce o uznanie ich państwowości. Był świadomy,
że jako Litwin z wyboru (Oskar M.), pochodzący ze spolonizowane-
go środowiska ziemiańskiego, wychowany w kulturze francuskiej,
posiadający też domieszkę krwi żydowskiej – napisał  Juliusz Bar-
dach – będzie dla Litwinów kimś, kogo trudno im będzie akcepto-
wać. Powyższe słowa napisał najlepszy dotąd znawca jego życia i
twórczości, który zapytuje: Nie potrafię odpowiedzieć na nasuwa-
jące się pytanie, jak dalece twórczość Oskara Miłosza była znana
na Litwie, w jakim stopniu wszedł – w tłumaczeniu oczywiście – do
literatury litewskiej?

Dla pełnego obrazu należy przedstawić jesz-
cze jedno źródło: Kalendarz pisarzy litewskich
(Tubingen, 1946, l it.) . Au tor – Viktoras
Biržiška, przed wojną  znany bibliofil i profe-
sor prawa administracyjnego, spośród 1149
nazwisk litewskich twórców, pod pozycją 742
odnotował: Oskar Milašius (Miłosz) – litew-
ski poeta, piszący po francusku. Urodzony 15
V 1887 r. w Czereji,  Mohylewskiej  gub. Li-
twy Wschodniej, zmarł 2 III 1939 we Fonte-
naibleau, Francja.

Zabiegając naprzód wskażę, że pod pozycją
986  znalazł się przyjaciel Oskara Petras Kli-
mas, redaktor i współpracownik czasopism,
historyk, autor publikacji historycznych. Za-
uważyć należy, że odmiennie niż przyjęto na
Litwie, autor przy nazwisku poety w nawiasie
podaje polską wersję nazwiska.

I jeszcze jedno. W wydanej w Wilnie w 2001
A. Vaičiulaitis – na zdjęciu
i na znaczku pocztowym

Zenowiusz Ponarski
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litewskiej encyklopedii li-
terackiej Lietuvių litera-
turos enciklopedija jest
obszerny biogram O. Mi-
łosza, wraz z bibliografią.
A w nim wymienione są
wszystkie jego dzieła
francuskie (poza publi-
kacją o Apokalipsie), tłu-
maczenia na litewski i
szczegóły, związane z
jego działalnością. Dla peł-
nego obrazu należy przed-

stawić jeszcze jedno źródło – Kalendarz pisarzy litewskich (Tubingen,
1946, lit.) Viktorasa Biržiški.

Był czas, kiedy Oskar uważał się za Polaka, a językiem jego twór-
czości była polszczyzna, nie zawsze poprawna. Jak podaje Czesław
Miłosz, nieźle zorientowany w stosunkach rodzinnych, dzieckiem mówił
tylko po polsku i władał tym językiem doskonale. W dziewiędziesiątych
latach XIX w. był poetą dwujęzycznym, pisał po francusku i polsku.

O tym na początku XX  stulecia w liście, wysłanym z Czerei, po-
wiadomił przyjaciela z ławy szkolnej Gausa: Jednocześnie z moim to-
mem francuskim ukaże się w Warszawie mój zbiór polskich wierszy, z
których jestem dosyć zadowolony, choć ich język nie jest zbyt czysty, bo
sfrancuził mnie  trochę długi pobyt w Paryżu.

W Paryżu w 1906 ukazał się  poetycki zbiór Les Sept Solitudes (Sie-
dem samotności). Nie wyszedł jednak oczekiwany zbiór polskich wier-
szy. Złożony wiosną 1904 roku u warszawskiego wydawcy tom miał się
ukazać się wiosną 1905.

Prof.  Juliusz Bardach o
tym tak napisał: Wydarzenia
rewolucji 1905 r. zapewne
przeszkodziły tej publikacji (O
dawnej i niedawnej Litwie,
Poznań 1988). Recenzent tej
publikacji, prof. Piotr Łossow-
ski, napisał: Juliusz Bardach
wnosi dużo interesujących mo-
mentów, dotyczących Oskara
Miłosza. Wydaje się, że posta-

Jonas Grinius – pierwszy od lewej w pierwszym rzę-
dzie, wśród współmyślicieli, tzw. ateininkasów, jako
redaktor pisma „Ateitis” (Przyszłość)

Związany z Moskwą Jurgis Baltrušaitis i Ser-
giejus Minclova (właściwie Siergiej Mincłow)
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wa Miłosza (podczas dokonania opcji litewskiej)
nie została jeszcze do końca wyjaśniona (Studia z
dziejów ZSRR i Europy Środkowej, t. XXV, Wro-
cław 1990).

Nie wyjaśniono, kto miał wydać jego pol-
skie wiersze i dlaczego tak się nie stało. Nie wie-
my, gdzie się podziały. Podczas rewolucji 1905
roku w Warszawie nic się takiego nie wydarzy-
ło, co mogło doprowadzić do utraty rękopisów.
W sytuacjach takich jak wojna lub rewolucja
wydawcy potrafili bezpiecznie przechowywać
powierzone im materiały.

Dzięki profesorowi Bardachowi dowiadujemy się, kto wprowadził
Oskara Miłosza w obieg polskiej kultury. Dokonała tego Bronisława
Ostrowska, poetka, pisarka dla dzieci i tłumaczka poezji francuskiej. Wy-
czerpująca informacja o niej znajduje się w Polskim Słowniku Biogra-
ficznym (t. XXIV, Wrocław, 1979): (Była) znakomitą tłumaczką ich utwo-
rów (symbolistów francuskich) … (Schwob M., „Księga Monelii”,
Lw(ów) 1907, „Liryka francuska”, W. (arszawa) 1911 I- II, Miłosz
O.W. „Wybór poezji”, P.(oznań) 1919.  I dalej: Jej nazwisko figurowało
na liście członków-założycieli Tow. Artystów Polskich w Paryżu, po-
wstałego w styczniu 1911. ...Nawiązała przyjaźnie i kontakty z poetami
francuskimi, m.in. z P. Fortem i O. Miłoszem. W r. 1913 Ostrowscy (Bro-
nisława z mężem Stanisławem, rzeźbiarzem) powrócili do Warszawy.

Gwoli prawdy stwierdzić należy, że była znana przed Wielką Wojną:
Ostrowska Bronisława z Brzezickich ur. w 1881 w Warszawie i kształci-
ła się tamże w gimnazjum żeńskim. W r. 1901 wyszła za mąż za St.
Ostrowskiego, rzeźbiarza. Ogłosiła: „Opale” poezje  (Warsz.1902). Na
konkursie „Wędrowca” (1902) otrzymała nagrodę za sonet (Rocznik
naukowo-literacko-artystyczny (encyklopedyczny) na rok 1905, War-
szawa, dalej W., 1905).

A teraz garść informacji o polskiej organizacji w Paryżu, której
członkiem był Oskar Miłosz. W książce córki Bronisławy Ostrow-
skiej, Haliny Ostrowskiej-Grabskiej, jest zdjęcie strony tytułowej Sta-
tutu Towarzystwa Artystów Polskich w Paryżu z 1911 roku i listy człon-
ków-założycieli: Zamknięta w dniu 1-go Walnego Zgromadzenia dn.
10 stycznia 1911 roku. A na niej ponad 60 nazwisk, od  Altberg Emmy
do Żeromskiego Stefana, między Miłaszewskim Stanisławem a Mo-
rawskim Eugeniuszem –  Miłosz Oskar. Są na niej osoby znane, jak
Boznańska Olga, Długoszowski Bolesław,  Galecki Tadeusz (Andrzej

Viktoras Biržiška

Zenowiusz Ponarski
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Strug), Konieczny Wło-
dzimierz, Kościelski
Władysław, Kuna Hen-
ryk, Ostrowscy – Bro-
nisława i Stanisław,
Reymont Władysław,
Schi ller  Leon, Siero-
szewski Wacław,  Sko-
czylas Władysław i inni.
Jednym słowem, eli ta
kulturalna  przyszłej II
Rzeczpospo li tej.  Ob-
szerny był krąg ludzi, z

którymi miał możność się spotykać.
Czy tak się stało? Samotnik z natury,  z nielicznymi zawarł bliższą

znajomość, a tylko z kilkoma  przyjaźnił się, jak w przypadku małżon-
ków Ostrowskich. Z nimi długo utrzymywał kontakty i dzięki temu
coś-niecoś o nim wiemy.

Dlaczego z członkami polskiego Towarzystwa nie miał wspólnego
języka? Był francuskim poetą, a Polacy z Towarzystwa żyli w swoim
kręgu kulturowym. Ta konstelacja jest niezwykła, gdyż łączy twórców z
trzech zaborów, o różnorodnych przekonaniach społecznych, artystycz-
nych i politycznych […] – pisze Ostrowska-Grabska. –  Jak gdyby arty-
ści ci byli prekursorami historycznie dojrzewającej Polski – na trzy lata
przed wybuchem I wojny światowej i na siedem lat przed odzyskaniem
niepodległości.

I dalej wspomina-
ła: Czy ojciec odnalazł
go budując skrzętnie
swo je Towarzystwo
Artystów Polskich w
Paryżu? Mieli jakieś
arcydawne fi liacje,
[…] Miłosz, którego
tu wspominam, miał
już wówczas w Pary-
żu pozycję literacką.
Był cenionym francu-
skim poetą… Mówił
swoje wiersze z fran-
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Prof. Juliusz Bardach w swym warszawskim miesz-
kaniu na ul. Karowej, ze swą asystentką i żoną,
Wandą Sudnik. 28 listopada 2008

Portret Bronisławy Ostrowskiej pędzla Konrada
Krzyżanowskiego i książka wspomnieniowa  jej cór-
ki, Haliny Ostrowskiej-Grabskiej

KAWIARNIA  LITERACKA
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cuska emfatycznym zaśpiewem. […] Pozostała mi w pamięci sylwetka
Oskara Miłosza, otoczona ową wspaniałą aureolą poezji. Co z niej
ostało, nie wiem (Bric a Brack, 1948-1939, W. 1978).

Przez dłuższy czas był zapomniany, ale dzięki kuzynowi Czesławowi
Miłoszowi staje się coraz bardziej znany, nie tylko na Zachodzie, ale i w
Polsce oraz na Litwie. A na pytanie córki, dlaczego  ojciec go odnalazł,
przypomnę zasłyszaną wypowiedź: Chodziło mu nie tylko o osobę, wpro-
wadzoną w życie kulturalne Francji, ale i także majętną, gdyż większość
polskich twórców w Paryżu klepało biedę lub byli na dorobku.

A wydatki Towarzystwa były dosyć duże. Niewiadomo, czy tatuś,
licząc na jego hojność, nie przeliczył się? Jedno było pewne i wynika z
relacji Ostrowskiej-Grabskiej, była to prężna organizacja. Poświęciła
wiele uwagi  TAP-owi i szopce roku 1912: Pamiętam również, wyprze-
dzoną przez recital norwidowski, zbiorową pielgrzymkę na grób poety
(Norwida) w Montmorency – napisała. – Była też druga pielgrzymka –
na grób Słowackiego na Montmartre.

Ale nie tylko szopką i pielgrzymkami żyli ludzie z Towarzystwa Ar-
tystów Polskich. Edward Ligocki był w latach 1908-1913 słuchaczem
Sorbony i Szkoły Nauk Politycznych, a wcześniej –  studentem UJ w
Krakowie (u prof. Mariana Zdziechowskiego). W 1916 objął funkcję
attaché Misji Polskiej w Bernie:

Istniały wtedy (w Paryżu), za najlepszych czasów bulwaru Mont-
parnasse, dwa punkty zborne: Towarzystwo Artystów Polskich pod nu-
merem 160 i trochę dalej, na przeciwnej stronie – Cafç de la Rotonde,
zapisana w różnych rubrykach wspomnień. Bywali tam nie tylko arty-
ści. Mieli wówczas osobny kąt na tarasie – a w dni chłodne wewnątrz
rewolucjoniści rosyjscy – wspominał. – Koło Bożego Narodzenia wspól-
nymi siłami pisarzy i muzyków w lokalu Towarzystwa wystawiono pełną
humoru szopkę. Poetka Bronisława Ostrowska, żona rzeźbiarza, napi-
sała zręczny wiersz o autorze „Chłopów”, kończący się słowami: „Mój
Reymoncie, mój Reymoncie, nie gniewajcie się na Bronkę. […]  Wra-
caliśmy dosyć często z Towarzystwa Artystów Polskich do domu arte-
riami dzielnicy łacińskiej. Szła kiedyś z nami cała grupa bywalców
(Dialog z przeszłością, W. 1970).

Wątpić należy, czy w tej grupie był Oskar Miłosz – unikał wtedy
szerszych kontaktów i był widoczny głównie wśród twórców poezji
francuskiej.

Cdn.

Zenowiusz Ponarski

Zenowiusz Ponarski
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MILOSZOVIANA WIERSZEM

JANUSZ WÓJCIK

Ptaki nad Niewiażą

            Adamowi Lizakowskiemu

Wejść do tej rzeki
pod prąd czasu
stawiać niepewnie stopy
na śliskich kamieniach
obmyć twarz
dłonie

usłyszeć głosy ptaków
niesłyszanych od dzieciństwa
toń zmarszczona przed zakolem
gładzi falujące wodorosty

krąży coraz szybciej
nad otchłanią
uwodzi i porywa
jak długowłosa Ondyna

chwilo trwaj bez końca

Szetejnie, 31 maja 2011, Maj nad Wilią
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ADAM LIZAKOWSKI

14  sierpnia, środek wakacji

Wakacje, nie śpieszyłam się ze wstawaniem.
Jak zwykle, kąpiel, śniadanie
telefon do koleżanki, telefon od kolegi
karmienie rybek w akwarium
– radość oglądania ich, słuchanie muzyki
kłótnia z młodszą siostrą o bluzkę,
później obiad, spacer z psem, zakupy pod drodze.
W dzienniku telewizyjnym usłyszałam wiadomość,
że „Czesław Miłosz nie żyje”.
Ta informacja mnie poruszyła
był 14 sierpnia, środek lata,
ludzie umierają w zupełnie zwyczajne dni
pomyślałam – zapaliłam świeczkę i wyszłam na balkon
chciałam popatrzeć  na Kraków,
wyczytać z tej wielkiej księgi mądrości
jak wygląda miasto w dniu śmierci poety
wiedziałam kim był Czesław Miłosz,
znałam kilka jego wierszy ze szkoły.

Kto  honorować będzie miasto bez imienia
Kiedy jedni umarli, inni płuczą złoto
Albo handlują bronią w oddalonych krajach.

Ale nic poza tym.
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Rok Miłosza 2011

Stalin przesuwa granice, zaczyna się wielka wędrówka ludów.
Poeta najpierw jest dyplomatą w Nowym Jorku,
potem w Paryżu. Myśli o ucieczce na Zachód
– czuł  się strasznie, przeżywał ucieczkę, szalał,
kiedy nie miał wiadomości od  żony i synów,
przebywających w Stanach.
Pozostał we Francji. Czasem przypominał człowieka obłąkanego.
– Czuł się zdrajcą, człowiekiem wyklętym.
A jednocześnie wdał się w spór z emigracją,
zarzucając jej płytkość umysłową i nacjonalizm.
Nie mógł pojechać do Stanów, bo władze amerykańskie
odmawiały mu wizy jako byłemu komuniście.

Jedynym ratunkiem przed złymi myślami była praca:
co zrobić, żeby nie mieć poczucia, że jest się zdrajcą i świnią?
bity po twarzy przez jednych i drugich, użyty jako ścierka
przez Amerykanów, jako zdrajca przez Polaków
co robić – pisać dla siebie, pić do lustra, tchórzyć,
wiesze wkładać do dziupli czekać?

Dolina Issy

Dla Janusza Wójcika

W każdej cząstce każdego przedmiotu
jest coś co zawsze jest w nas, w naszych
żyłach, pamięci, kościach

Ładunek emocji transportowany
w słowach – Dolina Issy
przełożony na energię

– Minerał lśniący na skórze
opłukany w rzece
– archaiczna matka

Poprzez krew, piękno przyrody

KAWIARNIA  LITERACKA
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język wprawiony w ruch, myśli
odciśnięte w korze mózgowej

Braliśmy chrzest wśród ryb
stąpając po śliskich kamieniach
świadkowie zieleni drzew, błękit nieba

– Powiedziałeś kamienie są ostre
i śliskie – pomyślałem
o ludziach i ich dłoniach

– Piękno czerwcowego popołudnia
w centrum doliny stąpaliśmy w mule
ostrożnie jak ptaki

– Złapać czas miniony
jednym spojrzeniem, dotknięciem
– jaki czas, spojrzenie, dotknięcie?

Myśląc o tym co północną Kalifornię
wybrał na swe więzienie wśród eukaliptusów
– odwiedzały go duchy i gwiazdy

Lecz on także w poszukiwaniu
piękna składał wizy upiorne
wiejskim cmentarzom, pustym domom

– Biedny Homer 20 wieku, ślepy
jak nietoperz, ale z uchem-radarem
z przebiegłością szczura

And Anticlea came, whom I beat off, and then Tiresias
Theban,
Holding his golden wand, knew me, and spoke first:
A second time? why? man of ill star,
Facing the sunless dead and this joyless region?

Patrzy codziennie na wyspę Alcatraz
– jedni nie wiedzącą co z wolności zrobić
inni szukają miejsca, by ją mieć

Adam Lizakowski
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Próbuje pisać o raju lub
ziemi obiecanej z widokiem
na więzienie w San Francisco Bay

Więzień własnych przekonań
podziwiający techniki tańców
litewskich i kolibra nad kwiatem

Mówić, pisać o strachu
– obserwować cień sąsiada
podlewającego kwiaty i trawnik

Zbocze góry naprzeciw zatoki
– szeroki horyzont rzuca wezwanie
rano wstanie słońce

– Poezja sama wybiera sobie towarzystw
zamyka za sobą drzwi
– boskość jej nie jest dla wszystkich

– Zbudować kosmos a w nim
rozmawiać z wiatrem
prosić Boga o zrozumienie

– Chciał Go porzucić
znaleźć łatwiejszą drogę
udrękę zamienić w skałę, na niej budować

– Smak minerału na ustach
w rybie, papierze i słowie
ptaku i powietrzu, drzewie i ziemi

W grze błękitu z zielenią
– nikt nie mógł sprawić
większego prezentu

Chrzest z północy, odpuszczenie grzechów
– bocian o opływowych bokach jak Niewiaża
bez pośpiechu wzbił się

Adam Lizakowski

KAWIARNIA  LITERACKA
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ANDRZEJ SIKORSKI

zaczynając od Twoich ulic

przepraszam Panie Czesławie że z rękami w kieszeni spaceruję

spokojnie
ptaki też tak kołują
zdążymy

chodząc ulicami Mickiewicza

drogi Panie Adamie – w porządku:
pierogi z grzybami chłodnik warzywa
chleb mięsa
wędzone świńskie ucho nawet śledzie w śmietanie

z Mickiewiczem polejemy wódką przed końcem tygodnia
jak zawsze
i cicho sza

na Rossie

w rzymskiej pozycji przesypuje
czerwień czerwoną
kiedy wstają z kości z rumieńcem na policzkach
miasta
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dotykam
biały kamyk w ustach
gorący

wileńskie ulice

krok po kroku za
rozwianych coraz więcej na szczęście
jest deszcz na błyszczącym warkoczu babki
łuska z Wilii i gwizd poranny

z szeptanej pieśni biegną

noc w Wilnie

jak u prababki w tekturowej fotografii
u babki i małej mamy z kropką
czarną

Užupis

idźcie przodem zostawię otwarte jak w zielniku starej panny
która urządza sobie dom na trawniku

na kruszynach słoiku z wodą dla gołębi i miską mleka
cienia mniej

wzdłuż parkanu ciągle trzymają się za ręce
to samo nad głową

Andrzej Sikorski

KAWIARNIA  LITERACKA
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WIKTOR GOLUBSKI

Poeta tymczasem

Kim będę dla ludzi wiele pokoleń po mnie.
Kiedy po zgiełku języków weźmie nagrodę cisza.

                                                      Czesław Miłosz

nie na każde pytanie
znaleźć można właściwe rozwiązanie
czas z pewnością zrobił swoje
metaforyczne nastroje jak trójbarwne powoje
ponadto
osocze chybocze na boki jakby nie z tej epoki
roztocze spowija krocze
jajo smocze ciągle mamrocze
strome zbocze na okrągło się kłopocze
splecione dwa grube warkocze jak sny prorocze

a, że ludzie
przy wódzie wiśta wio – jakby co
złotnik niczym grzechotnik
robotnik za godzinę wyklepał błotnik
dobrze urodzony zapomniał o imieninach żony
poeta tymczasem – gdzie kometa
gdzie stare krosna oraz topola i sosna
gdzie wiosna nad wyraz radosna
gdzie rzeki szumiące przez wieki
gdzie leki dla niedowidzącego kaleki
gdzie śmietana kipiąca ze dzbana
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gdzie połatana sukmana oraz klekot bociana
gdzie aromat steków związany gumą od weków
gdzie przybornik do fleków i zapach domowych wypieków
gdzie zamorska przyprawa oraz srebrna zastawa
gdzie Wilno, Paryż, Berkley, Kraków i Warszawa
gdzie gwiazdy, które radują podniebienie gazdy
gdzie rozgwiazdy zauroczone echem ostrej jazdy
gdzie kolory zależne od czasu, miejsca i pory
gdzie utwory, które siłą metafory uczą prawdy i pokory

Wiktor Golubski

KAWIARNIA  LITERACKA
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JERZY STASIEWICZ

Moneta na stulecie urodzin

Mistrzu Czesławie
trzymam w dłoniach monetę
wybitą na stulecie Pana urodzin
i próbuję wyobraźnią powrócić
do miejsca początku…

W Szetejniach jest spichlerz
ale przecież Pan pochodzi ze dworu
i wiem, że jego fundamentów
odnaleźć nie było można.
Przyroda zaciera domostw ślady.

Dołem przepływa Niewiaża
nurt czas zatrzymał. Nie było Litwy -
system nauczył ludzi pracy w niedzielę.
Rozlegle ziemniaczyska, zapach palonych
łętów, pieczone ziemniaki, szarak
ukryty za miedzą.

Leszczyny targa wiatr
Pan z ich batów w dzieciństwie
giął łuki. Nie ma krzaków leszczyny.
A wierzby w pokłonie chylą konary
ale nie jak dawniej, jakoś sztucznie.
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One tutaj od zawsze. Pan Warszawa,
Paryż, Berkeley. Tubylec wstydzi się światowca.
Moneta, stulecie urodzin, rok miłoszowski…
Spacer Mistrza po krakowskim rynku.
Staruszek wsparty laską
z trudem przesuwa stopy. Krok za krokiem -
otulony szalem, chłonie świat jak dziecko.
Patrząc na Wisłę, rozpoznaje Dolinę Issy.

Dzieciaki kąpały się nago. Wiatr trawę
falował i niósł zapach roli. Choć dawno
obsiane. A śpiew spod figur niosła
woda po całej dolinie.

Tak tu powrócę... Choć pewnie
gdzie indziej mnie pochowają.

Jerzy Stasiewicz

29 października 2011

KAWIARNIA  LITERACKA
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PRZECZYTANE

Z LUBLINA PO WILNO I NOWY JORK.
UWAGI O „KLUCZACH I SŁOWACH”

WALDEMARA MICHALSKIEGO

Olga Białek-Szwed

Najnowsza książka Waldemara Michalskie-
go – poety, eseisty, krytyka literackiego i redak-
tora lubelskiego kwartalnika „Akcent” jest kon-
tynuacją jego zainteresowań twórczością auto-
rów, związanych z literaturą tworzoną w kraju i
poza jej granicami. Klucze i słowa to także ko-
lejny głos w dyskusji na temat lubelskiej i po-
granicznej przestrzeni literackiej.

Przed laty Michalski wydał już trzy pozycje,
które zwracały się ku podobnej tematyce, nie-
mniej każda odsłaniała nieco inne aspekty. W
1984 roku, razem z Józefem Ziębą, opracował
tom szkiców pt. Lublin literacki 1932-1982. W 2003 na rynku wy-
dawniczym pojawiła się pozycja, którą można uznać za pierwszą część
obecnej publikacji – były to Słowa i twarze. Szkice literackie. W 2004
roku i w 2006 (dwa wydania) Michalski opublikował obszerną antolo-
gię Pięć wieków poezji o Lublinie, która stała się niezaprzeczalnym
świadectwem jego bogatej wiedzy na temat życia literackiego w tym
mieście, od czasów najdawniejszych po współczesne.

Klucze i słowa to kolejna dawka poetyckiej informacji, przybliżają-
cej współczesną geografię literacką nie tylko lubelskiego regionu. Ów

zamysł twórczy potwierdził autor w roz-
mowie z pisarką i redaktorką Magdaleną
Bożko. Michalski na łamach lubelskiego
„Dziennika Wschodniego” następująco ob-
jaśniał znaczenie tytułu swojego dzieła oraz
jego zawartość:

Zarówno słowa jak i klucze otwierają
określoną przestrzeń, ułatwiają uzyskanie
informacji, otwierają drzwi, drogi, tajem-
nice. Moja książka jest o lubelskiej prze-
strzeni literackiej. Pozwoliłem sobie przy-Waldemar Michalski
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pomnieć nasze tradycje literackie sięgające Unii Lubelskiej. (…) Wy-
darzenia historyczne mają często odzwierciedlenie w literaturze są tak-
że źródłem inspiracji współczesnej literatury.1

Jak ważnym wydarzeniem dla autora Kluczy i słowa była Unia Lu-
belska, świadczy także kolejność zamieszczonych w tomie esejów. Jako
pierwszy, otwierający i zarazem wprowadzający w atmosferę dzieła,
pojawia się „lubelski” szkic Co nam zostało z tradycji Unii Lubelskiej?
Michalski plastycznie prezentuje zarówno samo wydarzenie historycz-
ne jak też miejsce unii – Lublin. Widzimy je z perspektywy pojedyn-
czych osób (m.in. poety Jana Ponętowskiego, bezpośredniego uczest-
nika zdarzeń i ich kronikarza; Adama Andrzeja Witusika, historyka cza-
sów jagiellońskich; prof. Jerzego Kłoczowskiego z Katolickiego Uni-
wersytetu Lubelskiego).

Dodatkowym atutem tego tekstu jest pełny zapis traktatu unijnego.
Michalski podając dokładne dane bibliograficzne umożliwia czytelniko-
wi dotarcie do oryginalnych materiałów, z których on sam korzystał –
Tekst pochodzi ze zbioru dokumentów pt. „Akta Unii Polski z Litwą
1385-1791”. Wydali Stanisław Kutrzeba i Władysław Semkowicz. Księga
ukazała się nakładem Polskiej Akademii Umiejętności i Towarzystwa
Naukowego Warszawskiego w Krakowie 1932 r. Akt unijny znajduje się
tu na stronach 354-3622

Kolejnym, istotnym punktem na literacko-geograficznej mapie za-
interesowań autora Kluczy i słów są pogranicza Lubelszczyzny; pol-
sko-litewskie, polsko-ukraińskie, polsko-białoruskie – kolejne szkice
oscylują wokół tak zwanych „Kresów” i „Kresowiaków”. Są to m.in.:
Prasa polska w Wilnie po 1939; „Maj nad Wilią”, czyli wileńskie
spotkania poetów; Wileńskie etiudy prozą Romualda Mieczkowskie-
go; U Słowackiego w Krzemieńcu – dialog dwóch kultur; Józef Łobo-
dowski i problematyka ukraińska na łamach kwartalnika „Akcent”;
Odkryć Wołyń na nowo (Czechowicz, Iwaniuk, Łobodowski, Czay-
kowski); Czesław Bednarczyk (urodzony w Kamieńcu Podolskim po-
eta, wydawca i redaktor).

W Prasie polskiej w Wilnie po 1939 r. Michalski zaskakuje czytel-
nika szczegółową kwerendą prasoznawczą periodyków polskich, uka-
zujących się na Litwie po 1939 roku. W swoim szkicu posiłkuje się
interesującymi dla badacza mediów drukowanych publikacjami, m.in.:
Jana Kowalika Bibliografia czasopism polskich wydawanych poza gra-
nicami kraju od września 1939 r., Józefa Szostakowskiego Między
wolnością i zniewoleniem. Prasa w języku polskim na Litwie w okre-
sie od września 1939 do 1964 roku, Stanisławy Lewandowskiej Życie

KAWIARNIA  LITERACKA

Print to PDF without this message by purchasing novaPDF (http://www.novapdf.com/)

http://www.novapdf.com/
http://www.novapdf.com/


59

codzienne Wilna w latach II wojny światowej. Liczba tytułów praso-
wych pojawiających się w szkicu, niektórych efemerycznych, zupeł-
nie nieznanych nie tylko polskiemu czytelnikowi, ale i medioznawcy,
przykłady wileńskich polemistów i tematy ich polemik, jak również
szerokie spektrum poruszanych zagadnień na łamach  wydawnictw z
Wilna zachęca do studiów nad tym mało zbadanym współcześnie seg-
mentem polskiej prasy.

W „wileńskich” szkicach Michalskiego pojawia się postać Romual-
da Mieczkowskiego. A jeden z esejów w całości został poświęcony tej
niezwykłej postaci (Wileńskie etiudy prozą Romualda Mieczkowskie-
go) – dziennikarza, poety, prozaika, społecznika, właściciela galerii,
wydawcy polskiego kwartalnika, organizatora spotkań poetyckich twór-
ców z Polski, Litwy i emigracji, człowieka – instytucji. Autor Kluczy i
słów pisał o nim – Sam jest instytucją, która działa bez etatów, honora-
riów i splendorów. Należy do ludzi, którym „chce się chcieć”, niestety,
często odbywa się to kosztem życia rodzinnego i własnego portfela. (…)
Jest także literatem – poetą i prozaikiem. Wileński temat, to chleb po-
wszedni jego twórczości3 .

Michalski w książce swej po raz kolejny wraca do postaci Miecz-
kowskiego, po raz pierwszy pisał o nim i jego poezji przed dwudzie-
stu kilku laty w „Akcencie” (3/1987, s. 146). W 1990 roku pośredni-
czył w wydrukowaniu wierszy Mieczkowskiego na łamach „Akcen-
tu” (1-2/1990) a także jego prozatorskich Wileńskich etiud (4/2002).
Za każdym razem, pochylając się nad dokonaniami literackimi Romu-
alda Mieczkowskiego, zwraca uwagę na obecne w nich zauroczenie
Wilnem kontemplację czasu i przemijania, dywagację odwiecznych
problemów moralnych człowieka „być czy mieć”.

Opowiadania Mieczkowskiego zdają się być szczególnie bliskie
Michalskiemu – przypominają  krainę lat dziecinnych, za kresowymi
zaściankami. Tak jak w etiudach Mieczkowskiego, jak też w licznych
obrazach poetyckich Michalskiego, motywem przewodnim jest spe-
cyficzna dla Kresowian świadomość wspólnoty języka, tradycji, reli-
gii, przywiązanie do ziemi, kult rodziny, ale również wielokulturo-
wość i tolerancja w duchu właściwie rozumianego ekumenizmu.

Niektóre teksty to pełne dynamizmu, obfitujące w mało znane fakty
mini-reportaże i sprawozdania. Perfekcyjnie oddaje w nich swoje zamiło-
wanie do szczegółu, obok poetyckiego opisu wprowadza elementy reali-
zmu. Jednym z takich utworów – U Słowackiego w Krzemieńcu – dialog
dwóch kultur, którego przewodnią myślą jest „odkrywanie” kunsztu arty-
stycznego poety. Prezentuje tu szerokie spektrum poszukiwań elementów,
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związanych z wieszczem i jego twórczością, zauważa: Od Słowackiego
do Czechowicza, poprzez autorów ukraińskich, to ciekawy i wymowny szlak
poetów budujących mosty ponad podziałami narodowymi4 .

Interesująca, a w pojedynczych przypadkach wręcz zaskakująca,
jest też perspektywa, na tle której Michalski ukazuje recepcję sylwetki
oraz twórczości Słowackiego (np. powołuje się na referat Władysława
Makarskiego z KUL, który przeanalizował genealogię nazwiska wiesz-
cza i dotarł do jego trzech możliwych źródeł: słowo, Słowak i Słowaty-
cze – tj. miejscowość). Dopełnienie tekstu U Słowackiego… stanowi
panorama postaci ważnych dla historii i kultury rodzinnego miasta po-
ety, dla Krzemieńca na Wołyniu, jak Henryk Józewski, wojewoda wo-
łyński i działacz ruchu niepodległościowego, poeta Józef Łobodowski,
Irena Sandecka – matka krzemienieckich Polaków, profesorowie Gim-
nazjum i Liceum w Krzemieńcu: Tadeusz Czacki, Hugo Kołłataj, Euze-
biusz Słowacki, Joachim Lelewel, Alojzy Feliński, Stanisław Worcell,
Michał Wiszniewski i inni.

Ważnym dla autora Kluczy i słów wydaje się być szkic zatytułowa-
ny Józef Łobodowski i problematyka ukraińska na łamach kwartalni-
ka „Akcent”. Prezentuje w nim nie tylko dokonania twórcze Łobo-
dowskiego – poety i prozaika do 1989 roku „wyklętego”, ale też stano-
wisko odnośnie współpracy ponad granicami kultur, religii i języków,
zarówno swoje, prywatne, jak i kwartalnika „Akcent”, z którym od lat
jest związany jako sekretarz redakcji. Wymienia liczne teksty, poświę-
cone sprawom ukraińskim, opublikowane w lubelskim kwartalniku od
momentu jego powstania (od maja 1980). Przypomina trzy numery
tematyczne, wydane pod wspólnym, jakże symptomatycznym tytułem
Na pograniczu narodów i kultur (3/1987, 1-2/1990, 2-3/1992), gdzie
jak przypomina: …relacje polsko-ukraińskie ukazane są w wymiarze
historycznym, narodowościowym i kulturalnym5 .

Za bardziej prywatne, a nawet intymne, można uznać teksty takie,
jak Odkryć Wołyń na nowo (Czechowicz, Iwaniuk, Łobodowski, Czay-
kowski), dedykowany przedwcześnie zmarłemu synowi – Januszowi
Michalskiemu6 . Czytelnik znajdzie w nim osobiste deklaracje autora
Lekcji wspólnego języka, np. W 1945 roku Struciu (ukraiński poeta,
obecnie mieszkający w Łucku) zmuszony był opuścić rodzinną Chełmsz-
czyznę, w tym samym czasie ja, też nie z własnej woli, opuszczałem
rodzinny Wołyń (…). Dramat pogranicza i bezmyślność polityków jako
rządców tego świata odczuliśmy boleśnie i jednakowo7 , czy też Nie
będę ukrywał, że zawsze czułem się mocno związany z tradycją wiersza
wołyńskiego i Wołynia jako ziemi rodzinnej8 .
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Do katalogu tekstów „prywatnych” należy zaliczyć te, w których
autor nawiązuje do miejsc szczególnie mu bliskich. W szkicu Czesław
Bednarczyk – poeta, wydawca i redaktor pierwszoplanowymi bohate-
rami są tytułowy Bednarczyk, jego małżonka Krystyna oraz ich polo-
nijne wydawnictwo w Londynie – „Oficyna Poetów i Malarzy”, ale na
drugim planie pojawiają się zwracające uwagę czytelnika sentymental-
ne, lecz prawdziwe obrazy Chełma Lubelskiego, miasta lat dziecięcych
i szkolnych, zarówno Michalskiego, jak i Bednarczyka. W eseju Czło-
wiek z sercem poety… Ze wspomnień o Wojciechu Żukrowskim pojawia
się postać matki autora, za sprawą której rodzina Michalskiego po 1945
pozostała w Polsce wschodniej, a nie jak reszta familii (o czym może-
my się dowiedzieć z tego utworu) wyruszyła na tak zwane Ziemie
Odzyskane, ponieważ matka chciała być blisko nowej granicy i rodzin-
nego domu, bo przecież mieliśmy niebawem wracać na Wołyń9 . Z matką
kojarzy się również autorowi Pięciu wieków poezji o Lublinie najwy-
bitniejszy lubelski poeta – Józef Czechowicz, który według relacji Mi-
chalskiego był jej nauczycielem w szkole podstawowej.

Dla literaturoznawcy niezwykle cenne powinny być te szkice, w
których Michalski prezentuje pojedyncze postaci ze świata literatury i
sztuki. Należy podkreślić, że autora Kluczy i słów poza twórcami po-
wszechnie rozpoznawanymi (Zbigniew Herbert, ks. Jan Twardowski,
Edward Stachura, Bolesław Leśmian, Wojciech Żukrowski, Wojciech
Siemion) interesują bohaterowie „odsunięci” na peryferie historii litera-
tury. W panteonie osób jakby nieco zapomnianych pojawiają się Wanda
Śliwina vel Jagienka spod Lublina (Słowo o twórczości Wandy Śliwiny
czyli Jagienki spod Lublina), Edward Dusza (Madonna z kołowrot-
kiem albo powrót do Itaki. O wierszach Edwarda Duszy), Mirosław
Derecki (Mirosław Derecki i jego Lubartów), Ryszard Kornacki (Wszyst-
kie wątpliwości świata… Słowo o poezji Ryszarda Kornackiego), Mag-
dalena Jankowska (Magdaleny Jankowskiej salon poezji), Stanisława
Burda (O poezji Stanisławy Burdy w czterech odsłonach).

Szczególne ciepło bije z esejów, którego bohaterami są obecni lub
już nieżyjący przyjaciele i znajomi Michalskiego, tj. Zbigniew Strzał-
kowski (Od inwokacji zielonych po brewiarz osobisty. O twórczości
Zbigniewa Strzałkowskiego), Michał Jagiełło (Wszystko o tatrzańskich
zbójnikach), Mirosław Derecki, Władysław Sitkowski, Zygmunt Klu-
kowski, Zbigniew Jakubik i Konrad Bartoszewski (Zwierzynieckie
konteksty literackie). Michalski dostrzega też dokonania twórców
rekrutujących się z najmłodszego pokolenia, m.in. jest tu Misiura (Krzyż
mandragory przeciw złodziejowi czasu. O poezji Andrzeja D. Misiu-
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ry), Arkadiusz Gałązka vel Arkadiusz Sann (Podróż z „białym kamy-
kiem” w czasie i przestrzeni. O prozie Arkadiusza Sanna), Iwańczyk-
Folwer (Wiersze wołające o pamięć i nadzieję – o twórczości poetyc-
kiej Katarzyny Iwańczyk-Folwer), Anna Magdalena Filipiak i Anna
Wójtowicz (Młodzi wiersze piszą…).

Waldemar Michalski potrafi interesująco przybliżyć i zinterpreto-
wać utwory „młodych”, zarówno poezję, jak i prozę. Mimo różnicy
pokoleniowej zdaje się rozumieć ich dylematy egzystencjalne, czego
daje dowód w szkicu zatytułowanym Młodzi wiersze piszą… Ów szkic
prezentuje także twórczość członków lubelskiej „Grupy Poetyckiej Q”,
którą tworzą bardzo młodzi autorzy (uczniowie i studenci), ale jak na
swój wiek już doświadczeni literacko i rokujący na przyszłość (m.in.
opublikowali swój almanach pt. „Quadilla” (2007). Autor Kluczy i słów,
charakteryzując działalność „Grupy Poetyckiej Q” nawiązuje do innych,
historycznych już, tego typu stowarzyszeń.  Dokonuje także retrospekcji
lubelskich grup poetyckich działających w ciągu minionego półwiecza:
m.in. grupy „Prom” (1969-1971), studenckiej grupy „Samsara” (1974-
1979) studencko-uczniowskiej grupy poetyckiej „Ogród” (1974-1979,
2005-2007), czy grupy „Nic wspólnego” (2005-2007).

W wielu szkicach zawartych w tomie dominuje motyw poety piel-
grzyma – wiecznego tułacza; często przebywającego za granicą, na-
leżącego do pokolenia tzw. starej lub nowej emigracji. W utworach
przybliżających los poetów-emigrantów pojawia się ton emocjonal-
ny, uosabiający ich tęsknotę i miłość do Ojczyzny. Czytelnik otrzy-
muje nieznane i zaskakujące szczegóły biograficzne poetów, proza-
ików, animatorów polskiej kultury w kraju i zagranicą.  Pragnie by
tworzone przez niego szkice-portrety były literackimi dokumentami.
Z godną uznania dokładnością podaje miejsca, daty i okoliczności
wydarzeń (np. przy okazji wernisaży w redakcji kwartalnika „Ak-
cent” lub wystąpień na polskich i zagranicznych uniwersytetach, od-
bioru honorowych tytułów itp.).

Warte odnotowania są trzy ostatnie szkice. Dwa z nich, Zwierzy-
nieckie konteksty literackie i Zamość w literaturze – literatura o Zamo-
ściu, związane są z Zamojszczyzną. Pierwszy przybliża czytelnikowi
piękno i lokalny klimat artystyczny Zwierzyńca. Przypomina m. in.
związki Zwierzyńca z tradycją literacką (m.in. Jan Kochanowski, Ma-
rysieńka Zamoyska-Sobieska, Konrad Bartoszewski, Zygmunt Klukow-
ski). Omawia organizowany tu od 2000 międzynarodowy festiwal ja-
kim jest Letnia Akademia Filmowa. Z kolei esej o Zamościu to obfite
źródło wiadomości na temat „perły renesansu”. Szkic zawiera zarów-
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no dane na temat miasta, jego założyciela kanclerza Jana Zamoyskiego
i kolejnych ordynatów, ale przede wszystkim przypomina poetów i kro-
nikarzy tu obecnych i tworzących (m.in. Szymon Szymonowic, Seba-
stian Fabian Klonowic, Daniel Bratkowski, Stanisław Żółkiewski, Sta-
nisław Staszic, Julian Ursyn Niemcewicz, Icchak Lejb Perec, Icchak
Baszewis Singer, Arnold Słucki, Bolesław Leśmian, Stanisław Młodo-
żeniec i inni). Informując o aktualnym życia kulturalnym, pisze: w Za-
mościu współczesnym – podobnie jak i przed laty – są warunki i są
talenty. Lista osób publikujących książki i uprawiających literaturę w
Zamościu jest bardzo obszerna.10

Trzeci szkic i zarazem ostatni – Z kroniki Związku Literatów w
Lublinie (ludzie, książki, wydarzenia) jest zapisem działalności lubel-
skiego oddziału związku, od 1952 roku do dnia dzisiejszego. Czytelnik
ma okazję przyjrzeć się galerii postaci związanych z lubelskim środowi-
skiem, poznać kolejne lokale, w których mieściły się siedziby oddziału,
perturbacje związane z ciągłą migracją i zmianą adresów, konspiracyjną
działalność wydawniczą z okresu stanu wojennego oraz jej konsekwen-
cje dla niektórych członków. Okres najnowszy poznajemy między inny-
mi dzięki przykładom sztuki epistolarnej, które bardzo sugestywnie prze-
kazują fakty związane z funkcjonowaniem Związku Literatów w Lubli-
nie i pracą jej pojedynczych członków (przytaczane są tu m.in. listy pi-
sarki Danuty Mostwin, USA i poety Wacława Iwaniuka, Kanada).

Ma rację autorka wstępu do książki Michalskiego – Joanna K. Wy-
soka, pisząc, że „Klucze i słowa” spełnią ważną rolę informacyjną w
doborze ciekawych lektur a dla młodych czytelników staną się „klu-
czem” otwierającym perspektywę na współczesną literaturę, „mostem”
łączącym to, co podzielone, a równocześnie obecne tu i teraz11 .

Tradycyjnie już teksty Waldemara Michalskiego cechuje piękna pol-
szczyzna, daleka od kolokwializmów i wulgaryzmów, nigdy nie prze-
kraczająca granic powszechnie przyjętych norm kultury literackiej. Autor
potrafi pisać zrozumiale o rzeczach trudnych i skomplikowanych. Spe-
cyfiką prozy Michalskiego jest oszczędne użycie słowa, celność sfor-
mułowań, a kiedy potrzeba dosadność. Bywa, że jedno zdanie wystar-
cza mu do wyrażenia trafnej konkluzji. Innymi walorami narracji Mi-
chalskiego są poetyckie opisy, mistrzowskie umiejętności w budowa-
niu nastroju, delikatność i elegancja w eksplikowaniu przeżyć. W oma-
wianej publikacji warto też zwrócić uwagę na ciekawe połączenia ga-
tunków literackich (np. eseju ze wspomnieniem, sprawozdania z re-
portażem). Wszystko to sprawia, że najnowszą pozycję w dorobku
twórczym Waldemara Michalskiego powinno się uznać za lekturę ważną
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nie tylko dla filologów, etnografów, historyków, historyków literatury,
ale również dla osób podkreślających swoją więź emocjonalną z Lu-
belszczyzną, „Kresami” i szeroko pojętą emigracją.

Olga Białek-Szwed

Przypisy

1 M. Bożko, Żony nazywają nas hobbystami, rozmowa z W. Michalskim, „Dzien-
nik Wschodni”, 30 września, 190/2011, s. 8.

2 W. Michalski, Klucze i słowa, Lublin 2011, s. 25. Dla tych, którzy korzystają
z Internetu, podał adres strony z zapisem dokumentu: http://www.nieciecki.plewa-
ko.pl/Unia%20lubelska%20-%20tekst.htm

3 W. Michalski, Klucze i słowa, s. 48.
4 j. w., s. 59.
5 j. w., s. 69.
6 Do postaci syna, a raczej do jego dokonań literackich Michalski nawiązuje też

w szkicu Zwierzynieckie konteksty literackie, kiedy wspomina jego książkę pt.
Wodami Polski, Litwy i Ukrainy (2007), zob. W. Michalski, Klucze i słowa, s. 320.

7 j. w., s. 82.
8 j. w., s. 84.
9 j. w., s. 305.
10 W. Michalski, Klucze i słowa, s. 350.
11 j. w., s. 7.
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Wraz z Rokiem 2011 –
Rokiem Czes³awa Mi³osza –
nie koñczy siê pamiêæ
o polskim nobliœcie z Litwy.
Oferujemy wystawê,
zorganizowan¹
przez Stowarzyszenie
na Rzecz Rozwoju Kultury
„Znad Wilii”

50 nowoczeœnie wykonanych fotogramów 50x70,
gotowych do eksponowania, obrazuje jego powroty po latach

do miejsc swej m³odoœci i dzieciñstwa
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ZAMĘT W CZASACH MICKIEWICZA

Wydawca przestrzega, polecając książkę, że
opowieść ta jest daleką od dokumentalnej ści-
słości próbą przedstawienia fascynujących epi-
zodów z dziejów poety i jego pokolenia na tle
złożonych uwarunkowań politycznych, kulturo-
wych i obyczajowych. Obejmuje okres dorosłe-
go życia Adama, od chwili wyjazdu z Nowo-
gródka na studia w Wilnie do śmierci. Historia
została uzupełniona wieloma wykoncypowany-
mi przez autora zmyśleniami, domysłami czy fan-
tazjami, co wśród znawców i wyznawców Mic-
kiewicza na pewno wzbudzi liczne kontrower-
sje; słowem – choć oparta na faktach, jest to rzecz bałamutna, a przy
tym opowieść wartka, soczysta i pikantna, pasjonująca. Książka do
namiętnego czytania.

Sam autor we wstępie Czytelnikowi przywołuje teże słowa trochę
w innym aspekcie i wyjaśnia:

Przez wielu uczonych, znawców biografii i twórczości Adama Mic-
kiewicza książka ta może być nie bez racji bałamutna, czyli – z ich
punktu widzenia – niewiele warta. W istocie – tyleż w niej udokumento-
wanych faktów, co zmyśleń. Materię do niej czerpałem bowiem zarów-
no z istniejących zasobów dokumentarnych, jak i z rozgrzanej wyobraź-
ni, przy czym korzystając z prawa do swobodnej twórczości, mieszałem
te dwa porządki, chcąc bardziej uczynić ją „czytelniczą” niż „po-
prawną”. Czasami drobne partie dokumentalne wyraźnie wyodrębniam,
ale częściej potwierdzone fakty roztapiam w narracji lub dialogach,
które są moim prywatnym, i jednocześnie ryzykownym przedsięwzię-
ciem, podobnie jak kompozycja całości czy wątek Towiańskiego lub
agenturalne tropy Nowosilcowa i Baszniaka. Nie staram się ogarnąć
całej biografii Wieszcza, choć czterdziestoletni okres od studiów wileń-
skich do śmierci to swoisty bezkres geniuszu, na którym koncentruję się
w ramach z konieczności ściągniętych, nie analizuję jego twórczości,
nie można zatem z mojej książki wydobyć wiedzy podręcznikowej, a
jeśli – to z niejakim trudem. Pragnąłbym jedynie, by wzbudziła zainte-
resowanie postacią, a tym, którzy Mickiewicza znają ze szkolnych lek-
cji – przypomniała go oraz odkryła na nowo i skusiła do stałego obco-
wania z jego gigantycznym dziełem, którym karmić się wszak można i
trzeba na co dzień i od święta.
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Niech nie czyta tej książki ten, kto nie weźmie choć na moment do ręki
„Konrada Wallenroda”, „Dziadów”, „Pana Tadeusza”, nie zerknie na
tom wierszy tych najpierwszych, ballad i liryków, na sonet choćby jeden…

Właściwie cała rekomendacja dla książki zawarta jest w tych słowach.
Cóż dodać? To, że jest to rzecz obszerna, licząca prawie tysiąc stron.

Nie da się nie zauważyć fascynacji Załuskiego (ur. w 1945) Mickiewi-
czem. Wskazuje na to i fakt, iż książkę poświęcił pamięci swego ukocha-
nego polonisty z licealnych lat nauki. Studiował też filologię polską, a po-
tem – realizację telewizyjną w filmówce w Łodzi, związany był ze znanym
Studenckim Teatrem „Kalambur”. Internowany, po zwolnieniu wyemi-
grował do Niemiec, gdzie pracował w Radiu Wolna Europa w Monachium.

Można jedynie dyskutować, do jakich granic autor może „zmyślać”
fabułę, opisując znane osoby. Ale ma rację Załuski, że Mickiewicz ma
inspirować i każda forma w twórczości jest dobra, również ta niekon-
wencjonalna i odbiegająca od tradycji w swej narracji. Tyle przecież
napisano o Mickiewiczu i trudno w tym zakresie wnieść coś nowego,
inność Załuskiego jednakże może zachęcić do sięgnięcia do tak właśnie
napisanej książki o narodowym wieszczu. Tym bardziej, iż autor nie
czyni prób oceniania jego twórczości, choć niewątpliwie robi to po-
średnio. I to jest niewątpliwym walorem przedsięwzięcia.

R.M.

Piotr S. Załuski, Zamęt. Opowieść o czasach i życiu Mickiewicza, Agencja Wy-
dawnicza „Alinea”, Wrocław 2011, s. 256. Zrealizowano w ramach projektu literac-
kiego „Wrocław żyje Mickiewiczem”.

KAWIARNIA  LITERACKA

1989-2000. ROCZNIKI ZNAD WILII”
Do nabycia są roczniki i archiwalne numery

kwartalnika „Znad Wilii”. W twardej okładce z lat
1989-2000, kiedy pismo ukazywało się jako dwu-
tygodnik.

„Znad Wilii” ma rodowód niepodległościowy.
Na łamach pisma możemy prześledzić kronikę
upadku dawnego sytemu, odrodzenia polskiego
życia na Litwie, poznać postawy ludzkie podczas okresu wielkich zmian i trans-
formacji społecznych. Znajdziemy tu wiele ciekawych, mało znanych materiałów.
To ważne źródło poznania problemów i sukcesów Polaków na Wschodzie.

Roczniki powinny znaleźć się w bibliotekach i ośrodkach, zajmujących się
problematyką wschodnich sąsiadów Polski.

Zamówienia – e-mail: znadwilii@wp.pl; tel. 370 5 2123020, 48 508764030
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NA LITEWSKIM PASZPORCIE

Władysław Zajewski

Ten tomik poezji Romualda Mieczkowskiego
sprawił mi radość i zajaśniał w całej okazałości Wil-
nem, moim miastem, miastem mego urodzenia.
Oprócz malowniczego wiersza z wyobraźni Cana-
letto maluje Wilno, porusza struny mego serca, tak-
że ta strofa:

Skrawki przedwojennych trotuarów
w miejscach niespodziewanych
zachowały się niczym relikty
niepojęte oazy na mapie trwania

Albo ten niezwykły sprzedawca obrazów – Jan Kozicz z Ulicy Wiel-
kiej – co pisze powieść  życia na tym bruku… Ileż to razy przebiegałem
przez ulicę Wielką! Tutaj pierwszy raz jechałem rowerkiem dziecię-
cym, tutaj siedziałem na ławce, chłopięco zadumany…

Ta nostalgia smutna, nieuchwytna, prawie jak delikatna mgła, osnu-
wa cały tomik poezji  Mieczkowskiego, który w nim wyraża swoje
życie, niespełnione pragnienia. Nie dlatego, że autor nie zdał tego lub
innego egzaminu, wykreowały te gorzkie jego słowa:

To uniwersytet straconego czasu
z dyplomem niezrealizowanych marzeń

Taki zapadł werdykt historii, który przestawił zwrotnicę losów tego
Miasta i wpłynął na bieg życia pozostawionych sobie mieszkańców.
Przygniótł także autora tych strof aż nazbyt boleśnie, wyzuł go ze wspól-
noty języka ojczystego i wyzuł z prawa własności. Ongi jak mówi jed-
na z postaci  utworu: Vilnius okupowała wtedy Polska… A ojciec auto-
ra, wiązał w właściwy sobie sposób krawat i czuł się szczęśliwym i
wolnym człowiekiem wśród swych pszczół ... Po latach zawieruchy,
sprowokowanej przez mocarstwa totalitarne, jego syn – poeta, szuka
ukrytej filozofii murów i cieni (Wilna), a właściwie sensu trwania w
tym Mieście.

Werdyktów historii nie potrafi jednak zmienić samotny człowiek, a
może tylko omówić tę kwestię z Platonem lub Kantem. Lecz oni także
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są bezradni, bezsilni i nie są mocni zmienić bieg rzeki Historii. To ona
czyni nas samotnymi wygnańcami.

Tak, Mickiewicz samotnie stoi sobie na Krakowskim Przedmieściu,
bo wyrokiem Historii nie zdołał tu się pojawić osobiście przed Insurekcją
1830, a potem już nie mógł, bo schwytany pojechałby w kibitce na Sybir,
tak, jak członek rządu Narodowego Wincenty Niemojowski. Jorge Louis
Borges (1899-1986) w swoich wykładach w Harvardzie o poezji powie:

W poezji uczucie w zupełności wystarczy. Niczego więcej nie trzeba,
jeżeli uczucie przemawia do czytelnika…

Do mnie poezja Romualda Mieczkowskiego przemówiła trójgłosem
– nostalgii, gniewu i nadziei, że los nie jest zastygnięty, że człowiek
zdolny jest kształtować i zmienić swój Los.

Miałbym tylko drobną uwagę osobistą, aby autor raczej nie żeglo-
wał i nie zanurzał się w publicystyce bieżącej, nawet nie zbliżał się do
niej, bo ona czasem, na szczęście, bardzo rzadko, przebija się do głosu
(np. wiersz News co przebił wszystkie pozostałe; Kebab na Pradze).

Okładka ozdobiona w tle kolorową reprodukcją fragmentu obrazu
Romualdasa Stasiulisa, cały tom zdjęciami – też fragmentów Starego
Wilna, też autorstwa poety, moim zdaniem, bardzo ładnie harmonizują
z treścią tego tomu (o książce patrz też w Listem i mailem, s. 157).

Władysław Zajewski

Romuald Mieczkowski, Na litewskim paszporcie, Biblioteka Znad Wilii, Wilno
2011, s.160, 28 wklejek ze zdjęciami.

KAWIARNIA  LITERACKA

POKOJE GOŚCINNE ZNAD WILII
Podczas pobytu w Wilnie można skorzystać z

pokoi gościnnych Polskiej Galerii Artystycznej „Znad
Wilii”. Trudno o dogodniejsze miejsce w grodzie nad
Wilią – znajdują się one w samym sercu Starówki,
wychodzą na urocze i ciche podwórko (dobre do ewen-
tualnego i bezpiecznego parkowania samochodu). Po-

koje posiadają wysoki standard, czuć w nich atmosferę minionych czasów, są
idealne dla pobytu rodzinnego lub grona przyjaciół (do 5 osób) ze względu na
zaplecze. Stąd wszędzie blisko, tu nie traci się czasu na dojazdy, tu się po prostu
czuje wspaniale! Zgłoszenia prosimy składać zawczasu.

Wilno, Išganytojo 2/4, tel. 370 5 2123020, 370 67043856
e-mail: mieszkanie.starowka@gmail.com

www.mieszkanie.lt  www.znadwiliiwilno.lt
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©Romuald Mieczkowski
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KAWIARNIA  LITERACKA
©Romuald Mieczkowski
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Wszystkie numery:
 Litewska Biblioteka Narodowa im. Martynasa Mažvydasa –

Lietuvos nacionalinė Martyno Mažvydo biblioteka). Gedimino pr. 51, Wilno
 Biblioteka Litewskiej Akademii Nauk im. Wróblewskich –

Lietuvos mokslų akademijos Vrublevskių biblioteka. Žygimantų g. 1, Wilno
 Centralna Biblioteka Uniwersytetu Wileńskiego –

Vilniaus Universiteto Centrinė biblioteka. Universiteto g. 3,Wilno
 Biblioteka Wydziału Ekonomiczno-Informatycznego w Wilnie, Uniwersytet

w Białymstoku – Balstogės universiteto filialo „Ekonomikos-informatikos
fakulteto” biblioteka. Kalvarijų g. 143, Wilno

 Biblioteka Narodowa, Al. Niepodległości 213, Warszawa
 Biblioteka Uniwersytecka w Warszawie, ul. Dobra 56/66

 Biblioteka Raczyńskich, ul. Św. Marcin 65, Poznań
 Zakład Narodowy im. Ossolińskich, ul. Szewska 37,  Wrocław

 Dolnośląska Biblioteka Publiczna, Rynek 58, Wrocław
 Wojewódzka Biblioteka Publiczna im. Emilii Sukertowej-Biedrawiny

w Olsztynie, ul. 1 Maja 5

Część numerów posiadają:
 Biblioteki polskich gimnazjów w Wilnie i na Wileńszczyźnie

 Biblioteka Jagiellońska, ul. A. Mickiewicza 22, Kraków
 Galeria im. Slendzińskich, ul. Waryńskiego 24a, Białystok

 Ośrodek „Pogranicze Sztuk, Kultur i Narodów”, ul. J. Piłsudskiego 37, Sejny
 Biblioteka Uniwersytetu Kazimierza Wielkiego w Bydgoszczy,

ul. Chodkiewicza 30
 Biblioteka Uniwersytecka ul. Ratajczaka 38/40, Poznań

 Biblioteka Główna Uniwersytetu Opolskiego, ul. Strzelców Bytomskich 2
 Wojewódzka Biblioteka Publiczna im. Witolda Gombrowicza w Kielcach,

ul. Ściegiennego 13
 Pedagogiczna Biblioteka w Kielcach, Filia w Starachowicach
 Legnicka Biblioteka Publiczna, ul. Piastowska 22, Legnica

 Biblioteka Śląska, Plac Rady Europy 1, Katowice
 Książnica Pomorska im. Stanisława Staszica, ul. Podgórna 15/16, Szczecin

 Miejska Biblioteka Publiczna w Ostrołęce, Głowackiego 42
 Wojewódzka i Miejska biblioteka Publiczna w Rzeszowie, ul. Sokoła 13

 Muzeum Ludowe w Węgorzewie, ul. Portowa 4
 Miejska Biblioteka Publiczna im. K. K. Baczyńskiego, Rynek 2, Dzierżoniów

 Miejska i Powiatowa Biblioteka publiczna, ul. Witosa 8, Nowy Tomyśl

W innych krajach:
 Biblioteka Uniwersytetu Harwardzkiego i w Yale, USA

 Stacja Naukowa PAN w Wiedniu, Boerhaavedasse 25, Austria

Otrzymujemy zapytania, gdzie jest dostępne czasopismo. Powyższe informacje
nie są pełne i będą dopracowywane. Wydawca nie posiada pełniejszych danych,

ponieważ niektóre placówki prenumerują pismo poprzez różne podmioty
dystrybucyjne. To samo dotyczy ośrodków polonijnych.

„ZNAD WILII”
W BIBLIOTEKACH I INNYCH PLACÓWKACH*
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BIBLIOTEKA ZNAD WILII
Romual d Mieczkowski, Na litewskim paszporcie, Bibl ioteka Znad Wi lii  4

(dalej BZW), Wi lno 2011, ISBN 978-9986-532-06-4, s. 160
5 rozdziałów: Canaletto maluję Wilno, Pytanie o korzenie, Pokochać Warszawę,

Białe i czarne oraz Dwa miody, ze 134 wierszami z ostatnich 2-3 lata. I choć
dotykają one „różnych smaków”, to na plan pierwszy wysuwają się kwestie tożsamo-
ści w warunkach pogranicza kultur, szukania ojczyzny przez tych, których dzisiejsze
uwarunkowania usiłują odciąć od wielowiekowych korzeni. Autor próbuje odpowie-
dzieć na pytanie: co dziś oznacza pisać po polsku na Litwie i gdziekolwiek bądź poza
Polską. Obok liryki znajdziemy strofy pełne humoru, a czasem i autoironii. Poeta
jest autorem 28 fotografii wileńskich, zamieszczonych na oddzielnych wklejkach.

Przenieść Wilno do serca. Portret Miasta. Zebrał, opracował
i  zdjęci a wykonał  – Romual d Mi eczkowski, BZW 3, Wil no 2009,

ISBN 978-9986-532-057, s. 160
Wiersze 50 autorów – Polaków (z Wilna, Polski, na emigracji), m.in. Litwinów,
Białorusinów, Tatara, Rosjanina tworzą unikalny współczesny „portret Miasta”, są
hymnem jego codzienności i święta. Wśród autorów są m.in. Tomas Venclova i
Vytautas Landsbergis, Zianon Pazniak, Barbara Gruszka-Zych i Leszek Długosz,
Alicja Rybałko, Wojciech Piotrowicz, Henryk Mażul, Józef Szostakowski i Sławomir
Worotyński. Szczęśliwe to miasto, o którym pisze się wiersze i śpiewa pieśni. Wilno
nadal oczarowuje, zachwyca, czasami – boli. Obdarza swym natchnieniem kolejne
już pokolenia twórców, inspiruje przybyłych do niego artystów i poetów.

Romuald Mi eczkowski, Nikt nie woła.
BZW 2, Wilno 2008, ISBN 978-9986-532-04-0, s. 88

W wierszach zawarta jest złożoność nieodwracalnych zmian, autor stara się uzmysło-
wić sens wielkich i małych, straconych i pozyskanych Ojczyzn. Wilno w nich bywa
zawsze, nawet gdy mowa jest o czymś innym. To widzenie świata dopełniają fotogra-
my, którymi szkicuje Miasto, potraktowane nie dosłownie, tylko jako otoczka dla
zawartych przeżyć.

Romuald Mieczkowski , Objazdowe kino i inne opowiadania wileńskie.
BZW 1, Wilno 2007, ISBN 978-9986-532-03-3, s. 120

Literatura, dotycząca Wilna i Wileńszczyzny, cieszyła się sympatią przed wojną,
istniała w ocenzurowaniu w PRLu, temat podejmowano na emigracji. Z nową siłą
pojawiła się po zdobyciu niepodległości, w większości jednak opisywała wojenną
gehennę i łagry. A co działo się na terenach, na których pozostali Polacy? Takich
świadectw niewiele, szczególnie naocznych świadków. To próba przypomnienia o
nas, o ich przeszłości, dniu dzisiejszym, snach i marzeniach.

Magdal ena Mi eczkowska, Tam. Ofi cyna Li teratów
i Poetów „Pod Wiatr”, Warszawa 2005, ISBN 83-87990-55-8, s. 54

Tomik wierszy nagrodzonych na poetyckim konkursie im. Zbigniewa Herberta w serii
Polska Literatura na Kresach, z przedmowami Rafała Żebrowskiego i Zbigniewa Je-
rzyny, grafikami, wykonanymi przez autorkę.

Ksi ążki do nabyci a w Wil nie:
w PGA „Znad Wilii”, Išganytojo 2/4; w Domu Kultury Polskiej, Naugarduko
76; w księgarni „Elephas”, Olandų 11. W Warszawie: w Głównej Księgarni
Naukowej im. B. Prusa, Krakowskie Przedmieście 7; w Domu Spotkań z

Historią, ul. Karowa 20; w „Gryfie”, ul. J. Dąbrowskiego 71.

Można je zamówić pocztą: znadwilii@wp.pl, galeriaznadwilii@gmail.com
Tel. w Wil nie: 370 5 2123020, w Polsce: 48 508764030
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ZNAD DŹWINY

O KAWIORZE I NIE TYLKO

Tadeusz Zubiński

Zaskoczyła mnie nazwa dania w
restauracji: polska zupa. Zabrzmia-
ło wyzywająco, brawurowo, więc
zamówiłem, kelnerka przyniosła mi
flaki, bardzo dobre zresztą. Jesz-
cze coś czego na pewno nie znaj-
dziecie w akademickich słowni-
kach języka łotewskiego, idiom:
kupić coś za polskie pieniądze zna-
czy potocznie tu ukraść. Zabolało?

Rosjanom natomiast zazdroszczę
niewielu rzeczy, po prostu kilku dro-
biazgów: ich kobiet, ich literatury,
ich Syberii, ich romansów, najbardziej tych śpiewanych przez Aleksan-
dra Wertyńskiego, no i ich kawioru.

Jeśli ktoś zamieszka na Wschodzie i nawet z początku nie będzie go
chciał, a nawet - opierał, to szybko się podda potędze smaku i legendzie
kawioru. Kawior może być tylko rosyjski, wszystkie inne to mniej lub
bardziej udane imitacje. 90 proc. światowego kawioru pochodzi z Mo-
rza Kaspijskiego, a szczególnie z jego północnej, czyli rosyjskiej części,
ze zlewiska wód słonych i słodkich. Występują też śladowe siedliska
ryb kawiorowych np. w morzach Czarnym, Azowskim, Adriatyckim.

Kawior pozyskuje się z trzech gatunków ryb. Ten najlepszy – z
bieługi. A jest to ryba monstrum, dorastająca do 9 metrów i osiągająca
wagę 500 kg, zdarzają się osobniki, liczące i po parę ton.  Bieługa doj-
rzewa 16-18 lat i wtedy dopiero można z niej pozyskiwać kawior.

Srebrny medal dzierży siewruga, dochodząca do 2 metrów i wagi
150 kg. Ten gatunek dojrzewa 8-10 lat i po tym okresie jest odławiany.
Brąz przypada jesiotrowi. To również ryba okazała, bywa że 1,5 me-
trowa, ale zwykle już osobniki ponad 60 cm są uznawane po 11-12 lat
za dojrzałe. Waga ikry stanowi od 25 do 35 proc. całości ciężaru odło-
wionej ryby. Według gatunków ogólnie przyjmuje się, że kawior z bie-
ługi stanowi 5 proc. w złym i do 10 proc w bardzo dobrym roku cało-
ści kawiorowego pożytku, jesiotr – ok. 60 proc., a reszta to ikra siew-
rugi. Bywa również kawior pośredni, np. czerwony z łososia, tzw.

Daugavpils, czyli Dyneburg, Dwinsk
na starej fotografii z 1912 roku
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norweski albo szkocki, lub oryginalny w smaku, choć nieceniony –
szary, a takie kawiorowe pospólstwo pozyskiwane jest z mintaja.

Powtarzam: prawdziwy kawior to solona ikra tych trzech szlachet-
nych gatunków. Tradycja1  nakazuje, aby wyżej cenić kawior czarny i
tu istotna uwaga: strzeżmy się niby czarnego kawioru w słoiczkach, z
czarną zakrętką – to są podróby! Wzrokowo też nie tak trudno rozpo-
znać prawdziwy kawior. Czarne kuleczki nie powinny być zbyt mokre,
a tym bardziej nurzać się w czarnej mazi. Są też inne wskazówki. Re-
nomowani dystrybutorzy opatrują swoje produkty stygmatami jakości,
np. najlepszy z najdoskonalszych, czyli imperator pośród kawioru, z
legendarną ikrą bieługi tzw. prestiżnej – wizerunkiem talerza z kawio-
rem. Wtedy przydatność do spożycia wynosi 4 miesiące.

Uwaga kolejna, te trzy gatunki odławia się od kwietnia do czerwca,
czyli pod koniec starego roku, więc na początku nowego roku raczej
kawioru z bieługi nie kupujmy – zatrucie kawiorem należy do najgroź-
niejszych. Ale możemy śmiało rozkoszować się kawiorem z jesiotra lub
siewrugi, który ma dłuższy okres spożycia, bo liczony nawet do 40
miesięcy. Na denku słoiczka ma on wizerunek właśnie jesiotra.

A jak klasycznie, czyli jedynie właściwie delektować się kawiorem?
Właśnie, teraz się wyjaśnia zagadka, dlaczego na Wschodzie jest w
sprzedaży ten okropny bryłowaty biały chleb – nie tylko wyłącznie dla
gości z Zachodu. Ma to swoje jedno jedyne uzasadnienie, otóż spraw-
dza się jako podkład pod kawior, oczywiście musi być uprzednio pod-
smażony na tutejszym cud-maśle. Wówczas idealnie komponuje się z
kawiorem. Niektórzy, pospolitują kawior towarzystwem kieliszka sil-
nie zamrożonej białej wódki, ale prawdziwi koneserzy są zgodni: wód-
ka zabija smak kawioru.

Kawior już w kulinariach występuje w dwóch formach: ziarnistym
i prasowanym. W tradycyjnej rosyjskiej kuchni kawior ziarnisty poda-
wany jest nie tylko jako car zakąsek, ale również jako nadzienie do
blinów i pielmieni – małych pierożków. Można serwować kawior, ten
bardziej popularny, do posiłków jako składnik kanapek czyli butierbro-
dów. Wówczas umieszcza się go w salaterkach lub faskach, osobno
dodajemy do wyboru drobno posiekaną zieloną cebulkę i tak samo przy-
sposobiony szczypiorek. Dawniej wymagano, ażeby naczynie z ka-
wiorem „było z lodu”, czyli wyziębione, a nawet naczynie z kawiorem
wstawiano do większego – właśnie z lodem.  Kawior prasowany poda-
je się w takim przypadku w podłużnych półmiseczkach, przybrany zie-
loną pietruszką i ćwiartkami cytryny.

Rosyjski kawior plus parę kropli soku z cytryny, kieliszek szampa-
na typu suchoj czyli wytrawnego, ruskie bliny polane „taaaką śmie-
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taną” – której w Polsce nie zna-
cie, wierny pies, który czujnie
zawarował  u naszych stóp, tan-
go Magnolia w wykonaniu Wer-
tyńskiego koi uszy, lektura no-
wel Turgieniewa i Bunina, wi-
dok na las lub jezioro, no, i her-
baty z samowara napić się moż-
na, a zamiast cukru jest praw-
dziwe wareńje2 . Czegoż można
jeszcze pożądać? Brakuje nam
najważniejszego: intymnej obecności ukochanej kobiety. Jak to wszystko
już mamy, wtedy rodzi się w nas wątpliwość zgoła heretycka: podobno
raj czeka nas dopiero po śmierci?

Zapamiętałem taki oto epizodzik z wczesnych lat 90-tych zeszłego
wieku: „Dziwny swąd czuć wokół – prychnęła młoda dziennikarka z
Bydgoszczy, która przypadkowo znalazła się w Podbrodziu pod Wil-
nem, – coś jakby gazety się paliły”. Rzeczywiście, jak na owe już wów-
czas dzisiejsze czasy, doświadczenie bardzo egzotyczne, gdyż ten swąd
to był aromat pieczonego po domowemu chleba.

W Polsce nie zna się smaku i wspaniałości czarnego chleba, a tym
bardziej z prawdziwie domowego wypieku, całą uwagę skupia się na
białym, a i ten jest marny. A to wielka szkoda. Żeby nie powiedzieć
narodowa głupota, bo od białego chleba psują się zęby i rośnie „bań-
dziuch” skutecznej, niż od kiepskiego piwska.

Mężczyzna, mieszkający na Inflantach, stale znajduje się na tak zwa-
nej pierwszej linii frontu wojny damsko-męskiej. A ja, szczególnie w tych
sprawach, kieruję się maksymą Oskara Wilde: Nie jestem wybredny, za-
dowoli mnie to, co najlepsze. Bardzo bogata pula genów powoduje, że
tutejsze kobiety są bardzo zróżnicowane, że tak powiem optycznie, poza
tym Łotysze, czyli Bałtowie, wyróżniają się wysokim wzrostem i dodat-
kowo dzięki usportowieniu – proporcjonalną budową ciała. Zjawisko to
jest zgodne z ekologiczną regułą Bergmanna, mówiącą, iż osobniki tego
samego gatunku, żyjące w strefie cieplejszej, są mniejsze i lżejsze niż ich
pobratymcy z okolic zimnych. Badania antropologów dowodzą, iż naro-
dy bałtyckie są po Skandynawach najwyższymi w Europie.

Co ma swoje pozytywne przełożenie na efektownie długie i zgrabne
nogi. Kobieta, mająca powyżej 175 cm wzrostu, to tutaj powszech-
ność. Panie na Inflantach także jadają czarny chleb, stąd mają zdrowe
i białe zęby, tym samym również długo zachowują „dziewczęcy”
uśmiech. Cechuje je szybsza przemiana materii, zatem są szczupłe. A to

Siedziba Domu Polskiego w Dyneburgu

Tadeusz Zubiński
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procentuje, także komercyjnie, gdyż coroczna parada blondynek w
Rydze jest znana w całym świecie jako demonstracja piękna, gracji i
wdzięku najwyższej klasy i przyciąga tysiące turystów nad Dźwinę. W
uzupełnieniu peanów na cześć oryginalnej urody Łotyszek proszę zaj-
rzeć na Youtube i obejrzeć choćby jeden z wielu filmików, rejestrują-
cych występy Eliny Garančy „Latvian Mezzo” – zjawiskowo pięknej
kobiety, urodzonej w Rydze w 1976 roku.

Jeszcze nie tak dawno temu na wsiach łotewskich powszechnie
spotykało się „barometr dziadka”. Otóż do ściany chaty przybijano ka-
wałek z pnia okazalszego jałowca,  wyrosłego w danej okolicy, ko-
niecznie z małą żywą gałązką (w chwili odcięcia). Następnie do tej
gałązki przywiązywano kolorową  szmatkę lub wstążeczkę. Reakcje na
ruchy powietrza, jej ułożenie, gładkość itp., stan zawilgocenia szmatki,
skrupulatnie badał najstarszy w zagrodzie mężczyzna i na podstawie
oględzin i doświadczenia życiowego prognozował  pogodę na następny
dzień, zazwyczaj ceremoniał odbywał się wieczorem, po zakończeniu
obrządków w gospodarstwie.

Dzień 11 listopada Polacy na Łotwie celebrowali w roku ubiegłym
13 listopada, w wielkiej sali koncertowej, zlokalizowanej w pompa-
tycznym gmachu Domu Kultury w Dyneburgu. Najpierw zaserwowa-
no nam rytualne oficjałki i było bardzo uroczyście, dokładnie tak, jak to
określał Jaroslav Hašek: zebranych zadręczała podniosła atmosfera od-
czytu z zakresu higieny seksualnej. Jako pierwsze było wystąpienie
bardzo przystojnej pani mer tego miasta, następnie głos zabrała żona
aktualnego polskiego ambasadora. Po czym uraczono nas blisko 2-
godzinną częścią artystyczną. Obok występów wręcz doskonałych
zaprezentowano popisy wątpliwego lotu, nawet niesmaczne, jak eks-
ces sceniczny ansamblu młodych ludzi obojga płci, przyodzianych w
coś, co mi się skojarzyło z workami pokutnymi, podrygujących na tle
patriotycznych polskich pieśni, choćby np. Ta Szara Piechota.

Innym ogólniejszej natury zgrzytem było to, że gdy zaczęto grać
Pierwszą Brygadę, nikt nie powstał. Na podobnej uroczystości przed
paru laty w londyńskim POSKu3 , kiedy rozległy się pierwsze takty
tego marszu, gremialnie podniosła się cała sala. Ale może jestem prze-
czulony, jako wielki admirator Komendanta i jego żołnierzy.

Tadeusz Zubinski

1 Moim zdaniem, tradycja w tym przypadku przesadza, czerwony jest równie
znakomity.

2 Cudem nad cudami są wareńje – czyli rosyjskie konfitury z moroszki, czyli
bursztynowożółtej maliny błotnej, rubus chamaemorus

3 Polski Ośrodek Społeczno-kulturalny w londyńskiej dzielnicy Hammersmith.
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LEONARD GOGIEL:

„WŚRÓD LITWINÓW JESTEM POLAKIEM,
 A WŚRÓD POLAKÓW – LITWINEM”

Urodził się 28 lipca 1938 roku w Birżach
na Litwie Kowieńskiej, w rodzinie polsko-li-
tewskiej. Jego matka była Polką, ojciec – Li-
twin. W latach 1955-1957 studiował lituani-
stykę na Uniwersytecie Wileńskim. 26 kwiet-
nia 1957 roku został aresztowany pod zarzu-
tem agitacji antyradzieckiej i skazany na 5 lat
w obozach pracy w Mordwińskiej ASRR,
gdzie rozpoczął na własną rękę naukę języka
polskiego. Po odbyciu kary w 1962 powrócił
do Wilna, założył rodzinę i rozpoczął studia polonistyczne zaocznie w
Wileńskim Instytucie Pedagogicznym. Brał czynny udział w życiu kul-
turalnym miejscowych Polaków.

20 czerwca 1979 roku wraz rodziną udało mu się wyjechać do
Polski, do Sopotu, na zaproszenie brata matki, Czesława Olszewskiego
– jego wnuk, Jacek Kozłowski, jest aktualnie Wojewodą Mazowiec-
kim. W Polsce nawiązał kontakt z Litwinami. Na radzieckiej Litwie
pisał wiersze po polsku, zaś w Polsce zaczął pisać wiersze antyra-
dzieckie po litewsku, które publikował w litewskiej prasie w USA. Na-
leżał do Kółka Litewskiego w Gdańsku, w mieście tym także kontynu-
ował zaocznie studia polonistyczne na Uniwersytecie Gdańskim. Nie
dokończył ich, bo 8 lutego 1980 roku, na zaproszenie Litwinów z Chi-
cago, wyjechał do USA.

W Stanach Zjednoczonych otrzymał azyl polityczny, jako były so-
wiecki więzień. Na emigracji współpracował z polskimi i litewskimi
pismami. Wstąpił do Kongresu Polonii Amerykańskiej, gdzie był dele-
gatem Stowarzyszenia Byłych Więźniów Politycznych Niemieckich i
Sowieckich Obozów Koncentracyjnych. Brał czynny udział w demon-
stracjach, popierających „Solidarność” w Chicago.

Przez ponad 20 lat pracował w Shedd Akwarium w Chicago, w
brygadzie, sprzątającej kible, odkurzającej wykładziny podłogowe i
wycierającej kurze z gablot. Pracę „na sprzątaniu” wspomina z głęboką
nutką rozrzewnienia, bardzo sobie ją chwali i uważa, że to jest najlep-
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sze, co mogło spotkać go w Ameryce. Dodaje, że tu nie ma lepszej
pracy, niż „na sprzątaniu”.

Studiował na czterech uniwersytetach i żadnego nie skończył. W
1989 wydał  tomik wierszy w języku polskim pt. Ścieżka spod Ostrej
Bramy. W chwili obecnej – na emeryturze. Nadal bierze czynny udział
w pracy kulturalnej emigracji litewskiej i polskiej.

Leonarda poznałem w 1991 roku, zaraz po moim przybyciu z San
Francisco do Chicago, gdzie rozpocząłem bardzo intensywne promo-
wanie polskiej poezji. Założyłem wtedy „Unpaid Poetry Group” czyli
Grupę Poetycką „NieZapłacony Rent” , także pierwszy i jedyny jak do
tej pory w historii Polonii Amerykańskiej kwartalnik „Dwa Końce Języ-
ka”, przeznaczony dla poetów. W sumie do tej pory zorganizowałem
takich spotkań w Chicago około dwustu. Leonard oficjalnie nie należał
do tej grupy, ale był jej wielkim zwolennikiem i prawie na wszystkich
spotkaniach był obecny. Często czytał swoje wiersze, w części dru-
giej, tzw. „Paradzie Poezjożerców”, czyli w otwarty mikrofon, wśród
tych, co do grupy nie należeli, ale chcieli czytać swoje wiersze.

Organizowałem wieczory autorskie, a także promocje tomików polo-
nijnych, starając się uciekać jak najdalej od „grafomanii totalnej”, którą to
byłem zasypywany. Wspominanie przeszłości i porównywanie jej z te-
raźniejszością w poezji przeważnie kończy się klęską poety, ale amatorzy
nie potrafią się tego ustrzec. Powodów tego wiele, jednym z nich jest
fakt, że więcej w swoim życiu napisali wierszy niż ich przeczytali.

Moja bliższa znajomość z Leonardem rozpoczęła się od momentu,
gdy mi podarował wraz z piękną dedykacją swój wspomniany tomik,
skromnie wydany na lichym papierze, z okładką z Ostrobramską Bramą.
Leonard na tle poezji emigracyjnej nie jest orłem, ale tutaj orłów nie ma.
Nie jest poetą odkrywczym, ani oryginalnym, pisze tak, jak setki in-
nych, chodzących po Chicago. Nie potrafi wyzbyć sentymentalizmu,
opuścić duchowo swoje opłotki, aby w Ameryce spojrzeć na to wszyst-
ko, co pozostało za nim, z dystansu. Trudno jest mu  znaleźć własny
idiom czy język. Poezja ta jest wspominkowa. Choć ma wiele do po-
wiedzenia, to jego wiersze o tematyce patriotyczno-łzawo-narodowej
mocno są osadzone w mentalności drugiej połowy XIX wieku. Nie
ujęły mnie tak, jak słowa, które napisał o sobie we wstępie do książki:

Powinienem chyba się przedstawić, nieprawdaż? Ale co mogę Czy-
telnikowi powiedzieć o sobie? Dla Polaków jestem Leonard, dla Litwi-
nów – Leonardas, dla Amerykanów – Leo. Wśród Litwinów jestem
Polakiem, wśród Polaków – Litwinem. A gdy mówię, że uważam się
raczej za Polaka, to sam czuję, że zostały jakieś niedomówienia... Na
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zarzuty, że zdradziłem Li-
twę, bo  przeszedłem na
stronę Polaków, muszę
odpowiedzieć – nie, Litwy
Adama Mickiewicza na
pewno nie zdradziłem, ale
również Litwa Kudirki i
Maironisa, w której duchu
się wychowałem od dziec-
ka, pozostaje mi droga.

Dalej w słowie wstęp-
nym pisze, że ma dwie oj-
czyzny, ale żyje w obcym
kraju. Takie typowe roz-
darcie już w pełni dojrza-
łego człowieka zastanowi-
ło mnie i postanowiłem bli-
żej się mu przyjrzeć, bo
jako człowiek, wydał mi
się o wiele ciekawszy niż
poeta. Jego poetyckie roz-
pamiętywania Wilna, Li-
twy, Polski, tak mocno do
mnie nie przemówiły, jak
on sam. Ujął swoją osobowością człowieka bardzo skromnego, życzli-
wego, cichego, zawsze gotowego do pomocy – o co tylko go nie po-
prosiłem, a pracy przy organizowaniu spotkań poetyckich zawsze było
więcej, niż czas mógł na to pozwolić. Po zakończonych spotkaniach,
gdy ważniejsi goście poszli już do domu, pozostawała najwierniejsza
grupa osób – i wtedy można było sobie szczerze porozmawiać, napić
się. Leonard wiedział, że bardzo sobie cenię koniak i zawsze przynosił
„skromną pękatą buteleczkę dla mistrza Adama”. Sam nigdy od kielisz-
ka czy dwóch nie stronił, a gdy wpadł w dobry nastrój, potrafił długo i
bardzo ciekawie opowiadać o swoim życiu. Był o wiele lepszym narra-
torem, niż poetą. Język jego stawał się żywy, barwny, ciekawszy niż
„ograne chwyty poetyckie”.

Słuchaliśmy z zapartym tchem. O jego życiu w Wilnie, które dla na
nas, ludzi, urodzonych po drugiej wojnie światowej, wciąż było ma-
gicznym miastem wieszczy narodowych. Słuchaliśmy  wspomnień z
obozu pracy. Z czasem i dla mnie osobiście wyrósł na bohatera, które-

Świadectwo Leonarda Gogiela z roku szkolnego
1947/8, ze szkoły początkowej w Birżach; Pokwi-
towanie na przesyłkę paczki żywnościowej do
więzienia w Mordwińskiej ASRR. 1962

Opracował: Adam Lizakowski
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mu należy się szacunek i uznanie. Leonard nie tylko społeczności po-
etyckiej, ale w Chicago uchodzi za niekwestionowanego romantyczne-
go bohatera literackiego, któremu się wierzy i ufa, darzy sympatią. I
chociaż nie pokusił się na wydanie następnego tomiku wierszy, wciąż
jest nazywany poetą, i to tym jednym z najważniejszych w Chicago.

Od naszego pierwszego spotkania minęło dwadzieścia lat, przez ten
czas wydarzyło się wiele w naszym życiu. Był nawet taki okres, że
Leonard „zniknął” mi z pola widzenia na długie lata. Obecnie, to jest od
trzech-czterech lat, umówiliśmy  się, że co najmniej raz w miesiącu
mamy się spotkać i pogadać. Jak do tej pory, nasze plany się spełniają,
żyję tym wszystkim, co się dzieje na Litwie wraz z Leonardem.

Leonardzie, jesteś Litwinem czy Polakiem?
Opowieść Gogiela

Ostatnio ludzie zadają mi to pytanie po litewsku. Wielu czytało moją
Spowiedź Polonofila w piśmie „Draugas” (Chicago,18 października, 2011).
Zawsze jestem zakłopotany takim pytaniem. Rozkładam ręce, nie za bar-
dzo wiedząc, co mam odpowiedzieć. Wydaje mi się, że to nie jest takie
istotne, kim jestem, niektórzy jednak uważają, że to niezwykle istotne.

W tej mojej „spowiedzi” próbowałem tłumaczyć się z tego, jak „zo-
stałem” Polakiem. Wszakże pochodzę z Litwy Północnej, z dalekich
Birż, gdzie po wojnie już nikt nie mówił po polsku (z wyjątkiem paru
koleżanek mamy). Jedynie potrzaskane przez jaunalietuvisów (Młodą
Litwę) polskie nagrobki na cmentarzu świadczyły o tym, że niegdyś
była tutaj polskojęzyczna ludność.

Gdy się zaczęła w Polsce wojna w 1939 roku, miałem zaledwie ro-
czek. U nas, na Litwie Kowieńskiej, było jeszcze spokojnie, ale mój oj-
ciec powiedział mamie: „Lepiej przestańmy mówić w domu po polsku,
żeby synek w ogóle nie znał tego języka, bo niebawem  przyjdą Niemcy
i będzie z nim kłopot”. A więc, moim językiem rodzinnym był już litew-
ski. Później szkoła litewsko-radziecka. Ogromna biblioteka domowa
mojego dziadka Michała Olszewskiego, złożona z polskich książek, spa-
liła się wraz domem w czasie wojny. Po wojnie widziałem zaledwie kilka
książek, m.in. wiersze Marii Konopnickiej, no i polskie modlitewniki mamy,
którymi zacząłem się interesować, będąc już nastolatkiem, jak też – co
znaczą takie dziwne litery, jak: ó, ł, sz, cz, rz. A gdy poszedłem na lituani-
stykę do Wilna, dużo częściej spotykałem się z tym wciąż egzotycznym
dla mnie językiem. Był fakultatywny kurs polskiego. Wykładowczyni
dziwiła się, że polski nie jest dla mnie takim obcym językiem.
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W Polsce nastały spore zmiany po Paździer-
niku 1956. Brat mamy, Czesław Olszewski,
przysyłał z Sopotu pisma katolickie do innego
brata, mieszkającego na Litwie Radzieckiej. Już
mogłem czytać. Polska zaczęła coraz bardziej
mnie fascynować. Wyszła ustawa o nowej re-
patriacji, mówiłem mamie: „Chciałbym studio-
wać w Polsce”, a ona odpowiadała: „Przecież
nie znasz polskiego” – rozmawiałem z nią prze-
cież po litewsku.

26 kwietnia 1957 roku zostałem aresztowany
przez KGB pod zarzutem agitacji i propagandy
antyradzieckiej. Byłem na drugim roku studiów.
10 lipca Sąd Najwyższy Litewskiej SRR skazał
mnie na pięć lat pozbawienia wolności. Karę odbywałem w obozach
Mordwińskiej ASRR.

Mama przysyłała mi paczki żywnościowe, za kilo masła kupiłem od
współwięźnia Litwina słownik polsko-rosyjski. Mozolnie uczyłem się pol-
skiego. Zacząłem pisać do mamy listy po polsku. Pamiętam, jak zawzięcie
uczyłem się nazw miesięcy, rosyjski znałem doskonale, więc słownik był
bardzo pożyteczny. Mama wysyłała mi pisma, wydawane w Polsce – „Życie
Literackie” i inne. Dopiero w 1961 wyszły przepisy, zabraniające więź-
niom otrzymywanie prasy wydawanej za obrębem ZSRR.

A więc ja, skazany za nacjonalizm litewski, coraz bardziej poczu-
wałem się do polskości, a później (po roku 1967) redaktor naczelny
„Czerwonego Sztandaru” w Wilnie, Leonid Romanowicz, nazwie mnie
polskim nacjonalistą. Dopiero po 40 latach dowiem się, co pisała o
mnie litewska prasa podziemna lat 60: Niejaki Gogelis spolszczył się w
obozie… Poświadczyli ten fakt z pewnością przyszli dysydenci litew-
scy, z którymi prowadziłem spory,po litewsku oczywiście, na temat
stosunków litewsko-polskich i którzy oznajmili mi, że jestem lenkoma-
nas czyli polonofil.

Wiosną 1962 roku, po odbyciu kary w łagrach, wróciłem z Mordo-
wii. Milicja odmówiła zameldowania w Wilnie. Dopiero gdy się ożeni-
łem z wdową, która miała mieszkanie kwaterunkowe, mogłem się za-
meldować i dostać pracę jako ładowacz w zakładach obuwniczych.
Moja żona, bardzo poczciwa kobieta, pochodziła z Białorusi Zachodniej
(tereny międzywojennej Rzeczpospolitej), nie znała ani słowa po litew-
sku. Rozmawialiśmy w domu po polsku, usynowiłem jej 4-letniego
syna Henryka, który chodził do polskiej szkoły w Wilnie, a obecnie

W stroju ludowym chó-
rzysty zespołu „Wilia”

Opracował: Adam Lizakowski
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mieszka w Sopocie i ma dwie córki. Z Birż sprowadziłem mamę, która
też z nami rozmawiała tylko po polsku. A więc, była to normalna polska
rodzina w Wilnie.

Zdecydowanie uważałem się za Polaka i pisałem wiersze po polsku,
należałem do kółka literackiego przy redakcji „Czerwonego Sztandaru”
(był to jedyny polskojęzyczny dziennik na całym terenie ZSRR). Wstą-
piłem też do Polskiego Zespołu Pieśni i Tańca „Wilia”, działającym przy
Radzie Związków Zawodowych. Śp. Franciszek Kowalewski polecił
mi pisanie kroniki zespołu. Wypełniłem kilka grubych zeszytów. Noto-
wałem szczegółowo wszystkie fakty, związane nie tylko z „Wilią”, lecz
w ogóle z życiem Polonii wileńskiej. Wiadomo mi, że te zeszyty, które
przekazałem Kowalewskiemu, cieszyły się uznaniem członków zespo-
łu i nadal są przez kogoś z nich przechowywane.

Polecono mi napisanie Pieśni o Wilnie w 1967. Miała być wykona-
na przez „Wilię”, która składała się notabene z „obywateli ZSRR naro-
dowości polskiej” i nie mogła być ani zbyt polska, ani zbyt litewska,
przede wszystkim musiała być radziecka. Wyznaczono mi konsultan-
tów, z kolei „obywateli ZSRR narodowości litewskiej” – wilnian, znają-
cych język polski: kierownika artystycznego „Wilii” Edwarda Pilypaiti-
sa i poetę litewskiego, urodzonego na Suwalszczyźnie, Albinasa Žukau-
skasa. Nie było łatwo napisać taki tekst. Pilypaitisowi podobały się sło-
wa: Wilno, to serce Litwina, lecz zaprotestowali członkowie zespołu.
Muzykę napisał młody kompozytor, pochodzący z Białorusi, Mykolas
Novikas. Niebawem jednak znikła ta pieśń z repertuaru „Willi”, a w
radiu wileńskim zabrzmiała ta sama melodia, tylko słowa już były litew-
skie, autorstwa poety Antanasa Saulynasa. Byłem zły, ale nie udało się
mi udowodnić, że był on plagiatorem.

W tym czasie odwiedzali Litwę Radziecką renomowani poeci, pisa-
rze, działacze kultury Polski Ludowej: Tadeusz Różewicz, Julian Przy-
boś, Jerzy Putrament, Ernest Bryl, Jan Dobraczyński, Kazimierz Wyka.
Różewiczowi przedstawił mnie Kowalewski – jako poetę wileńskiego.
Na spotkaniu z Przybosiem w redakcji „Czerwonego Sztandaru” re-
daktor Stanisław Jakutis zapytał obecnych na sali: „Czy ktoś może od-
czytać własny wiersz? Widzę tutaj Leonarda Gogiela, czy macie coś,
kolego, Gogiel?” Potrafiłem z pamięci zarecytować swój wiersz pt.
Polszczyzna. Przyboś go pochwalił, choć może trochę zdawkowo.
Putramentowi na spotkaniu w tejże redakcji wręczyłem swój wiersz
mu poświęcony Dzisiaj powrót, bo byłem pod wrażeniem jego pamięt-
ników Pół wieku.

Nawiązałem kontakt z Towarzystwem Łączności z Polonią Zagra-

WSCHODNIE LOSY

Print to PDF without this message by purchasing novaPDF (http://www.novapdf.com/)

http://www.novapdf.com/
http://www.novapdf.com/


83

niczną „Polonia” w Warszawie, informując o naszej działalności kultu-
ralnej. Przysyłali mi pozdrowienia, otrzymałem piękne dwa tomy Pol-
skie Miasta w Tysiącleciu. Jesienią 1966 jakimś cudem pozwolono mi z
mamą odwiedzić wujka Czesława Olszewskiego w Sopocie. Odwie-
dziłem też Warszawę. W „Polonii” przyjęto mnie serdecznie. Mówiłem
im o swoich planach przeniesienia się do Polski. Pytałem, czy nie mo-
gliby w tym dopomóc. Obiecali to, ale niezbyt wyraźnie, zaznaczając,
że byłbym bardziej korzystny, gdybym pozostał na Litwie.

Późną jesienią 1967 roku zaszło coś, co zdecydowanie zmieniło ofi-
cjalny stosunek władz, w tym „Czerwonego Sztandaru”, do mojej oso-
by. Oficjalny magazyn kulturalny Litewskiej SRR „Kultūros barai” urzą-
dził tzw. rozmowę przy otwartym stole. Zaproszono elitę kulturalną
republiki – wyłącznie Litwinów, a dyskutowano o sytuacji kulturalnej
Wileńszczyzny. Wszyscy podkreślali, że poziom kultury w tym regio-
nie jest żenująco niski. A dlaczego? Bo ludność miejscowa nie mówi po
litewsku, życie Litwy jest jej obce. W polskich szkołach tutaj więcej się
słyszy o Zielonej Górze czy Śląsku niż o miejscowościach swojej repu-
bliki. Podkreślono z naciskiem, że niezbędne są zmiany. Redakcja ma-
gazynu obiecała kontynuować tę rozmowę.

Wśród Polaków wileńskich zawrzało. Ja wówczas tego w ogóle
nie czytałem – świadomie odgradzałem się od wszystkiego, co litew-
skie. Dowiedziałem się o tym dopiero na próbie „Wilii”. Janina, jedna z
zespolanek, pokazała ten numer magazynu i mówiła: „Zaczyna się na-
gonka na polskie szkoły i na wszystko, co polskie!” Wszyscy byli zbul-
wersowani. Ktoś powiedział: „Trzeba natychmiast pisać do KC (Komi-
tetu Centralnego Komunistycznej Partii Litwy), ale kto to zrobi?”

Nic nikomu nie mówiąc, postanowiłem napisać list otwarty w języ-
ku litewskim. Odręcznie
wykonałem jego 20 dość
obszernych kopii i roze-
słałem – nie tylko do KC
KP Litwy, ale i na znane
mi adresy o rganizacji
twórczych republiki, do
redakcji pism Litwy. Po
paru tygodniach w skła-
dzie zakładów obuwni-
czych, gdzie pracowałem
w charakterze ładowacza,
rozległ się dzwonek, kie- Poeta z Birż na spacerze w swoim Chicago, 2011

Opracował: Adam Lizakowski
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rowniczka wezwała mnie do telefonu: „Leonard do was z KC”.
W Komitecie rozmawiał ze mną niejaki towarzysz Bautrėnas, pew-

nie kierownik działu kultury. „Niepokoiła nas sytuacja kulturalna Wi-
leńszczyzny – mówił. – Chcieliśmy na ten temat rozmawiać z przy-
wódcami związków twórczych, jak by ją naprawić. Nie bardzo rozu-
miem, dlaczego Polacy się obrazili. Nie mieliśmy zamiaru ich obrażać,
ale skoro już tak wyszło, powiedzcie swoim przyjaciołom, że więcej
żadnych rozmów przy okrągłym stole nie będzie.

Towarzysz Bautrėnas zaznaczył, że oprócz mnie pisała do nich w
tej sprawie tylko jedna osoba, były lwowianin, myślę sobie teraz, że
mógł to być Jan Przyszlak, członek Polskiego Teatru Ludowego przy
Lwowskim Obwodowym Domu Nauczyciela, zamieszkały wtedy od
niedawna w Wilnie i znany z aktywności kulturalnej.

Mimo tego, że w KC rozmawiano ze mną grzecznie, Leonid Roma-
nowicz, redaktor naczelny „Czerwonego Sztandaru”, nazwał mnie pol-
skim nacjonalistą i zakazał wszelkich ze mną kontaktów. Prezes zespo-
łu “Wilia” Franek Kowalewski powiedział: „Niewykluczone jest, że bę-
dziemy zmuszeni do oficjalnego potępienia ciebie, więc z góry za to
przepraszam”.

Do takiego potępienia jednak nie doszło, ale czułem się na Litwie
Radzieckiej coraz gorzej, jako persona non grata, coraz bardziej ma-
rzyłem o wyjeździe do Polski. Pisałem nawet w tej sprawie do Mo-
skwy, ale władze ZSRR ciągle odmawiały mi wyjazdu. Co roku jeździ-
łem tam, do Ambasady PRL, aby przedłużyć zezwolenie władz pol-
skich na ten wyjazd z rodziną do Polski – takie zezwolenie wydano mi
w 1968 roku. W Ambasadzie przyjmowano mnie grzecznie, zezwole-
nie przedłużano na rok następny i uprzedzano, żeby w moich poda-
niach do władz ZSRR nie było żadnych akcentów antyradzieckich. Gdy
ekipa Edwarda Gierka wystąpiła z inicjatywą odbudowy Zamku Kró-
lewskiego w Warszawie, w Ambasadzie PRL w Moskwie złożyłem
donację 100 rubli. W tygodniku „Przyjaźń” (organ Towarzystwa Przy-
jaźni Polsko-Radzieckiej) opublikowano mój list, nawołujący całą Polo-
nię do wsparcia inicjatywy. Z Ambasady  przywoziłem do Wilna pol-
skie filmy w wersji oryginalnej, a „Wilia” organizowała ich pokazy –
normalnie wszystkie polskie filmy w ZSRR wyświetlano wyłącznie w
rosyjskiej wersji językowej.

W 1970 roku wstąpiłem na zaoczne studia polonistyczne w Wileń-
skim Instytucie Pedagogicznym. Przerwałem je, gdy otrzymałem w1974
zezwolenie na wyjazd. W swoich podaniach do władz ZSRR zacząłem
wtedy się powoływać na słowa Gierka: Polska Rzeczpospolita Ludowa
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jest ojczyzną wszystkich Polaków.
W moim dowodzie osobistym fi-
gurowała jednak ...narodowość li-
tewska. Jakoś to nie miało zna-
czenia, gdy zdecydowano się na
wypuszczenie mnie do Polski.

A w latach, poprzedzających
mój wyjazd do PRL na Litwie Ra-
dzieckiej, zaczęły się mnożyć in-
cydenty antypo lskie. Podczas
Dekady Książki Polskiej w Wilnie
zerwano polską flagę przy wej-
ściu do księgarni „Przyjaźń”. Na
Placu Katedralnym nieznani
sprawcy zerwali tabliczkę, zazna-
czającą poziom wody podczas
powodzi w 1931 roku – był na
niej orzeł. O podobnych wypad-
kach zawsze informowałem Jo-
nasa Mackevičiusa, oficjalnie od-
powiedzialnego sekretarza Litewskiego Oddziału Towarzystwa Przy-
jaźni Radziecko-Polskiej.

Przy wejściu do Towarzystwa „Wiedza” w Wilnie zobaczyłem pla-
kat, informujący o odczycie na temat polskiej okupacji Wileńszczyzny w
latach 1919-1939. Głównym elementem tego plakatu był rozerwany w
strzępy Orzeł Biały. Przyszedłem na odczyt z żoną, chociaż nie znała
litewskiego. Lektor zachęcał, aby słuchacze przekazywali mu kartki z
pytaniami. Czy wasz afisz nie zawiera znieważenia godła państwowego
Polski Ludowej, kraju zaprzyjaźnionego? – podpisałem pytanie inicjała-
mi L.G. Lektor tłumaczył: „Jeżeli na rysunku będą pokazane fragmenty
konia, czy będzie to znieważenie pewnego godła? – i dodał – Nie wiem,
czy moja odpowiedź zadowoli obecnego tu na sali Leonarda Gogiela (lektor
był jednym z adresatów mego listu otwartego)”. Wyczuwało się pewne
poruszenie, widziałem skierowane na mnie spojrzenia.

Na początku 1978 w ZSRR zakazano kolportażu wydawanego w
PRL magazynu „Panorama Polska”, przeznaczonego dla Polonii całego
świata,  tylko rzecz jasna nie dla Polaków na wschód od Buga. Zwróco-
no prenumeratę, zaznaczając, że pismo „przestało wychodzić”. To był
nonsens, więc podniosłem alarm. Napisałem nawet do Moskwy, do cen-
trali KGB, twierdząc, że to jest dywersja, skierowana przeciwko przyjaź-

Opracował: Adam Lizakowski

Leonard Gogiel z matką Janiną z Ol-
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ni krajów socjalistycznych, ZSRR i PRL. Otrzymałem grzeczną odpo-
wiedź, że przyjaźń narodów nie jest w ich kompetencji. Znów zaproszo-
no mnie na przyjemną rozmowę do KC. Przedstawiciel komitetu wyja-
śniał, że to sami Polacy przestali dostarczać pismo do ZSRR. Obecny
przy rozmowie kierownik litewskiego oddziału  „Sojuzpieczati” (Kolpor-
tażu Prasy) miał do mnie tylko jedno pytanie: „Skąd w Birżach znaleźli się
Polacy?” Przedstawiciel KC stanowczo urwał jego replikę.

W sierpniu 1974 roku w PRL dość uroczyście obchodzono 30-lecie
Powstania Warszawskiego. „Czerwony Sztandar” zamieścił zaledwie
zdawkową wzmiankę o tych obchodach. Znowu napisałem do KC list
z pytaniem: dlaczego gazeta ta pominęła milczeniem tę rocznicę? – a
była przecież organem KC KPL. Redaktor Stanisław Jakutis, zresztą
członek orkiestry „Wilii”, przesłał krótkie wyjaśnienie, że jednak wzmian-
ka o obchodach się znalazła.

W 1974 roku, w wigilię Bożego Narodzenia, otrzymałem wezwanie
do wileńskiego OWIRu (Oddział Wiz i Rejestracji – urząd, wydający
zezwolenia na wyjazd za granicę). Oznajmiono mi, że władze ZSRR
wyraziły zgodę na mój wyjazd z rodziną na stałe zamieszkanie w Pol-
sce Ludowej.

O tym, co się działo dalej, nie mogę pisać bez wzruszenia. 29 czerwca
roku 1976 (święto św. Piotra i Pawła) był dniem niezwykłym. Tego
dnia przekroczyłem granicę państwową ZSRR – chyba najbardziej strze-
żoną na świecie.

Od otrzymania zezwolenia na opuszczenie ZSRR w grudniu 1974
roku do wyjazdu musiało jeszcze minąć trochę czasu, żyłem więc z
duszą na ramieniu. Nie będąc całkiem pewien, czy to się nie odwróci.
Gdy już nawet gotowe paszporty czekały na nas na biurku OWIRu
(niby poczta miała nas o tym zawiadomić), wzięto mnie na ćwiczenia
wojskowe w Obwodzie Kaliningradzkim w styczniu 1976, podczas
okrutnych mrozów. Zawiadomienie o paszportach nie przyszło i gdy
już sam poszedłem dobijać się prawdy, w maju pozostały dwa miesiące
na przygotowania.

Pierwsze polskie miasto, w którym musieliśmy się przesiąść do
innego pociągu, był Białystok. Niedaleko dworca w kościele odprawia-
no nabożeństwo. Głośniki na zewnątrz – coś niesamowitego! Widzia-
łem też procesję na święto Bożego Ciała, idącą ulicami, coś nie do
pomyślenia w Kraju Rad. W Sopocie na dworcu czekała rodzina; ku-
zynka Ala Kozłowska z mężem Wiesławem oraz dziećmi Jackiem i
Magdą. W domu zaś – brat mojej mamy Czesław.

Polska gierkowska wydawała się mi po Związku Radzieckim wol-
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nym krajem. Ludzie otwarcie mówili na tematy polityczne. Nawet bisku-
pi stosowali do władz jakieś apele, wygłaszane z ambon. Jak dowiedzia-
łem się później, właśnie w czasie naszego przyjazdu powstała opozycja
polityczna (KOR). Kuzynka dawała mi do czytania pismo nielegalne „Brat-
nik”. W sklepach było jeszcze pełno towarów z Zachodu. Wkrótce, co
prawda, pojawiły się talony na cukier, zaczęły się kłopoty z mięsem.

Zamieszkaliśmy u wujka, miał w Sopocie skromne poniemieckie
mieszkanie, połowę domku. Znalazłem pracę w Zakładach Wyrobów
Plastykowych „Sopotplast”, w charakterze pomocnika obsługiwacza
drukarki. Była to praca fizyczna. Co trzeci tydzień – zmiana nocna,
nieco męcząca. Jednak na ogół czułem się zadowolony. Zwiedzałem
Trójmiasto, latem chodziłem na plażę. Cieszyłem się, że mieszkałem w
tak pięknej miejscowości. Kuzynka pracowała jako redaktor w „Wy-
dawnictwie Morskim” w Gdańsku. Od czasu do czasu dawała mi coś
do przetłumaczenia z rosyjskiego, były to drobne zlecenia.

W 1977 wstąpiłem na zaoczne studia polonistyczne na Uniwersyte-
cie Gdańskim. Wydział Filologiczny znajdował się na Oliwie, nieopodal
hali „Olivia”, słynnej później ze zjazdu „Solidarności”. Zaliczono mi nie-
które przedmioty ze studiów, odbytych w Wilnie. Fascynował mnie
szczególnie okres Młodej Polski. Zacząłem pisać pracę magisterską pt.
Pamiętnik Gustawa Olizara. Niezwykle to romantyczna postać – po-
eta, hrabia zakochany w Rosjance, Marii Rajewskiej, córce generała.
Zamieszkały przez jakiś czas na Krymie, pod Górą Ajudah, odwiedził
go tam Adam Mickiewicz.

Bawiąc w Warszawie, przypadkowo natrafiłem na tamtejszy od-
dział Litewskiego Towarzystwa Społeczno-Kulturalnego. Dali mi adre-
sy Litwinów, zamieszkałych w Trójmieście. Zostałem członkiem Gdań-
skiego Oddziału (kółka) tego towarzystwa. Litwini spotykali się co
miesiąc w malowniczej podmorskiej miejscowości Sobieszowo. Ze-
brania kończyły
się suto zakra-
pianą popijawą.
Śpiewano pieśni
litewskie znane
mi od dzieciń-
stwa. Tak z Po-
laka wileńskiego
znowu przeisto-
czyłem się w
Litwina, tym ra-

Paszport zagraniczny obywatela ZSRR, legitymacja Gogie-
la jako pracownika firmy „John G. Shedd Aquarium”
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zem – gdańskiego. Był to nowy, bardzo interesujący okres mojego życia,
wybrano mnie nawet na sekretarza Zarządu. Prezesem był inżynier
Juozas Uzdyla, pochodzący z polskiej Suwalszczyzny. Gdy wysyłałem
kartki świąteczne członkom kółka, z przyzwyczajenia na kopertach pi-
sałem nazwiska w brzmieniu litewskim. Zwrócono mi uwagę, że po-
winienem używać pisowni polskiej, (nie Juozas Uzdyla, lecz Józef Uździł-
ło). A więc, sami Litwini chcieli polszczyć własne nazwiska.

Na jednym z takich zebrań, gdy przyszło trochę młodych ludzi,
zaintonowałem piosenkę Szła dzieweczka do laseczka. Młodzież ją pod-
chwyciła, ale nie podobało się to jednej ze starszych pań, która właśnie
weszła do pokoju: „Myślałam, że tu się Polacy zebrali” – powiedziała.

Często słuchałem audycji radiowych z Wilna, nawet głośno pusz-
czałem piosenki litewskie. Słuchałem też „Głosu Ameryki”, audycje w
języku litewskim tej rozgłośni nie były tak zagłuszane jak na Litwie. Raz
usłyszałem znajome nazwisko Witold Łaugalis. To była osoba znana mi
jeszcze ze studiów lituanistycznych na Uniwersytecie Wileńskim, kie-
dy byłem na pierwszym roku. Witold był już na piątym, przychodził do
swoich kolegów, mieszkających ze mną. Później trafił tak samo do
obozu w Mordowii. Gdy wyszedł na wolność, udało się mu jakoś wy-
jechać do Polski, a stamtąd wydostać na Zachód. W Polsce z „Głosu
Ameryki” dowiedziałem się, że Łaugalis jest w USA.

Napisałem do litewskiej rodziny w Chicago, byli to dalecy krewni
mojej mamy, czy słyszeli coś o nim. Odpowiedzieli, że pracuje tu w
redakcji litewskiego pisma i że znają go osobiście. Nawiązałem natych-
miast korespondencję z Witoldem, zacząłem pisać wiersze w języku
litewskim, a on publikował je w swoim piśmie. Jak się później dowie-
działem, moja poezja była czytana przez Litwinów nie tylko w USA,
lecz również w innych krajach, dokąd docierał  dwutygodnik”.

Odwiedził mnie Franek Kowalewski, którego matka i siostra miesz-
kały na Brodwinie (dzielnica Sopotu). „Największym dla nas cudem
był wyjazd Leonarda Gogiela do Polski” – mówił. Pokazałem mu wy-
cinki z moimi wierszami, opublikowanymi w USA. Był nieco zasko-
czony, powiedział: „To zew krwi, Lonku, to zew krwi”.

Odwiedziłem z żoną swoją ciocię w Toruniu, siostrę mamy Kamilę
Olszewską. Przed wojną mieszkała w Kownie, udało się jej wyjechać
w ramach repatriacji. W Toruniu też mieszkał jej znajomy, ksiądz Piotr
Wilniewczyc. Niezwykła to była postać – weteran AK, po wojnie czło-
nek ZBOWIDu (Związek Bojowników o Wolność i Demokrację). Za-
poznałem się z nim jeszcze w Wilnie, podczas jego krótkiego pobytu w
stronach rodzinnych. Podobno znał kogoś wpływowego w Warsza-
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wie, obiecał wtedy pogadać w sprawie moich starań o opuszczenie
ZSRR. Niewiadomo mi jednak, czy naprawdę się przyczynił do mojego
wyjazdu, ważne, że doszedł on do skutku. Już po moim wyjeździe z
Polski do USA – a był to chyba już czas „Solidarności” – napisała do
mnie mama, że ks. Wilniewczyc zginął pod kołami ciężarówki, gdy po
raz kolejny odwiedzał Wileńszczyznę. To była powszechnie znana me-
toda KGB. W podobny sposób zginęło kilku księży-dysydentów na te-
renie Litewskiej SRR.

W 1979 roku spotkał mnie cios losowy – po niezbyt długiej choro-
bie 16 maja zmarła moja żona Helena. Pochowaliśmy ją na malowni-
czym sopockim cmentarzu. Odczułem to dotkliwie. Przypomniałem
sobie, jak się cieszyła jeszcze niespełna rok temu, gdy żenił się syn
Heniek, gdy się urodziła wnuczka Dorota.

Po pewnej przerwie napisałem do Witolda. Wystąpił z propozycją,
abym odwiedził go w Stanach. Zorganizujemy Ci zaproszenie – pisał.
Jak się dowiedziałem później, Litwini w Chicago bali się, że może mnie
spotkać coś złego z powodu mojej poezji antyradzieckiej, wysyłanej z
kraju komunistycznego, a publikowanej w USA. Wkrótce otrzymałem
jednak oficjalne zaproszenie do USA na kilka miesięcy, podpisane przez
nieznaną mi osobę, Paula Dirkisa (To Twój kuzyn – pisał  Witold). Przy-
szła też przesyłka pieniężna – 100 dolarów. Przesyłał niejaki „L. Ben-
dras” (bendras – po litewsku wspólny).

„Kto ci da paszport!” – mówili koledzy z „Sopotplastu”. Z tym kło-
potu nie było – miałem radziecki paszport konsularny, wydany w Gdań-
sku (nadal byłem obywatelem ZSRR). Pojechałem do Ambasady USA
w Warszawie, na miejscu otrzymałem wizę wjazdową. Obawiałem się,
że konsulat ZSRR w Gdańsku nie wyrazi zgody na wyjazd, ale nie
robili mi przeszkód. Mówiłem z dumą: „Jestem obywatelem radziec-
kim i oto w paszporcie mam zezwolenie swego konsulatu”.

Dyrektor zakładu zastrzegł, że jeżeli nie wrócę po trzech miesią-
cach, zostanę natychmiast zwolniony z pracy. W komendzie MO w
Sopocie jeszcze odbył ze mną rozmowę facet w cywilu. Ale to już była
zwykła formalność. Najbardziej go interesowało Kółko Litewskie w
Gdańsku. „O czym rozmawiają na zebraniach, czy nie ma jakiegoś
anty?” Ja na to: „Nawet sam prezes przestrzegał, żeby nie było nic o
polityce”. A facet: „A więc, takie próby były?”

Na Okęciu zarządzono mi ścisłą rewizję osobistą. Wszelkie notatki w
języku litewskim zatrzymano, również zaświadczenie z łagru radzieckie-
go o zwolnieniu (26 kwietnia 1962). Później to wszystko przesłano mojej
mamie do Sopotu. Samolot, gotowy do odlotu, czekał wyłącznie na mnie.

Opracował: Adam Lizakowski
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W ostatniej chwili rozmowa z facetem w cywilu. „Po co pan wiózł to
zaświadczenie? A więc pan nie skończył studiów polonistycznych...”.
Ja: „Jak wrócę, to skończę”. Syn i synowa odetchnęli z ulgą, gdy zoba-
czyli mnie wychodzącego z pustej poczekalni do czekającego samolotu.

8 lutego 1980 roku. Lotnisko Gander, jak później odnalazłem na
mapie – Nowa Funlandia. Zaskoczyła mnie błyszcząca łazienka. Na
stoisku prasy – magazyny pornograficzne. Flaga z czerwonym liściem
klonu. Jeszcze ileś tam godzin – i lądowanie na lotnisku Kennediego w
Nowym Jorku. Spotkał mnie Witold. Jak później mówili mi znajomi w
Chicago, mieli nie lada kłopot ze znalezieniem Witolda, gdy była już
znana data mego przyjazdu i ktoś musiał mnie spotkać w Nowym Jor-
ku. Okazało się, że Witold znajduje się w Scranton (Pennsylwania),
gdzie zaczął studiować w Seminarium Duchownym Polskiego Kościo-
ła Narodowego. Z wielkim trudem nawiązali z nim kontakt, i oto kolega
z jego studiów, Amerykanin, przywiózł Witolda na lotnisko. Pojechali-
śmy do Scranton, skąd 10 lutego 1980 roku Witold odprawił mnie au-
tobusem Greyhound do Chicago.

Witold Łaugalis to niezwykła postać emigracji litewskiej, już nie dru-
giej, ale jeszcze i nie trzeciej fali. Pierwsza fala emigracji nastąpiła przed
drugą wojną światową. Drugą stanowili uciekinierzy do Sowietów w
1944, czyli Dypisi – Displaced Persons. Trzecia natomiast plusnęła na
Zachód po odzyskaniu przez Litwę niepodległości w 1991 roku. Droga
Witolda była może jeszcze bardziej pogmatwana niż moja. Mówił, że jego
matka była Polką. Pisał wiersze po litewsku, ale również trochę po pol-
sku. Kończył lituanistykę w Wilnie, trafił do łagrów w Mordowii w tym
samym roku co ja. Później los rzucił go na Kaukaz, do Polski, Anglii, w
końcu do USA. Dużo podróżował. Współpracował z pismem wybitnie
nacjonalistycznym „Wolna Litwa” (zwolennicy prof. Augustinasa Vol-
demarasa). Potem raptem zechciał zostać księdzem, mając już ponad
40 lat. Już po moim przybyciu do USA udał się do Watykanu. Chciał
wstąpił do Litewskiego Kolegium św. Kazimierza. Rektor Ladas Tulaba
pisze w swoich wspomnieniach: Wydawał mi się jakiś podejrzany, nie
przyjęliśmy go do Kolegium. Później na krótko znalazł się w Brazylii,
w końcu wylądował w Manitobie w Kanadzie, gdzie pracował jako
ksiądz. Wkrótce nasze kontakty się urwały. Podobno wrócił na Litwę.

W Scranton Witold dużo mówił o swoich planach politycznych.
Właśnie założył  nową organizację Związek Patriotów Litwy. „Jesteś
nam bardzo potrzebny, cieszę się, że przyjechałeś – mówił. – Przedsta-
wię cię tutejszej emigracji, jako swojego towarzysza walki, dysydenta,
który jeszcze na Litwie działał.” Pokazał mi pisemko „Patriotas”, które
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zaczął wydawać w Kanadzie. Różniło się znacznie od innych, wyda-
wanych  przez emigrację litewską – wyciągało rękę do Polaków, do
ludzi innych narodowości. „Zamierzam dodać sekcję polską i tu będę
liczył na twoją pomoc” – mówił.

Zbliżało się Święto Niepodległości Litwy – 16 lutego, więc Witold
nie chciał mnie zbyt długo zatrzymywać w Scranton. „Musisz wystę-
pować na imprezach w Chicago” – zadecydował.

Na stacji autobusowej w Chicago 10 lutego 1980 roku czekał na mnie
Paul Dirkis – ten sam, co wysłał do mnie oficjalne zaproszenie do USA.
Zawiózł mnie swoim samochodem do tawerny w południowo-wschod-
niej dzielnicy Chicago Brighton Park. Był właścicielem tej tawerny, sam
mieszkał na przedmieściu w Brookfield. Zamieszkałem na zapleczu, zaś
moim obowiązkiem było sprzątanie tawerny przed jej otwarciem.

Paul był synem litewskiego policjanta. Uciekli z Litwy w 1944 od
bolszewików. Do USA trafił jako podrostek. W czasie wojny koreań-
skiej (1950-1951) służył w wywiadzie wojskowym USA. Los rzucił go
do Chin i kilku innych krajów. Rysy twarzy miał trochę wschodnie, to
mu w wywiadzie pomagało. Nie rozpytywałem się, czym zajmuje, w
tawernie pojawiał się nieczęsto. Należał do kręgu Dipisów, noszącego
nazwę Ruch Odrodzenia Litwy. Byli to zwolennicy rywala prezydenta
Antanasa Smetony – prof. Voldemarasa, bardziej proniemieckiej orien-
tacji. Ich emblematem był Wilk Żelazny. Wydawali dwutygodnik „La-
isvoji Lietuva”, o którym wspominałem. Redakcja znajdowała się w
Chicago na Marquette Park. Wówczas była to najbardziej litewska dziel-
nica na świecie, z litewskimi sklepami, restauracjami, knajpami, na tej
samej ulicy pod numerem 71 znajdował się sztab American Nazi Partii,
z powiewającą nad budynkiem flagą ze swastyką. Na słupach wisiały

 Leonard Gogiel contra Wojciech Jaruzelski i przy lekturze „Laisvoji Lietuva”
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ostrzeżenia Nigeres Beware (Murzyni, miejcie się na baczności). Ironią
losu po kilkunastu latach cała ta dzielnica zostanie czarną. A Litwinów
pozostanie garstka i wszystkie ich biznesy znikną.

Z okazji Święta Niepodległości Litwy odbywały się akademie, prze-
ważnie przy kościołach. Przybyłem jak najbardziej na czas i w paru
takich imprezach wziąłem udział. Przedstawiono mnie jako byłego więź-
nia łagrów sowieckich, czytałem swoje wiersze, napisane w Gdańsku.
Na jednej z imprez zapoznałem się z Litwinem, wykonującym prace
budowlane. Zaczął zabierać mnie ze sobą na drobne naprawy dipisow-
skich domów. Trochę nawet płacił, chociaż moja pomoc nie była zbyt
fachowa. Dopiero jesienią udało mi się urządzić w charakterze sprząta-
cza w bardzo wyniosłym lokalu – Shedd Akwarium, na samym brzegu
jeziora Michigan.

Pewnego wiosennego dnia Paul zawiózł mnie do redakcji „Wolnej
Litwy”, gdzie przywitał mnie wydawca i redaktor naczelny Valerijonas
Šimkus. Starszy pan, którego nazwisko było mi znane z prasy Litew-
skiej SRR – jako reakcyjnego działacza BALFu – fundacji emigracyjnej,
której zadaniem było wspieranie wszystkich Litwinów, którzy ucier-
pieli do władzy sowieckiej. To właśnie BALF przysłał mi do Polski te
sto dolarów na wyjazd. Otrzymaliśmy też parę paczek z odzieżą.

Šimkus już znał mnie z poezji litewskiej, wybitnie antysowieckiej,
jaką przesyłałem z Polski. Ktoś z jego kręgu nawet wyraził podejrzenie –
jak to jest możliwe, że z kraju komunistycznego ktoś zwyczajną pocztą
wysyła podobne rzeczy? W każdym razie uznano, że należy sprowadzić
mnie do Ameryki jak najszybciej, zanim mnie zamkną. Wydawca wyraził
nadzieję, że będę z jego gazetą aktywnie współpracował: pisał artykuły,
recenzje, wywiady, reportaże z imprez, no i wiersze. Obiecałem, że z
całą energią włączę się do tej pracy. Czułem się zresztą zobowiązany do
tego – przecież to właśnie dzięki nim znalazłem się w Stanach.

Miałem teraz okazję dokładnie się zapoznać z pismem, z jego orien-
tacją. Mogłem też je porównać z innymi periodykami litewskimi, któ-
rych wówczas na emigracji było sporo. Raz, gdy w sklepie litewskim
kupiłem z dziesięć tytułów, właścicielka przemierzyła mnie okiem: „I
gdzie to idzie cała ta prasa? – zapytała i może pomyślała, że jestem
agentem sowieckim, jacy też nierzadko tutaj krążyli.

Szybko doszedłem do wniosku, że moja „Wolna Litwa” jest pi-
smem ultrakonserwatywnym, o zdecydowanie antypolskim nastawie-
niu. Było nieoficjalnym organem Związku Litwinów Wileńszczyzny
na Wychodźstwie. Jednym z jego przywódców był właśnie mój szef
redakcyjny, pan Šimkus.
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W tym czasie, gdy się pojawiłem w Chicago, wybuchła właśnie
kontrowersja wokół Związku Patriotów Litwy, jakoby założonego przez
Witolda. Na łamach innej gazety ostro skrytykowała jego rzekomy in-
ternacjonalizm zajadła dziennikarka Birutė Kemežaitė. Wysłałem do niej
list polemiczny, podkreśliłem m.in, że moja matka jest Polką. Odpowie-
działa ogromnym artykułem na łamach swojej gazety „Sandara” (Przy-
mierze), obwieszczając, że Łaugalis i ja jesteśmy agentami, nasłanymi
z Polski Ludowej.

Šimkus w stosunku do mnie był zawsze serdeczny, ale zauważy-
łem, że reszta ludzi z jego kręgu patrzy na mnie jakoś inaczej. Są grzeczni,
lecz chłodni. Raz zapytałem go wprost, co to znaczy, że patrzą na mnie
jak na wilka? „Pomyśl sam, jak mają na ciebie patrzeć? – mówił mi. –
Oni wszyscy cierpieli od Polaków. Ty zaś nawet się nie kryjesz ze
swoją do nich sympatią.”

Przez parę lat współpracowałem z „Wolną Litwą” dość aktywnie.
Šimkus dawał mi nowe książki do recenzji (ukazywało się wówczas
ich jeszcze sporo), wysyłał mnie jako swojego korespondenta na różne
imprezy. Miałem wywiad z dwoma mężczyznami, co przeżyli Czer-
wień na Białorusi, gdzie latem 1941 NKWD wymordowało wielu więź-
niów, ewakuowanych w głąb ZSRR w czasie najazdu hitlerowców.
Robiłem korektę zbioru artykułów pt. Litwa Wschodnia (Rytų Lietuva,
tj. Wileńszczyzna), wydanego w Chicago w 1980 przez Związek Litwi-
nów Wileńszczyzny na Wychodźstwie. Wziąłem  nawet udział w ze-
braniu sprawozdawczo-wyborczym tej organizacji. Polecono mi napi-
sać odezwę, której treści już nie pamiętam. Czułem się niejako do tego
wszystkiego zobowiązany – przecież ci ludzie ściągnęli mnie do Ame-
ryki. Jednocześnie dręczyła myśl, że ktoś może pomyśleć, iż cały mój
wyjazd do Polski trzy i pół roku temu, iż w ogóle cała ta Polska była dla
mnie wyłącznie odskocznią, niejako trampoliną do innego, dużo więk-
szego skoku – na Zachód. Podobnie jak to robiło wielu obywateli ZSRR,
deklarując się jako Żydzi – aby wyjechać do Izraela (gdy w 1972 za-
częto ich wypuszczać), by w większości dostać się do USA.

Jak przypominam sobie, po tylu latach, dość szybko zaczęły mnie
nękać wyrzuty, że coś ze mną nie jest w porządku, że jestem nie na
swoim miejscu. Już w 1980, w roku mego przyjazdu do Ameryki, w
Polsce zakotłowały wydarzenia, które wpłynęły również na mój sposób
myślenia i miały wpływ na dalsze zmiany w mojej drodze życiowej.

Pracę zawodową w Akwarium Chicagowskim (Shedd Aquarium)
rozpocząłem w pamiętnym dniu 1 września 1980 roku, gdy władze
PRL podpisały umowę z robotnikami o utworzeniu Niezależnych
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Związków Zawodowych. Cały świat zafascynowany był „Solidar-
nością”, jej legendarnym przywódcą Lechem Wałęsą. Bardzo moc-
no to wszystko przeżywałem. Odnalazłem dzielnicę polską – a moi
znajomi Litwini jakoś się nie kwapili, aby mi w tym pomóc – gdzie
nabywałem gazety z Polski, informujące o tych niezwykłych wyda-
rzeniach. Znalazłem Polskie Stowarzyszenie Byłych Więźniów Poli-
tycznych Niemieckich i Sowieckich Obozów Koncentracyjnych. Zo-
stałem członkiem tego Stowarzyszenia, zresztą najmłodszym wiekiem.
Wybrano mnie nawet na delegata do Kongresu Polonii Amerykań-
skiej. Jako  jego członek zostałem oddelegowany, razem z Julianem
Witkowskim, do Rady Narodów Ujarzmionych (Council of Captive
Nations), do której należeli Polacy, Ukraińcy, Białorusini, Litwini,
Łotysze. Przedstawicielką Litwinów była Birutė Vindašienė, z ra-
mienia Wspólnoty Litwinów Amerykańskich.

Do „Wolnej Litwy” już pisałem rzadziej. Zresztą obowiązki zawodo-
we nie pozostawiały mi zbyt dużo wolnego czasu. Moją uwagę pochła-
niały niemal całkiem wypadki polskie. Bardziej obiektywnie o Polsce pi-
sało inne pismo litewskie, również wydawane w Chicago, liberalny mie-
sięcznik „Akiračiai” (Widnokręgi). Zacząłem wysyłać do nich listy, za-
wsze bardzo chętnie je drukowali, nie dokonując żadnej cenzury. Współ-
pracował z tym pismem Tomas Venclowa, który się znalazł na Zachodzie
w 1977 roku. Gdy gościł w Chicago, do niego podszedłem, przypomniał
sobie moje nazwisko właśnie z tych  „Widnokręgów”.

W 1983 nawiązałem kontakt z Tomaszem Pochroniem, wydawcą
tygodnika „Panorama”. Przesłałem do niego kilka wierszy, które napi-
sałem już po powstaniu „Solidarności”. To już były wiersze polskie.
Pochroniowi się podobały. Nawiązała się współpraca dla mnie bardzo
owocna i pożyteczna. Publikowałem artykuły o dysydentach ZSRR
różnych narodowości. Utworzyło się Kółko Literackie, pod patrona-
tem pisarza Marka Gordona. Istniało kilka lat, ale nie było to jedyne
kółko, w jakim miałem przyjemność uczęszczać. Interesująca była
współpraca z byłym aktorem Teatru w Gdyni, Tadeuszem Chrzanow-
skim, którego spotkałem w kółku „Krąg” i który zaangażował mnie do
wspólnego pisania sztuki dramatycznej pt. Daj żyć. Brał w tym udział
też Tomek Dankowski, ale nie dobrnęliśmy do celu.

Tomasz Pochroń zaproponował mi, abym wydał własną książkę
poezji. Zebrałem wiersze niegdyś pisane w Wilnie, drukowane w „Czer-
wonym Sztandarze”. Sporo ich spłodziłem w Chicago. W czerwcu
1989 wydawnictwo „Wici” wydało moją, dość skromną książeczkę pt.
Ścieżka spod Ostrej Bramy. Znamienne, że ukazała się ona w czasie,
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gdy odbywały się w Polsce pierwsze wol-
ne, może jeszcze nie całkiem, wybory.
Jeszcze żyła moja mama. Już mogłem
przesłać do Sopotu jej tę swoją książkę –
ogromnie się cieszyła. Gdy ją odwiedzi-
łem latem 1991 roku, leżała prawie umie-
rająca w gdańskim szpitalu i przyciskała
do serca tę książkę. Trafiła ona również
do Wilna.

Środowisko, dzięki któremu przybyłem
na Zachód, topniało. Zmarł Valerijonas Šim-
kus, odeszli jego towarzysze walki. Zginął ślad po Witoldzie, znacznie
młodszym od nich. „Wolna Litwa” przestała wychodzić, dzielnica li-
tewska zmieniła się nie do poznania.

Na północy Chicago jeszcze się tliły polskie ogniska kultury, wychodzi-
ły pisma, odbywały się poetyckie wieczory. Na nieboskłonie tutejszego
Parnasu miała wkrótce zabłysnąć nowa, nieprzeciętnej mocy gwiazda.

Opracował: Adam Lizakowski

Opracował: Adam Lizakowski
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©Romuald Mieczkowski. Na ulicznym straganie w Wilnie kupisz wszystko
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MOHIKANIN Z BAŁTO-SŁOWIAN

Wojciech Piotrowicz

Przed 20 laty, wtedy jeszcze do dwutygodnika „Znad Wilii” (nr 26 /
79, 20 grudnia 1992 – 2 stycznia 1993) wybrałem cztery wiersze Le-
onarda Gogiela ze zbiorku jego poezji Ścieżka spod Ostrej Bramy (wyd.
Wici, Chicago 1982). Poprzedziłem je moim artykułem: Leonard Go-
giel, Wilnianin – poeta z Chicago. Przytoczę z niego dłuższy cytat:

Autora wierszy poznałem w latach 60. w zespole „Wilia”, dokąd
przychodził najczęściej z nowinkami książkowymi, dzielił się treścią
przeczytanych najnowszych artykułów, dotyczących literatury, historii.
Zasiadał skromniutko wśród barytonów i z całą uwagą poddawał się
dyscyplinie śpiewu. Szybko i bezbłędnie łapał każdą nową melodię,
śpiewał miękko, spokojnie i czysto, będąc dobrą oporą dla obok stoją-
cych chórzystów podczas koncertów.

Na okazje szczególne miał zawsze „bombę poetycką”: dzięki dobrej
obserwacji potrafił uchwycić coś bardzo charakterystycznego, by póź-
niej w wierszu oddać atmosferę żartu, dowcipu – ku satysfakcji wszyst-
kich słuchaczy, na przykład, podczas wspólnych zabaw sylwestrowych.
Miał też dobre liryki. Wiersze ukazywały się w prasie, a na spotkaniach
literackich w redakcji polskiego dziennika („Czerwony Sztandar”) brał
zawsze czynny udział, Górował oczytaniem nad wieloma, gorąco przy-
stąpił do studiów polonistycznych. Były to już drugie studia, po rozpo-
czętych w swoim czasie lituanistycznych na uniwersytecie, skąd winien

Leonard Gogiel (z prawa) i Wojciech Piotrowicz przy afiszu „Wilii” 10 października
1971 oraz wśród chórzystów „Wilii” (w środku w okularach), obok po prawej – autor
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Wojciech Piotrowicz

bez winy trafił na kilka lat do Mordowy, o
czym nawet po bliższym zapoznaniu się mó-
wiliśmy niewiele, bowiem wyczuwałem, że
wspomnienia pozostały ciężkie.

Wreszcie po wielokrotnych staraniach
wyjechał z rodziną do Polski, a potem już
sam – do Stanów Zjednoczonych.

Miałem okoliczność poznać rodzinę Lon-
ka. Małżonka Helena była kobietą zrówno-
ważoną, serdeczną, religijną. Zmarła po kil-
ku latach w Sopocie. Syn Heleny w chwili
wyjazdu z Wilna dochodził pełnoletności.

Matka Leonarda – Janina z Olszewskich, zostaje w mojej pamięci jako
kobieta dzielna, trzeźwo myśląca, wyróżniająca się dobrym poczuciem
humoru. Z zawodu wzięta farmaceutka, mogła zawsze służyć trafną
radą na wszelkie dolegliwości zdrowotne. Jako zaprzyjaźniona, odwie-
dzała nasz dom parokrotnie podczas już nieczęstych pobytów w Wil-
nie, do którego tęskniła równie, jak do swoich Birż.

Kiedy Leonard był już w USA (czasy stanu wojennego w Polsce i
późniejsze przemiany ustrojowe), to listy pisane do mojej rodziny dla
pewności przesyłał do swojej matki do Polski, a pani Janina dopiero je
adresowała do nas, do Wilna. Odejście
pani Janiny odczuliśmy jako odejście
bliskiej nam osoby. Życzliwa korespon-
dencja z nią trwała aż do jej śmierci.

Z Lonkiem kontakt utrzymuję, co
prawda nie za często, do dziś. Mile li-
stownie wspominamy nasze wspólnie
prześpiewane lata w polskim ludowym
zespole „Wilia”, niezapomniane wyjaz-
dy z koncertami po Litwie i poza jej
granicami, poznawcze spacery po Wil-
nie z niezrównanym znawcą tego mia-
sta, doktorem Jerzym Ordą.

Pewnego razu, kiedy spędzałem
urlop poza Wilnem w swej rodzinnej
miejscowości, nieoczekiwanie zjawił się
w progu domu Leonard. Dokładnie nie
wiedział, gdzie wtedy spędzałem lato,
niemniej się jakoś dopytał. Powiada, że

Janina Gogiel  z Olszew-
skich. Sopot 10 sierpnia 1990

Leonard Gogiel z żoną Heleną i
autor wspomnień (z lewa) podczas
wieczoru „Wilno w li teraturze”,
1 października 1967
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coś pięknego się dzieje ...bo prezes „Wilii” Franek Kowalewski prosi o
rychłe przybycie do Wilna. Przed wyjazdami koncertowymi do Polski
zazwyczaj dużo bywało formalnego załatwiania dokumentów. Pomy-
ślałem: czyżby na to się zanosi? Po przyjeździe do Wilna okazało się, że
w ten sposób przez Gogiela prezes Wilii zaprosił mnie na swój ślub z
chórzystką tegoż zespołu, Czesławą Kisłowską. A stułą ręce im związał
(chodziło o to, żeby poza Wilnem, dla konspiracji, takie były czasy),
czego stałem się świadkiem, ksiądz prałat Józef Obrębski, proboszcz
parafii mejszagolskiej prawdziwy patriarcha wśród księży, znany na
Litwie i w Polsce, zmarł niespełna przed rokiem, w wieku 105 lat.
Miesiąc później w lipcu tegoż 2011 roku zszedł ze świata również były
długoletni prezes „Wilii” Franciszek Kowalewski.

Losy ludzkie różnie się toczą. Nasz mohikanin bałto-słowiański, jak
sam siebie w jednym wierszu Leonard nazywa, nie obiecuje na razie wizyty
do Wilna! Żywym łącznikiem z jego miastem jest inny poeta, zamieszkały

również w Chicago, Adam Liza-
kowski, uczestniczący w Mię-
dzynarodowych Spotkaniach
Poetyckich „Maj nad Wilią”.

A o czym ze sobą przy spo-
tkaniach rozmawiają? Wiem na
pewno, że i o Wilnie, i o po-
ezji. Wszak obaj są poetami.

Wojciech Piotrowicz
Zdjęcia pochodzą

z archiwum Autora

Franciszek Kowalewski (w środku) w Tele-
wizji Litewskiej w Wilnie, z tancerzami „Wi-
lii”. Na pierwszym planie Janina Subocz-
Lewczuk, wieloletnia konferansjerka, 1968;
podczas występów w Lublinie, 1975

Z Zbigniewem Tuliszewskim, lata 70.
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***
O
ja to nie
nie z tej
jestem ziemi
gdzie indiańskie się
tlą wigwamy
i droga
moja nie highway tutejszy
tylko ścieżka
spod Ostrej Bramy

tu
wam się plączę
i sam
nie wiem po co
element jakiś
niestały

jam tu
mohikanin
ostatni z bałto-słowian

moje prerie
za Niemnem
zostały
i mowa moja
kanciasta
uboga

nie na wasze to
miętkie1  uszki
ku niebu się drze
sumienie szarpnąć
Boga
zduszonym
tchem
Popiełuszki

Leonard Gogiel

Cicero, listopad 1984

1 Miękkie – pisownia oryginalna, jak się mówi na Wileńszczyźnie

Ze zdjęć, przysłanych dla Piotrowiczów – Gogiel w latach 80. i 24 czerwca 1984

Wojciech Piotrowicz

Print to PDF without this message by purchasing novaPDF (http://www.novapdf.com/)

http://www.novapdf.com/
http://www.novapdf.com/


100

Print to PDF without this message by purchasing novaPDF (http://www.novapdf.com/)

http://www.novapdf.com/
http://www.novapdf.com/


101

WILNO – ZARZECZE

PRZED ZAMIESZKANIEM NA POŁOCKIEJ

Mieczysław Jackiewicz

Z początku o innych terenach. Wincenty i Kazimiera z Wojniuszów
Starukiewiczowie, rodzice mojej mamy, żyli bardzo ubogo w zaścian-
ku Komarowszczyzna nieopodal Kotłówki, w powiecie wileńskim, po-
śród lasów pana Mineyki z Dubna. Ojciec mamy, Wincenty, był gajo-
wym i uprawiał kilka dziesięcin piaszczystej gleby; ledwo starczało na
skromne życie. Sądzę, że oboje byli niepiśmienni, zupełnie prości lu-
dzie. Dziś nie mogę wyobrazić jakie ich było życie. Matkę Mariannę
wysłali do krewnej w Wilnie, tam nauczyła się szycia. Do szkoły nie
uczęszczała. Samodzielnie nauczyła się czytać i trochę pisać po pol-
sku. Mama opowiadała mi, że w 1913 roku była niańką u jakiegoś
oficera, z dzieckiem wychodziła na spacer do Cielętnika i tam poznała
mojego przyszłego ojca, któ-
ry właśnie wrócił z wojska.
Służył w Kownie, a po zwol-
nieniu postanowił zamieszkać
w Wilnie. Gdzie żył i czym
się zajmował, nie wiem.

Narzeczeństwo mamy z
ojcem trwało do 1914 roku,
jesienią tego roku mieli się
pobrać. Ale w sierpniu wy-
buchła pierwsza wojna świa-
towa. Ojciec miał 26 lat, więc
został zmobilizowany, a na-
rzeczoną postanowił zabrać
ze sobą na Białoruś, do Wi-
tebska, skąd pochodził. Po-
jechal i do Komarowszczy-
zny, do matki Kazimiery pro-
sić, by pozwoliła córce wy-
jechać z nim do jego siostry
do Witebska. Matka Kazimie-
ra nie chciała się zgodzić, ale
i tak Marianna była już poza

Miasto rodzinne ojca Autora. Witebsk na gra-
wiurze z końca XIX wieku, w centrum – Plac
Ratuszowy, z prawa – kościół św. Antoniego,
w którym rodzice jego brali ślub; Tenże ko-
ściół na fotografii z tamtych czasów
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domem, więc powiedziała: „Jeśli chłopiec jest ci milszy niż matka, to
jedź z nim!” I Marianna pojechała z Antonim do Witebska, do ludzi
zupełnie jej nieznanych.

Mój ojciec, Antoni Jackiewicz, urodził się w Witebsku, jego rodzi-
cami byli Ludwik Jackiewicz i Agnieszka z Bobaszyńskich. Miał star-
szego brata Adolfa i siostrę Agnieszkę, zamężną Pławińską. Rodzice
wcześnie umarli i ojca wychowywała pani Styrykowicz, właścicielka
folwarku Komiażyno pod Witebskiem. Ojciec ukończył szkołę miejską
(gorodskoje ucziliszcze) i opiekunka oddała do nauki zawodu ślusarza.
Kiedy się wyzwolił, został powołany go do wojska, służył w Kownie,
gdzie był rusznikarzem. I tak w wyniku wybuchu wojny mama znala-
zła się w Witebsku, a ojciec – w warsztatach frontowych jednego z
pułków cara Mikołaja II.  W Witebsku mama zamieszkała przy Smo-
leńskiej Szosie, w domu Pławińskich, a ojciec pojechał do jednostki
wojskowej i z nią na wojnę z Niemcami. Jakie były jego przygody
wojenne – nie wiem. Nie zdążył mi opowiedzieć, a mama też chyba nie
wiedziała. Jej życie u obcych osób w Witebsku nie było lekkie. Niezbyt
dobrze tam się czuła. Opowiadała mi przed śmiercią, że kochała Anto-
niego i chciała być z nim. Wierzyła, że powróci z wojny i będą razem.
W latach 1914-1918 nic nie wiedziała o matce i braciach, nie wiedziała
czy żyją, bo od września 1915 roku powiat wileński był pod okupacją
niemiecką, a Witebsk – w Rosji. Nie wiedziała, co się dzieje z Antonim,
ponieważ rzadko przychodziły listy od niego. Dopiero po rewolucji
bolszewickiej, w 1918 roku, żołnierze mogli wracać do domu, powró-
cił więc i mój ojciec do Witebska. W żadne awantury rewolucyjne nie
wdawał się, nie należał do organizacji rewolucyjnych. Po powrocie
wzięli ślub w kościele katolickim św. Antoniego w Witebsku.

Tutaj ojciec urządził się na kolei: był pomocnikiem maszynisty. Czę-
sto w tych niespokojnych czasach jeździł do różnych miast białoru-

skich: do Szkłowa, Żłobina,
Mińska. Lata 1919-1920 były
bardzo ciężkie, ale rodzice
dawali sobie radę, ciągle my-
śleli o wyjeździe Polski. Mama
nic nie wiedziała o rodzinie,
ponieważ listy nie dochodzi-
ły. W październiku 1920 w Wi-
tebsku urodził się ich pierw-
szy syn Edward. Ojciec nadal
pracował na kolei, więc był so-Dworzec Kolejowy w Witebsku dzisiaj
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wietom potrzebny, poza
tym urodził się w Witeb-
sku, więc nie podlegał re-
patriacji. Na każde podanie
o wyjazd do Polski otrzy-
mywał decyzje odmowne.
Myślał o nielegalnym prze-
kroczeniu granicy, jak to
udawało się wielu znajo-
mym z Witebska.

W końcu 1920 roku spadło na nich nieszczęście. Najpierw dowie-
dzieli się, że CZEKA aresztowało znajomego ks. Baranowskiego, posą-
dzając go o szpiegostwo na rzecz Polski. Baranowskiego zesłano na
Wyspy Sołowieckie do obozu. Na początku jesieni 1921 ojcu udało się
nawiązać kontakty z panią Białkowską, której jeden syn służył w Woj-
sku Polskim, zaś drugi niedawno przez zieloną granicę przedostał się
do Polski. Białkowska miała jakieś znajomości i podjęła się wyrobić dla
Jackiewiczów dokumenty na wyjazd do kraju. W tym czasie starał się
o nie niejaki Romanowski. Otrzymał  fałszywe papiery i nielegalnie prze-
chodził przez granicę do Polski. Złapano go na granicy, odstawiono do
Mińska i podczas śledztwa opowiedział, skąd ma te dokumenty i kto
pomógł mu je wyrobić. Podczas śledztwa wymienił nazwisko Antonie-
go Jackiewicza. To wystarczyło, aby przed wyjazdem do Polski rodzi-
ców zatrzymano. Zabrano ojca, mamę z rocznym Edwardem i zawie-
ziono ich do Mińska. W więzieniu, po przesłuchaniu, ojca zatrzymano,
a mamę wypuszczono na wolność.

– Wy, mat’, swabodna, możetie jechat’ damoj – powiedział komisarz.
Mama z rocznym Edziem wyszła na ulicę, nie wiedziała, dokąd pójść,

miasta nie znała, nikogo tu ze znajomych nie miała. Wolność ją wcale
nie uradowała. Błagalnie spojrzała na czekistę i poprosiła:

– Tawariszcz naczalnik, kuda ja dienuś nocz’ju. Razrieszytie mnie
pierienaczewat’ gdie nibud’ zdieś.

Czekista po krótkim namyśle zaprowadził mamę do żeńskiej celi, tu
mogła z synem pozostać na noc. A rankiem, gdy się obudziła, zobaczy-
ła, że dziecko w gorączce. Z trudem udało jej się dostać do więzienne-
go lekarza. Lekarz stwierdził tyfus plamisty i podjął decyzję, by dziec-
ko pozostawić w szpitalu. Dzięki temu i mama pozostała w szpitalu. Po
miesiącu Edek wyzdrowiał i wyszła z więzienia, udała się na dworzec
kolejowy, by wyjechać w kierunku Orszy i Witebska. Jakaż była ra-
dość, gdy na dworcu spotkała ojca, którego również wypuszczono.

Dawny Pałac w Komarowszczyźnie, dzisiaj od-
budowany, mieści się w nim szkoła zawodowa

Mieczysław Jackiewicz
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Nie znał on Romanowskiego, nic o nim nie wiedział, tłumaczył, że z
Polską żadnych kontaktów nie ma, natomiast do znajomości z Biał-
kowską nie przyznał się.

Do Witebska wrócili we troje, ale mieszkanie zastali okradzione przez
„życzliwych” sąsiadów, którzy byli pewni, że Jackiewiczowie już nie
wrócą. Ojca przyjęto z powrotem na kolej. Jeszcze prawie cztery lata
mieszkali w Witebsku. Mama trochę szyła, ale przede wszystkim zaj-
mowała się dzieckiem. Edzio był chorowity i od niemowlęctwa garba-
ty, jak się później okazało – miał gruźlicę kręgosłupa.

W 1924 roku, kiedy sytuacja ustabilizowała się, ojciec zaczął się
starać o urlop do Polski. Podał wówczas adres babuni Starukiewiczo-
wej, teściowej, pisał, że córka, tj. żona bardzo tęskni za matką i ro-
dzeństwem. CZEKA zezwoliło na miesięczny urlop. Ojciec wyrobił wizy,
sprzedał cały dobytek i tylko z walizkami wiosną 1925 wszyscy troje
wyjechali do Polski. Ostatnia stacja w Niegoriełoje – za chwilę Stołpce,
a dalej Polska. Wysiedli na dworcu w Wilnie. Czekał tam na nich dziadźka
Stanisław z furmanką.

Jeszcze tego dnia dotarli do Komarowszczyzny – 30 km wozem
trzeba było jechać około trzech godzin. Na powitanie wyszli wszyscy
Starukiewicze i rodzina Przystawków z nimi spokrewniona. Zatrzyma-
li się u babuni, która mieszkała z synem Antonim, jeszcze kawalerem.
Miejsca było mało, ale na razie przyjęto moich rodziców serdecznie i
gościnnie. Ojciec, jako człowiek bardzo pobożny, długo klęczał przed
obrazem Matki Boskiej Ostrobramskiej i dziękował, że wreszcie, po
dziesięciu latach, udało się wyjechać z sowieckiego raju.

Kilka dni rodzice gościli u krewnych, opowiadali o Sowietach, o
ciężkim życiu o głodzie i chłodzie, aresztowaniach i wywózkach do
obozów. Ojciec w Polsce nie bał się o tym mówić, ale zdawał sprawę,
że jest tu obcokrajowcem – nie miał przecież żadnych dokumentów
prócz sowieckiego paszportu.

Po krótkim wypoczynku pojechał do Wilna szukać pracy i później
mieszkania. Zgłosił się do Dyrekcji Kolei Państwowych przy ulicy Wielka
Pohulanka. Chciał pracować jako pomocnik maszynisty lub ślusarz w
parowozowni. Powiedział, że właśnie przyjechał z Rosji Sowieckiej i
szuka pracy w swoim zawodzie. Urzędnik, z którym ojciec rozmawiał,
oschle zapytał, czy ma obywatelstwo polskie, zaświadczenia z poprzed-
nich miejsc pracy, czy jakieś poręczenie.

– Wiecie obywatelu, kolej jest państwowa, byle kogo z ulicy przy-
jąć nie możemy.

Ojciec starał się wyjaśnić, że jest uciekinierem, ale urzędnik był
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niewzruszony. Szukał
pracy w innych insty-
tucjach, fabryczkach i
nawet w prywatnych
warsztatach. Nikt nie
chciał  z nim rozma-
wiać. Po dwóch dniach
bezowocnych poszu-
kiwań wrócił do Ko-
marowszczyzny z ni-
czym.   Nikogo z daw-
nych znajomych nie znalazł, a krewnych w Wilnie nie miał. Mama rów-
nież w mieście nie miała krewnych. Wszyscy jej bracia i siostry żyli na
wsi, ciężko zarabiając na chleb zbieraniem jagód, orzechów, grzybów i
innego runa leśnego. Wywożono to wszystko do miasta lub do Ława-
ryszek, gdzie skup prowadzili Żydzi. Na piaszczystej nieurodzajnej zie-
mi plony były raczej bardzo niskie. Brat Stanisław był żonaty, nato-
miast Antoni zamierzał ożenić się z Satkiewiczanką, Aniela wyszła mąż
za Tubisa do Węgieliszek koło Bystrzycy, natomiast w domu była jesz-
cze najmłodsza Janina i Wiktor. Ten szykował się do wyjazdu do Ar-
gentyny i zbierał pieniądze na tzw. szyfkartę.

Dom Stanisława był duży, na dwa końce, więc rodzice przenieśli
się tutaj. Jednakże nie było im przyjemnie, ponieważ żona Stanisława, z
domu Lisowska, była kobietą zawistną i skąpą. Ciągle narzekała na
przymusowych gości. Zatruwała życie mamie, wytykając jej niedołę-
stwo męża, który nie potrafi znaleźć pracy i mieszkania.

Wreszcie dzięki dalszemu krewnemu mamy, Łapińskiemu, ojciec
dowiedział się, że właściciel Rakiszek, folwarku w parafii bystrzyckiej,
Gabriel Szyszko, poszukuje kowala do nowo założonej kuźni. Ojca przy-
jęto do pracy w charakterze kowala. Otrzymał jedną izdebkę w czwo-
raku. Jesienią 1925 roku rodzice przenieśli się do Rakiszek. Był to nie-
wielki folwark, oddalony od Bujwidz jakieś 5 km. Według Słownika
Geograficznego Królestwa Polskiego i innych krajów słowiańskich, w
końcu XIX wieku była to wieś szlachecka, powiatu wileńskiego, 36
wiorst od Wilna; 4 domy, 54 katolików, 1 prawosławny, 5 Żydów. W
pobliżu Rakiszek były miejscowości: na północ Downoryszki, Jezio-
ryszki, na prawym brzegu Wilii – Klewaciszki, na południe – Dolna
Powoksza, Legaciszki, Podworyszki Górne i wioska Żarnele, za za-
chód, w kierunku Bujwidz – Czerakiszki, Rogaliszki, Szałnojcie i nieco
na południe – duża wieś Koniuchy.

Dyrekcja Kolei Państwowych w Wilnie ówcześnie

Mieczysław Jackiewicz
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W 1940 roku Rakiszki znalazły się po stronie Białoruskiej SRR. Kuźnia
ojca stała przy drodze z Bujwidz do Bystrzycy. Często zachodzili do
niej podróżni, furmani, którym zepsuło się coś w wozie; przyprowa-
dzano konie do okucia. Ojciec pracy miał dużo, a zarobki małe. Szysz-
ko w ogóle nie chciał płacić. Uważał, że łaskę zrobił ojcu, iż przyjął go
do pracy, dał mieszkanie. Dopiero po godzinach obowiązkowej pracy
dla Szyszki mógł kuć konie okolicznych gospodarzy, naprawiać wozy,
wykuwać narogi (lemiesze) do pługów.

Szyszko prowokował ojca do rozmowy o Rosji. Ale ojciec dobrze
znał stosunki w Polsce, wiedział, że każde jego słowo może być pro-
wokacją i później donosem do policji, że jest bolszewickim agitatorem.
Ojcu zależało na otrzymaniu obywatelstwa. Był on głęboko wierzący i
ufał, że Bóg go nie opuści. Jego opiekunka, pani Styrykowicz, potrafiła
zaszczepić w nim  wiarę i miłość do Boga. Zawsze, kiedy było mu
ciężko w życiu, polecał się woli Bożej. Czasami do kuźni przychodził
policjant. Przyglądał się ojcu, słuchał co mówi, wychodził bez słowa.
Mieszkańcy Rakiszek często widzieli policjanta, stojącego koło kuźni:
śledził ojca, przysłuchiwał się jego rozmowom z ludźmi.

Po kilku miesiącach ojciec otrzymał z Rosji, przez Komarowszczy-
znę, depeszę: Srok waszego prebywanija u rodnych koncziłsia. Niemie-
dlenno wozwraszczajtieś obratno w Sowietskuju Rossiju.

Rodzice pozostali w Rakiszkach. W 1928 urodził się im drugi syn,
któremu nadano na chrzcie imię Stanisław. Żył zaledwie tydzień. Nie
wiem, gdzie go pochowano, prawdopodobnie w Bystrzycy. Był to mój
drugi starszy brat.

W 1928 do kuźni ojca przy-
szedł policjant i wręczył mu oby-
watelstwo polskie. Takie obywa-
telstwo otrzymała mama i
Edward. Policjant przyznał się,
że śledził ojca prawie dwa lata.
Po otrzymaniu obywatelstwa oj-
ciec poczuł się pewniej, wiedział,
że nie zostanie deportowany do
Sowietów.

Niedaleko Rakiszek jest wieś
Downaryszki, położona na le-
wym brzegu Wilii. Mieszkała tam
szlachta zagrodowa, ludzie tu –
w odróżnieniu od innych wiosek

Rakiszki, Pałac Tyzenhauzów na starej
fotografii oraz  jako Muzeum Regionalne
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– mówili po polsku, nie
po białorusku, jednak-
że mieszkańcy Do-
wnaryszek niczym się
nie różnili od Białoru-
sinów, „tutejszych”,
nawet w ubiorze i
obyczaju. Do kościo-
ła jeździli  jednak
bryczką. Istnienie tej
szlachty wielce przy-
czyniło się do utrzy-
mania polskości na tych terenach. Na lewym brzegu Wilii – od By-
strzycy do Niemenczyna i dalej do Podbrzezia – wiele było zaścianków
szlacheckich, gdzie długo jeszcze po drugiej wojnie światowej istniały
zwyczaje staropolskie. Takie nazwiska jak Filmonowicz, Łapiński, Piet-
kiewicz, Kardzis, Romanowski – to była szlachta z tamtych okolic.

W Downoryszkach mieszkał niejaki zubożały szlachcic Filmono-
wicz. Żonaty był trzy razy i za każdym ożenkiem żona przynosiła mu
niezły posag w postaci kilku hektarów ziemi. Po trzecim ożenku miał
już dość spory majątek. Dzieci kształcił. Jeden syn był aptekarzem,
drugi – nauczycielem, a trzeci, Marian – okazał się niezłym kombinato-
rem. W poszukiwaniu dobrego życia zawędrował aż do powiatu woło-
żyńskiego, gdzie w pobliżu miasteczka Traby obejrzał niezły mająte-
czek Bokszyszki, z młynem parowym, wytwórnią serów szwajcar-
skich i dziedziczką – brzydką starą panną, córką rosyjskiego generała.
Filmonowicz zarzucił więc sidła, oczarował generałównę, oświadczył
się i oświadczyny zostały przyjęte. Ożenił się z właścicielką Bokszy-
szek i został właścicielem majątku. Pod koniec lat dwudziestych był to
już dość zamożny człowiek: miał samochód, podróżował po Europie,
stały bywalec restauracji warszawskich i wileńskich. Podczas poby-
tów w Wilnie nie zapominał o  Downaryszkach, gdzie się urodził i wy-
chował. Odwiedzał pana Szyszkę w Rakiszkach. Tu przypadkowo
poznał mego ojca. Spodobał się mu spokojny i pracowity kowal.

– Panie Jackiewicz, jedź pan do mnie – namawiał. – U mnie w
majątku będziesz pan pracował w młynie parowym, potrzebny mi jest
dobry mechanik, kuźnię pan założysz. I mieszkanie dostaniecie lepsze.

Ojciec postanowił pojechać do Bokszyszek, sprawdzić jak to wy-
gląda w praktyce. Jechał przez Wilno i Oszmianę. Miejscowość spodo-
bała mu się. Wokół sporo było białoruskich katolickich wiosek i blisko,

Dwór w Bokszyszkach na przedwojennej fotografii
Reginy Filmonowicz, 1935

Mieczysław Jackiewicz
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ok. 12 km – miasteczko Traby, gdzie był duży kościół. Dla ojca, jako
człowieka niezwykle religijnego, było to najważniejsze. Dogadał się z
Filmonowiczem i od jesieni 1928 roku zdecydował zamieszkać w Bok-
szyszkach. Najął kilka furmanek i przez Ławaryszki, Kienę wyruszył z
rodziną w kierunku Bokszyszek.

Przed pierwszą wojną światową Bokszyszki należały do powiatu
oszmiańskiego, natomiast w okresie międzywojennym włączone zo-
stały do gminy trabskiej, powiatu wołożyńskiego, województwa no-
wogródzkiego. Po 1945 przeszły do rejonu juraciskiego, później – iw-
jewskiego (Iwie), obwodu grodzieńskiego  na Białorusi. Traby leżą 34
km na zachód od Oszmiany, 21 na południe od Dziewieniszek, 70 km
na południe od Wilna. Niedaleko Trab położone są Holszany, Surwilisz-
ki, Subotniki, Juraciszki i Wiszniewo. Bokszyszki leżą prawie w poło-
wie drogi z Trab do Juraciszek, obok miejscowości: Hruszeńce, Duni-
cze, Czeszejki, Puniszcze. Najbliższa stacja kolejowa – Juraciszki, ja-
kieś trzy km na południe, przy linii kolejowej Mołodeczno-Lida.

W okolicach mieszkają przeważnie katolicy, mówiący po białoru-
sku, a więc Białorusini. Na początku XXI wieku ludność już rozma-
wiała po rosyjsku, tylko gdzieniegdzie po białorusku i starsze osoby po
polsku. Według Słownika geograficznego Królestwa Polskiego i in-
nych krajów słowiańskich z końca XIX w. (t. XII, s. 441), w Trabach
był Kościół p.w. Narodzenia NMP drewniany, założony w 1534 przez
wojewodę Alberta Gasztołda. Mieszkańcy Trab zajmowali się garncar-
stwem, wyrobem pończoch i rękawiczek, handlem lnem i siemieniem
lnianym. W pobliżu miasteczka jest wzgórze w kształcie ostrokręgu, spi-
czasto wznoszące się. Na wzgórzu tym jeszcze w XV w. stał zamek drew-
niany, zapewne siedziba księcia litewskiego Trabusa lub Trobusa, pa-
nującego w tych okolicach. Ślady zamku pozostały w okopisku, wień-
czącym szczyt góry. Pod koniec XV w. (1490 i 1496) księżna Maryna,
córka kniazia Mit’ki Siekiery, wdowa po kniaziu Semenie Semenowi-
czu Trabskim, zapisała m.in. dobra Traby wnukowi swemu Olbrychto-
wi Marcinowiczowi Gasztołdowi, wojewodzie trockiemu. W 1543 wszyst-
kie dobra Gasztołdowskie, a wraz z nimi Traby, po zmarłym bezpotom-
nie Stanisławie Gasztołdzie, mężu Barbary Radziwiłłówny, spadły, we-
dług praw litewskich, na króla Zygmunta I, który je podarował synowi
Zygmuntowi Augustowi. Około 1773 Traby były w posiadaniu Frąc-
kiewicza, a następnie Zienkowiczów. Na sejmie 1773-1775 stany RP
nadały te dobra Dominikowi Narbuttowi, cześnikowi lidzkiemu.

Tyle słownik geograficzny. Nieco informacji zaczerpnąłem z pracy:
Bronius Kviklys, Mūsų Lietuva (Nasza Litwa, t. I, Vilnius 1989, s. 278):
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Traby – miasteczko i centrum gminy nad rzeczką Klawą, 35 km na połu-
dnie od Oszmiany. Miejscowość stara. W pobliżu miasteczka jest grodzi-
sko, na którym w XIV-XV w. stał drewniany zamek księcia litewskiego
Trobusa. Według podania, książę założył wieś i nazwał od swego imienia
– Traby (lit. Trobos). Dalej Kviklys podaje te same informacje, iż Traby
król Zygmunt Stary w 1543 przekazał synowi Zygmuntowi Augustowi.
Pierwszy kościół katolicki zbudowała Maria Gasztołdowa w 1410. W
1534 Wojciech Gasztołd świątynię odnowił. W tym czasie Olbrycht Gasz-
tołd i Jakub Krabanowicz zapisali kilka wsi na utrzymanie kościoła. W
1538 tenże Olbrycht Gasztołd zapisał na utrzymanie 5 księży i 1 kleryka
wieś Jarosmiszki z 4 robotnikami rolnymi, 10 chłopami, 12 kop groszy z
dworu Trobiszki, karczmę, 2 beczki miodu, 2 beczki solonych ryb i prawo
łowienia ryb w stawie należącym do parafii. Nowy kościół zbudowano w
1905 staraniem księdza Suchockiego i parafian. W 1784 w Trabach zbu-
dowano cerkiew prawosławną. Żydzi również mieli tu swoją synagogę. W
XVIII w. i na początku XIX w. działała szkoła, w której w 1828 uczyło się
8 uczniów. W 1882 w miasteczku było 1238 mieszkańców, spośród tej licz-
by wielu było rzemieślników, szczególnie garncarzy, a także rzemieślników
zajmujących się wyrobem pończoch i swetrów, drobnym handlem.

W Encykłapiedyi literatury i matactwa Biełarusi (t. 5. Minsk 1987,
s. 261) podają: Traby, wieś w rejonie iwjewskim, na prawym brzegu
rzeki Klawy. Centrum sielsowietu (rady wiejskiej) i sowchozu „Traby”.
34 km od Iwja, 11 – od stacji kolejowej Juraciszki, przy drodze Jura-
ciszki – Oszmiana. Dalej encyklopedia podaje, że w 1813 była tu duża
fabryka tkacka – pracowało 156 robotników, także warsztat wyrobów
naczyń miedzianych (5 robotników). W końcu XIX w. była szkoła,
cerkiew, kościół, 12 sklepów, młyn wodny, cztery kiermasze w roku,
co tydzień działały targi (dni targowe). Od 1921 Traby należały do

Zagroda w Trabach i kościół Najświętszej Marii Panny w tej miejscowości z 1905

Mieczysław Jackiewicz
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Polski, we wrześniu 1939 – przyłączone do Białoruskiej SRR. Podczas
okupacji niemieckiej częściowo spalone. W czasach sowieckich dzia-
łała tam białoruska szkoła średnia, dom kultury, postawiono pomnik na
grobie żołnierzy sowieckich, którzy zginęli w lipcu 1944. Zachowały
się zabytki: drewniana cerkiew z 1784, częściowo przebudowana w
końcu XIX w. – początku XX, kościół Narodzenia NMP z 1905 w
stylu neogotyckim. Na lewym brzegu rzeki Klawy znajduje się grodzi-
sko, zwane Górą Zamkową.

W Bokszyszkach ojciec otrzymał mieszkanie, remontował i doglą-
dał młyn parowy, założył kuźnię. Miał też uczniów kowalskich, jednym
z nich był Aleksander, najstarszy syn Stanisława Starukiewicza z Ko-
marowszczyzny, brata mojej Mamy. Mama trzymała dwie krowy, pro-
siaki. Mieli służącą. Powodziło się im dość dobrze.

Zima 1930/1931 była ciężka, mroźna, napadało dużo śniegu. Z utę-
sknieniem czekano na wiosnę. Mama była w ciąży ze mną. 26 marca
1931, w piątek, o godzinie 21, w Bokszyszkach ja się urodziłem. W
dziesiątym dniu życia, na Wielkanoc, na początku kwietnia, zawieźli
mnie do kościoła Narodzenia NMP i tam ochrzcili imieniem Mieczy-
sław. Do chrztu trzymał czeladnik ojca Aleksander Starukiewicz, bra-
tanek mamy, oraz Sabinka, córka ekonoma majątku. Jako niemowlę
byłem chuderlawy, skłonny do przeziębień. W 1931 Jackiewiczowie
mieli już dwóch synów – 11-letniego Edwarda i niespełna rocznego
Mieczysława. Edek był zdolnym chłopcem, dobrze się uczył i ładnie
rysował, malował wodnymi farbkami na kartonach pejzaże.

W Bokszyszkach ojciec pracował już trzy lata, jednakże coraz czę-
ściej dochodziło do konfliktów z Filmonowiczem. Ojciec był człowie-
kiem honorowym, nie znosił upokorzeń, jakie często musiał przyjmo-
wać od swego chlebodawcy. Nie przyzwyczaił się do okolicy, nie miał
tam przyjaciół. Marzył o wyjeździe do miasta. Myślał też o kupnie kawał-
ka ziemi i zbudowaniu domu i kuźni. I w 1932 roku, po kłótni z Filmono-
wiczem, porzucił pracę, załadował rodzinę i dobytek na kilka wozów i
wyjechał do zaścianka Węgieliszki, gdzie niewielkie gospodarstwo miała
Aniela Ślipikowa, primo voto Tubisowa, siostra mojej mamy. Ciotka
Aniela była dobrą i życzliwą kobietą, kochała młodszą siostrę, moją
mamę, toteż zgodziła się przyjąć do skromnej chaty Jackiewiczów.

Majątku Bokszyszki ze zrozumiałych względów nie zapamiętałem,
bo mieszkałem tam z rodzicami i bratem jakieś dwa lata; po naszym
wyjeździe z tej miejscowości nigdy tam nie byłem. Pozostał jedynie
zapis w metryce: miejsce urodzenia maj. Bokszyszki.

W Węgieliszkach ojciec założył kuźnię przy drodze od Borowikini
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do Bystrzycy. Stała, jak zapamiętałem, przed wzgórzem, na którym był
dom Masojcia. W Węgieliszkach oprócz Ślipików, mieszkali Juchnie-
wiczowie, Tubisowie, Nienartowiczowie i Masojć. Najbliższa szkoła
była w Linomargach i tam chodził brat Edward. Węgieliszki – miejsco-
wość biedna, położona pośród kamienistych wąwozów. W pobliżu był
brzeźniak, a dalej – las sosnowy, świerkowy i dalej mieszany, zwany
przez miejscowych ludzi Zamkówką. W pobliżu było kilka zaścian-
ków, położonych na pagórkach lub pod pagórkami. Węgieliszki leżały
ok. 3 km od szosy Wilno-Połock i od wsi Lipki, która ciągnęła się
wzdłuż traktu. W pobliżu tych Węgieliszek, których teraz nie ma na
mapie, były wówczas miejscowości Ignacowo, Wołejkiszki, za Lipka-
mi w odległości ok. 12 km od miasteczka – Worniany.

Aniela Starukiewiczanka wyszła za mąż przed pierwszą wojną świa-
tową za Wincentego Tubisa do Węgieliszek. Pewnego dnia, już po woj-
nie, 13-letnia ich córka Wanda bawiła się w stodole z kuzynem Wackiem
Tubisem, chciał jej zaimponować, że jest mężczyzną. Wyjął z torby scho-
wany w sianie karabin, pokazał go dziewczynie i uderzył kolbą o tok.
Karabin był naładowany, od uderzenia spadła iglica, rozległ się wystrzał i
kula trafiła Wandę w brzuch. Dziewczyna żyła kilka dni. Pochowano ją
w Bystrzycy. Niedługo po śmieci córki zachorował Tubis i zmarł.

Aniela została wdową i właścicielką kilkunastu hektarów kamieni-
stej ziemi z nędznymi zabudowaniami i chatą bez podłogi. Po kilku
latach wyszła za mąż po raz drugi za Bronisława Ślipikę. Był to czło-

Niedaleko Trab są położone Dziewieniszki i Holszany, a także Juraciszki i Oszmia-
na (na starym zdjęciu – nieistniejąca dziś synagoga)

Mieczysław Jackiewicz
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wiek bardzo leniwy, ale spokojny i dobrego serca. Ciotka niewiele mia-
ła z niego pociechy: nie lubił pracować na roli, nie doglądał gospodar-
stwa, aczkolwiek nie był pijakiem. Los jego był także tragiczny: pod-
czas II wojny światowej przechowywał w swoim domu zbiegłego z
obozu sowieckiego jeńca, który za kawałek chleba i przyodziewek po-
magał leniwemu Bronisławowi w gospodarstwie. W 1943, jak rozwi-
nęła się sowiecka partyzantka, jeniec uciekł do lasu, odnalazł sowiecki
oddział partyzancki, zwabił Ślipikę do lasu i zabił go. Znaleziono trup
dziadźki w lesie. Ludzie podobno widzieli go z tym Iwanem – jeńcem.

Ślipikowie wzięli na wychowanie dziewczynkę Marysię, którą ad-
optowali i dali jej swoje nazwisko. Ona to była moją towarzyszką za-
baw, starsza ode mnie, ale chętnie ze mną się bawiła. Nie pamiętam,
abym bawił się z bratem, on w ogóle mną się nie zajmował. Z Maryśką
zwiedzałem nowy dla mnie świat – Węgieliszki. Zapamiętałem, jak
wiosną chyba 1934 roku wprowadziła mnie do jakiegoś błocka i tam
zostawiłem pantofelki. Bardzo płakałem i to była chyba pierwsza moja
rozpacz, pierwsze życiowe niepowodzenie.

Ojcu powodziło się kiepsko, niewiele miał roboty, bo kuźnia stała
dość daleko od traktu, a drogą Borowikinie-Bystrzyca mało kto jeździł.
Ludzie żyli ubogo, bo i ziemia była marna, kamienista. Na polach było
wiele tzw. kruszni, tj. zebranych z pola kamieni i ułożonych w stożek.
Te krusznie otoczone były trawą, krzewami i często obok rosły jarzębi-
ny. Latem, gdy się kamienie nagrzały, wylegiwały się na nich jaszczur-
ki. Na polach po żniwach pasło się bydło i owce, pastusi przy krusz-
niach rozkładali ogniska i piekli ziemniaki. Czasami do kuźni zachodził
gruby Masojć, skarżył się na podatki i „akcyźnika”, na ciężkie życie
bez przyszłości. Słyszałem te rozmowy, niewiele z nich jako 3-letni
malec rozumiałem. Ojciec co niedziela chodził do kościoła w Bystrzy-
cy, gdzie proboszczem był ks. Klemens Likszo, bywał też na odpu-
stach, zwanych w tych okolicach festami. Ksiądz Likszo zamówił u
ojca wykonanie krzyża metalowego na wieżę kościelną, ojciec wykuł
też bramę wejściową. Ksiądz ojca cenił, bo był dobrym fachowcem i
prace wykonywał za pół darmo. Na prawym brzegu Wilii, za Bystrzycą
była wieś Przewoźniki (Pierewoźniki), a dalej – Litwiany, Podlipiany i
następnie – miasteczko Kiemieliszki, gdzie 8 września na Narodzenie
NMP odbywał się fest. To miasteczko spodobało mu się: było kilkana-
ście sklepów żydowskich, ze dwie karczmy, kilka szewców i kraw-
ców, ale nie było tam kowala, więc zaplanował, że kupi tam kawał
gruntu, zbuduje dom, postawi kuźnię i będzie wreszcie na swoim.

– Wiesz, Mania – powiedział ojciec pewnego razu, – kupimy plac w
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Kiemieliszkach. Dowiedzia-
łem się od Marcinkiewicza
(był to daleki krewny
mamy), że Alochno sprzedaje
kawał ogrodu w miasteczku.
Wybudujemy dom, postawię
kuźnię i jakoś będziemy żyli…

Za zaoszczędzone pie-
niądze kupił ten kawałek zie-
mi, ale na zbudowanie domu
pieniędzy nie starczyło. Na
razie plac oddał w dzierżawę Antoniemu Makiewiczowi, batrakowi, niepo-
siadającemu własnej ziemi. Makiewicz za dzierżawę raz do roku płacił rów-
nowartość 30  pudów żyta w przeliczeniu na złote. Plac ojca leżał po
prawej stronie drogi, wiodącej z centrum Kiemieliszek do Marguciszek. Z
jednej strony stał dom Pawła Szabłowskiego, z drugiej – Wincentego Szu-
ksztula. Plac był ładny, równy, do 1938 roku ojciec zdążył kupić drewno
na budowę domu. W planach miał to być obszerny dom, chlewik lub
obórka i bliżej drogi, przy zagrodzie Szabłowskiego – kuźnia.

W Węgieliszkach było bardzo ciasno, chata niewielka, ledwo mie-
ściły się dwie rodziny, razem 7 osób. Ciotka Aniela i jej mąż spali na
dużym „ruskim” piecu, Maryśka – na drewnianej ławie przy piecu,
natomiast nasza rodzina – na łóżkach w pokoju bez drewnianej podłogi,
chociaż deski na podłogę leżały pod powiatką. Leniwy wuj Broniuk nie
miał czasu, ani chęci, by wziąć się za ułożenie podłogi w chacie. Kuch-
nia była obszerna, też bez podłogi, ciotka od czasu do czasu klepisko
posypywała żółtym piaskiem, który specjalnie przynosiła w koszu i
trzymała w sieni. Sypała też na tę podłogę gałązki bahunu, który miał
odstraszać pchły, których tu nie brakowało, zwłaszcza w kożuchu wuja.
Jedno okno kuchenne, nigdy nie myte, czarne od kurzu i dymu, wy-
chodziło na zarośnięte trawą podwórze i na kuźnię ojca, przez drugie
okno, od tyłu, tak samo brudne, można było spoglądać na „gospodar-
cze” podwórze, gdzie błoto, w którym wiecznie taplały się świnie, pro-
sięta, gęsi i kaczki, nigdy nie wysychało. Na to podwórze prowadziły
też drzwi, przez nie Ciotka chodziła do ogromnej, cembrowanej studni;
pływały w niej żaby, kijanki. Przy studni stał ogromny skrzypiący żuraw.

W kuchni rezydował stary pies, taki sam leniwy kundel jak jego pan.
Pies miał swoje legowisko między szeroką ławą i piecem. Ciągle się dra-
pał i wył – tak mu dokuczały pchły. Zimą pod piecem, tj. w tzw. podpiec-
ku, ciotka trzymała kury, był tam też kogut, który co rano pieniem budził

Drewniany kościół NMP w Kiemieliszkach

Mieczysław Jackiewicz
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ciotkę, a ta pojękując i przecierając oczy wyła-
ziła z pieca na przylegającą ławę, gdzie spała
Maryśka, budziła dziewczynę i gderała na wuja:

– Broniuk, a Broniuk! Wstawaj! Idź krowom
dawać siana, konia przewiąż na koniuszynie.

A sama bosa, rozczochrana, schodziła na
klepisko, z szpary między piecem a ścianą
wyciągała długie sosnowe łuczywo, zapalała

je, wtykała do innej szpary w drewnianej ścianie, zapalała i przy tym
świetle krzątała się przy rannej obchodce. Powoli, z namaszczeniem
wrzucała do ogromnego pieca grube świerkowe i sosnowe szczapy
drewna, zapalała je. Przy świetle łuczywa i ognia z pieca skrobała kar-
tofle, aby utrzeć na tarce, zaprawić pytlowaną mąką i upiec na grubej,
kutej z metalu patelni zawsze takie same bliny. Kroiła do nich kawałki
słoniny, smażyła ją na tej samej patelni, zaprawiała później mlekiem i
pszenną mąką i z tego wychodziła tłusta, smaczna słodkawa pomoczka
do blinów, zwana w Węgieliszkach wereszczaką.

Ojciec już pracował w kuźni. Broniuk, wygramoliwszy się z pieca,
w kurzennych portkach, ziewał, siadał ciężko na ławie przy oknie, po-
tem szedł do krów, a mama przygotowywała jakieś śniadanie dla brata,
który wychodził do szkoły, dla ojca i dla mnie. Broniuk karmił krowy,
wołał ojca na śniadanie i tak zaczynał się jednostajny ubogi dzień. Za
mieszkanie w Węgieliszkach ojciec płacił jakieś pieniądze, ale w tych
warunkach dalej żyć było niemożliwie.

Zima 1934/1935 była dość lekka, Edek miał już 14 lat, chodził do 6
klasy, najpierw był uczniem 4-klasowej szkoły w Linomargach, później
chodził do Szkoły Powszechnej w Bystrzycy. Uczył się dobrze, malo-
wał obrazki. Miał w tym kierunku szczególne zdolności. Tej zimy za-
chorował na zapalenie płuc. W lutym 1935 zmarł. Zapamiętałem go
leżącego nieruchomo na łóżku. Pochowano go na cmentarzu w By-
strzycy. Miałem wtedy cztery lata. Nie wiem, gdzie jest jego grób i czy
w ogóle istnieje. Bystrzycę po drugiej wojnie światowej przekazano
Białorusi i administracyjnie leży w rejonie ostrowieckim.

(Cdn.)

Mieczysław Jackiewicz

Zdjęcia autora i jego rodziny z opisywanego okresu nie zachowały się. Jest to
fragment książki wspomnieniowej Krętymi ścieżkami. Opracowanie niniejszego tek-
stu i wybór ilustracji – „Znad Wilii”.

Autor wspomnień
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©Romuald Mieczkowski
Wiosna na ulicy Połockiej na Zarzeczu
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©Romuald Mieczkowski
W bramie przy Połockiej na Zarzeczu

Print to PDF without this message by purchasing novaPDF (http://www.novapdf.com/)

http://www.novapdf.com/
http://www.novapdf.com/


117

OBROŃCY  WILNA

MIECZYSŁAW ZAJEWSKI – „TURBACZ”, „ANGLIK”
(1918-1988)

Władysław Zajewski

Urodzony w Pacunelach na Litwie. Cała rodzina usunięta admini-
stracyjnie z Litwy za manifestowanie polskości w roku 1924, zamiesz-
kała w Wilnie, na Nowym Świecie, tuż obok kolei. Ojciec Henryk (1893-
1934) – inwalida wojenny, uczestnik walk korpusu generała Dowbór-
Muśnickiego w okolicach Mińska i Bobrujska w latach 1918-1919. Do
chwili uzyskania emerytury sytuacja materialna rodziny, pozostającej
od 1934 pod opieką matki Anny, z domu Andrzejewskiej, z okolic Tur-
giell – córki solidnego gospodarza, stała się bardzo trudna. Przyznana
w 1937 emerytura zmieniła sytuację, choć tylko na 3 lata – do  wrze-
śnia 1939 roku.

Mieczysław – najstarszy syn Henryka i Anny, ukończył w  1936 z
wynikiem pozytywnym 4-letnią Szkołę Handlową Stowarzyszenia Kup-
ców i Przemysłowców Chrześcijan w Wilnie.

W latach 1936-1937 wspólnie z kolegą Władysławem Klonowskim
ukończył kurs podchorążych piechoty przy I Dywizji Piechoty Legio-
nów w Wilnie. Później w 1938 zatrudniony jako pracownik umysłowy
przy Magazynie Zasobów PKP; w marcu 1939 wysłany na praktykę w
PKP do  Wadowic. W sierpniu 1939 wezwany na ćwiczenia wojsko-
we, we wrześniu tego roku wcielony do II batalionu 1 Pułku Piechoty
Legionów. Uczestniczył w
walkach w okolicach Puł-
tuska – Wyszkowa. Według
jego zapisków:

Nocą, mimo dużego
zmęczenia prowadzę patrol.
W jakiejś wsi mamy szukać
i zbierać ewentualnych po-
gubionych. Rano o świcie
w Wyszkowie Zatory.
Niemcy nas bombardu ją.
Trudna przeprawa przez
most. Za Wyszkowem za-
padamy w lasy…dzienny

Mieczysław Zajewski na zdjęciu, jako poboro-
wy w 1939 (albo na kursie podchorążówki w
1937) oraz na współczesnym olejnym obrazie
swego bratanka, Zbigniewa Zajewskiego, leka-
rza, zamieszkałego w Ostrołęce
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odpoczynek w wykopanych schronach. Alarm nocny, po śniadaniu
wychodzimy w stronę Wyszkowa. Przyjmujemy pozycje obronne nad
rzeką. Mój batalion w odwodzie. Po południu odgłosy walki. Stan po-
gotowia w batalionie. Kilkakrotny alarm do przeciwuderzenia. Bagnety
na karabinach. Poszycie lasu pali się, dym gryzie oczy. To ręce dywer-
santów. Napięcie olbrzymie.

Batalion cofa się na wschód. W dzień raczej chowamy się, nocą
idziemy i  to bardzo szybko. Okrążamy Warszawę od północy. Kuchnia
zaginęła. Brak posiłków. Okrutne zmęczenie.

Dnia 13 września 1939 część batalionu zabłądziła nocą i miast na
Kałuszyn, pomaszerowała na Garwolin. Po zorientowaniu się batalion
zmienia kierunek marszu i w najbliższej wsi trafiamy na nieprzyjaciela.
Wywiązuje się walka. Wieś płonie. Ginie mój dowódca plutonu.

Cały batalion idzie w rozsypkę. Dnia 17 września Mieczysław zna-
lazł się w Lublinie z resztkami batalionu. Lublin już ostrzeliwany. Zosta-
wiają wtedy miasto w nowo utworzonym batalionie, ale po dwóch
dniach opuszczają pociąg, zablokowany w okolicach Zamościa.

Dnia 21 września  dowódca batalionu rozwiązuje formację. Mamy
wiadomość, że Warszawa broni się i wojska sowieckie wkroczyły na
teren Polski. Od 22 do 25 września jestem w Hrubieszowie, noszę  mun-
dur wojskowy. Dnia 25-go września przekraczam Bug i kieruję się na
wschód. Po tygodniu w dniu 1 października dobrnąłem do Wilna. Przed
łapanką NKWD w pociągu uratowała go polska rodzina oświadczając,
że jest ich synem. Tak ocalał, brudny i okrutnie przemęczony dotarł do
rodzinnego domu na ulicy Śniegowej.

Konspirację antyniemiecką rozpoczął wraz z kolegami w lipcu 1941
roku. Jak wspominał po latach:

Moim zadaniem było szkolenie młodszych dowódców (podoficerów),
uczestnikami byli członkowie tajnych drużyn harcerskich. Ustalałem
plan szkolenia i jego zakres. Przełożonych poza kolegą nie znam. Daty
szkolenia i adresy otrzymuję parę dni przedtem. Orientuję się, że Wło-
dek (Klonowski) zawiaduje całością. Ilość szkolonych w jednej grupie
nie przekracza 6 osób… Szkolenie prowadzę raz w tygodniu. Spotykam
się początkowo  z trzema grupami.

Na szkolenia, w miarę przerabianego materiału, przychodzę z gra-
natem zaczepnym, obronnym, pistoletem itp. bronią, którą otrzymywa-
łem od Włodka. W tym też czasie dowiedziałem się, że wchodzimy w
skład Armii Krajowej.

Szkolenia i różne ćwiczenia terenowe odbywają się nad rzeką Wilią
lub w okolicznych lasach. Organizacyjnie szkolony przez Mieczysła-
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wa Zajewskiego pluton (3 drużyny har-
cerskie) został włączony do brygady
„Szczerbca” (kpt. Gracjan Fróg).

Operacja „Ostra Brama” ma już ob-
fitą historiografię, nie ma przeto potrze-
by w tym miejscu wyjaśniać ani genezy,
ani całego przebiegu tej operacji, zapla-
nowanej w Komendzie Głównej AK już
wczesną wiosną 1944 roku. Całością
operacji miał dowodzić płk Aleksander
Krzyżanowski, mianowany w tych oko-
licznościach generałem brygady. Ude-
rzenie, które miało doprowadzić do opa-
nowania Wilna i utworzenia tam przed-
stawicielstwa legalnego Rządu RP, pla-
nowano na 6 lipca 1944 siłami dwóch
Zgrupowań AK: wileńskiego oraz nowogrodzkiego. Teoretycznie były
to siły, liczące w sumie 9-10 tys. ludzi, ale do walki stanęło zaledwie
50-55 pr., niestety bez broni ciężkiej, nie mówiąc już o artylerii czy
broni pancernej.

Mocno przesadnie liczono na panikę Niemców i szybkie wycofanie
się ich z Wilna lub też na kapitulację. Trudno dziś historykom wyjaśnić
ten nadmierny optymizm wywiadu AK. Nie dostatecznie też oceniono
tempo natarcia sił sowieckich, z którymi – w założeniach przynajmniej
– chciano współdziałać, choć nikt dokładnie nie wiedział, jaki będzie
stosunek wojsk sowieckich do polskich uzbrojonych oddziałów AK.

Ale siły niemieckie w Wilnie dalekie były od paniki, wręcz przeciw-
nie Niemcy byli bardzo dobrze przygotowani do twardej obrony. Roz-
kazem Hitlera nr 11 miasto miało zostać przekształcone w Fester Platz
Wilna, obroną miał kierować wysoko ceniony sztabowiec gen. Reiner
Stahl. Siły, jakimi dysponował Stahl, były niebagatelne – liczyły łącznie
17400 żołnierzy i oficerów, 270 dział oraz 110 czołgów i wozów pancer-
nych, 46 moździerzy, plus pociąg pancerny w Kolonii Wileńskiej. Od
wschodu zbliżały się do Wilna potężne dywizje pancerne 3 Frontu Biało-
ruskiego marszałka Wasilewskiego. Już 2 lipca 1944 Rosjanie zdobyli
przyczółek nad Wilią we wsi Rybaki. Tempo natarcia rosyjskiego zasko-
czyło generała „Wilka”, który rozłożył się 4 lipca kwaterą we wsi Wołko-
rabiszki. Polski generał musiał podjąć decyzję działania, nie czekając na
koncentrację wszystkich zaplanowanych oddziałów AK, jeżeli miał wy-
konać swoje zadanie opanowania miasta przed Sowietami.

Henryk Zajewski – ojciec boha-
tera wspomnień i autora, Wil-
no 1928

Władysław Zajewski
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Ale zadanie to w istocie rzeczy było
niewykonalne. Nie było bowiem mowy
o zaskoczeniu Niemców! Niemcy dys-
ponowali dobrymi informacjami, wywiad
niemiecki orientował się w zagrożeniu
Wilna ze strony oddziałów partyzanckich
Armii Krajowej2.

Tymczasem Mieczysław przyłączony
został z inicjatywy kpt. Józefa Grzesiaka
(„Kmita”, „Czarny”), komendanta wojen-
nego dzielnicy „D”, do brygady „Szczerb-
ca”(ok. 700 ludzi).  Pisze: W oddziale
„Szczerbca” uzyskałem prawo utrzyma-
nia plutonu w całości pod moim dowódz-

twem. Dodano mi tylko trzech drużynowych: drużynowym I kompanii
szturmowej został „Bury”(Romuald Rajs), II kompanii –„Brzoza”(Wik-
tor Jagoda), mój pluton oraz pluton „Joego”(Jerzy Kasprzycki) był
zalążkiem III kompanii.(…)

Od końca czerwca sa już w pełni gotowi do działania. Na początku lipca
opuszczamy zajmowane tereny za Turgielami i wyruszamy w kierunku Wilna.
Maszerujemy tylko nocą. Na jednej z odpraw otrzymujemy rozkaz: przejść
przez Kolonię Wileńską i wkroczyć do miasta, na wzgórze Belmont. (…)
Nasze skrzydło natrafiło na pociąg, załadowany wojskiem niemieckim. Zna-
lazłem się z dwoma drużynami swego plutonu tuż przed pociągiem (8-10
metrów). Widoczność słaba. Niemcy zdecydowanie bronili się po opuszczeniu
pociągu. Ginie mój zastępca drużynowy „Środa”. Dla upewnienia się w
sytuacji chciał on osobiście raz jeszcze dokonać rozeznania. Odradzałem mu,
a widząc jego postanowienie, ostatecznie zgodziłem się, sugerując tylko, aby
wybrał do tego celu inne miejsce niż moje. „Środa” przesunął się tylko o
jakieś półtora metra w prawo, lekko wychylił się ponad rów i zginął, trafiony
jednym pociskiem dokładnie w serce. Ginie dwóch kolejnych dowódców kom-
panii. Ginie razem 18 osób. Musimy się wycofać3.

Z dalszej relacji pisemnej Mieczysława Zajewskiego wynika, że na-
stępnie przez dwa dni toczyli walki z bunkrami na Belmoncie, w któ-
rych bronili się głównie „Ukraińcy w służbie niemieckiej”. Oddział po-
nosi straty, ale wszyscy Ukraińcy zginęli. W tym też czasie wychodzą z
konspiracji oddziały AK w mieście, likwidują poszczególne punkty oporu
ukraińskie i niemieckie.(…) Na baszcie Góry Zamkowej powiewa sztan-
dar biało-czerwony.

Ppłk „Poleszuk” (Adam Szydłowski) nadał 14 lipca 1944 depeszę do

Mieczysław Zajewski, jako uczeń
Szkoły Średniej, 1934

OBROŃCY  WILNA
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Komendanta Głównego następującej treści: Wilno zdobyte przy znacznym
udziale AK, która weszła do miasta. Duże zniszczenia i  straty. Stosunki z
Armią Sowiecką chwilowo poprawne. Rozmowy w toku. Wilno przeżyło bar-
dzo krótką, ale jakże radosną chwilę wolności. Polskość miasta bije w oczy4.

Straty Armii Krajowej w bezpośrednich walkach w akcji „Ostra Bra-
ma” wyniosły: 189 poległych; 235 rannych oraz 12 zaginionych. Nie jest
to pełna lista strat, bo należało by doliczyć straty, poniesione z wycofują-
cymi się siłami niemieckimi gen. Stahla w dniu 13 lipca. Poległo w tych
walkach 79 partyzantów AK, rannych zostało 35, zaginionych 10.

Wojowanie Mieczysława Zajewskiego zakończyło się 12 lipca 1944.
Otrzymał kartkę od „Kmity” (Józefa Grzesiaka), aby dołączył do jego
oddziału na ul. Kalwaryjskiej, który już się ujawnił. Wtedy – pisze Mie-
czysław – niezwłocznie zameldowałem się u „Szczerbca” i podałem
otrzymaną kartkę. Był wyraźnie niezadowolony i do ppor. „Lota” po-
wiedział: „Przyszli bez broni,  wypuścić ich bez broni”. Jak wynika z
zapisków Mieczysława, jego rozstanie ze „Szczerbcem” było dość
chłodne: Podziękowałem za służbę i wyszedłem5.

Z rozmów z bratem Mieczysławem już po latach odniosłem wra-
żenie, że istotą główną tego zadraż-
nienia było przekonanie, że miast
bezszelestnego przeskoczenia 9
plutonów przez tory kolejowe,
wdanie się w walkę z osłonowym
niemieckim „pociągiem pancer-
nym” w Kolonii Wileńskiej pluto-
nów bojowych 3 brygady, z od-
słoniętymi skrzydłami i bez broni
ciężkiej było błędem taktycznym.

Wtórną, ale irytującą chyba
sprawą, była zmiana, dokonana
przez „Szczerbca” w dniu 6 lipca
1944, który dowódcą III kompanii
w miejsce „Joego” mianował
„Ojca” (Henryka Iwaszkiewicza).
Staż i doświadczenie bojowe wska-
zywało raczej na „Turba-
cza”(uczestnik wojny obronnej w
1939, kurs zaliczony podchorą-
żówki), ale pewne różnice w spra-
wach organizacyjnych III kompa-

Zdjęcie ślubne Mieczysława z Janiną, z
domu Zborowską, 1955

Władysław Zajewski
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nii utrwaliły awans „Ojca”, bo ten
nie zadawał pytań, nie miał wąt-
pliwości. Był człowiekiem odda-
nym „Szczerbcowi”. Zdaniem Mie-
czysława, to „Ojciec” rozpoczął
walkę przy pociągu. Rozkaz roz-
poczęcia ognia, a więc ujawnie-
nia kompanii, mógł pochodzić w
zasadzie tylko od dowódcy6. Czy
rozpoczęcie walki z załogą opan-
cerzonego pociągu w Kolonii Wi-

leńskiej było nieuniknione? To już inne pytanie.
Podsumowanie służby w Armii Krajowej Okręgu Wileńskiego stanowi-

ło pismo Głównej Komisji Weryfikacyjnej AK z Londynu z 25 maja 1989
roku, uznające, że podporucznik Zajewski Mieczysław, pseudonim „An-
glik”, zaprzysiężony w Wilnie VIII.1941, pełnił obowiązki oficera wywia-
du, od maja 1944 wcielony z  plutonem „Szare Szeregi” do brygady AK
„Szczerbca”, bierze udział w walkach o Wilno; przeniesiony do kompanii
„Jana” walczy aż do wkroczenia wojsk sowieckich. Przyznaje: Medal Wojska
i Krzyż Armii Krajowej 7.

Drugi etap życia Mieczysława Zajewskiego, niestety, bardziej gorzki i
dramatyczny rozpoczął się z jego przyjazdem do Łodzi, w końcu zimy
1945. W długiej uciążliwej podróży został kompletnie okradziony ze
wszystkich oszczędności, jakie miał przy sobie. W lipcu 1945  zebrała
się już cała jego rodzina z Wilna. Mieczysław rozpoczął starania tak o
pracę, jak też o edukację. Rozpoczął studia na Wyższej Szkole Ekono-
micznej (Wydział Przemysłu) i w latach 1945-1948 zaliczył dwa lata stu-
diów na kierunku ogólnoekonomicznym. Zaległych dwóch egzaminów
już nie zdążył zdać. W czerwcu 1948 został schwytany w „kotle” u
swojej ciotki. Możliwe, że było to dobrze zorganizowane „polowanie”
Wojewódzkiego Urzędu Publicznego w Łodzi na byłych członków Armii
Krajowej Wileńskiego Okręgu, których sporo znalazło się w Łodzi. Ale to
temat na oddzielną książkę. Mieczysław, wyrokiem Wojskowego Sądu
Rejonowego w Łodzi skazany został  25 czerwca 1949 roku na 6 lat
więzienia, ucierpiał także jego brat Zygmunt oraz matka Anna. Został
warunkowo zwolniony z wiezienia w Rawiczu na okres próbny 19 wrze-
śnia 1951 roku. Uzyskał pracę w przemyśle lnianym w Łodzi, w księgo-
wości. Studiów już nie dokończy. Pozostając w Rejestrze Skazanych,
zabronione mu było piastowanie wyższych stanowisk kierowniczych,
bez względu na jego zdolności i  kwalifikacje8.

OBROŃCY  WILNA

Autor biogramu Wł. Zajewski
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Opublikował dwa artykuły w czasopismach fachowych (w mie-
sięczniku „Finanse” w 1971 oraz w „Ekonomii i Organizacji Pracy”,
1971). Nadano mu Złoty Krzyż Zasługi w 1978 oraz Honorową Ozna-
kę Miasta Łodzi (1983). Zmarł po bardzo ciężkiej chorobie, nabytej
głównie w więzieniu w Rawiczu, 10 października 1988 roku. Z braku
miejsca na cmentarzu katolickim, pochowany został na Cmentarzu
Ewangelickim na ul. Ogrodowej w Łodzi9. Nie spełniły się jego marze-
nia, aby został pochowany w kochanym Wilnie, na Rossie, obok ojca.

Władysław  Zajewski

Przypisy

1 Oprócz najstarszego Mieczysława, było jeszcze trzech jego braci: Zygmunt
(1920-1999), Karol (1924-2010) oraz Władysław (ur.1930).

2 Roman Korab-Żebryk, Operacja wileńska AK, Warszawa 1985, PWN, s.215.
3 Pisemna relacja Mieczysława Zajewskiego, Lata okupacyjne (brak daty, praw-

dopodobnie 1987). Archiwum Domowe.
4 Roan Korab-Żebryk, dz. cyt., s.440.
5 Pisemna relacja Mieczysława Zajewskiego, Relacja z  okresu 7-12 lipca 1944,

str.9. Rkps, datowany 14 maja 1987. Ta relacja liczy w sumie 12 stron. Archiwum
Domowe.

6 Tamże, s.11. Natomiast wg Olgierda Christy, U Szczerbca i Łupaszki, „Audi-
tor”, Warszawa 2000, s.106-107, to niemieckie czujki spostrzegły przedzierających
się Polaków i otworzyły ogień. Jego wszakże opinię, że pociąg rzekomo pancerny
to literacka przesada podważam, bo ten rzekomy pancerny pociąg sam widziałem
i zwiedzałem go ok.15-16 lipca w Kolonii Wileńskiej, gdzie stał mocno pokiereszo-
wany na torach, byłem w środku, zwiedziłem go, pierwsze trzy wagony były
opancerzone! Możliwe, że jestem jedynym żyjącym, który widział, dotykał i był
w środku tego pociągu.

7 Zaświadczenie weryfikacyjne Koła Byłych Żołnierzy Armii Krajowej
L.dz.13330/89; Londyn 21 maja 1989.

8 Opinia Naczelnego Dyrektora Zjednoczonego Przemysłu Lniarskiego w Łodzi,
inż. Tadeusza Pytla, z dnia 23 września 1972 oznajmiała: Mieczysław Zajewski
posiada wysokie kwalifikacje w zakresie rachunkowości przemysłu i bardzo duże
doświadczenie zawodowe. Jest uzdolniony, pracowity i lojalny, o dużym poczuciu
odpowiedzialności i rozwagi. Jednakże z uwagi na pozostawanie w Rejestrze Ska-
zanych w PRL, nie mógł pełnić funkcji głównego księgowego. Oryginał opinii inż.
Pytla w Archiwum Domowym.

9 Wcześniej zmarł  na skutek powikłań pogrypowych jego syn Sławomir Za-
jewski (1958-1983), student Politechniki Łódzkiej oraz żona Janina z d. Zborowska
(1922-1988).

Władysław Zajewski
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TAJNE INSTRUKCJE

TESTAMENT POLITYCZNY PIOTRA I WIELKIEGO

Wacław Podbereski

Po śmierci we 1725 roku cara Piotra
Wielkiego pojawił się we Francji dokument
zwany Testamentem Pio tra Wielkiego .
Ogólna opinia podważa jego autentyczność.
Tym niemniej waga tego aktu jest tak istot-
na, że np. historyk Leonard Chodźko nie
waha się go określić jako „busolę” i vade-
mecum wszystkich ministrów spraw zagra-
nicznych tej epoki.

Testament zwraca się do następców tronu
rosyjskiego, daje w 14 punktach wskazów-
ki i polecenia, związane z losami prawie ca-
łej Europy i Orientu. Za naczelne zadanie dla Rosji stawia opanowanie i
podporządkowanie sobie całego kontynentu. Miał być traktowany jak
ongiś słynne tablice Mojżesza z Dekalogiem, wydane narodowi żydow-
skiemu – pisał w swoich pamiętnikach Chevalier d’Eon de Beaumont.

Czwarty rozdział Testamentu poświęcony jest Polsce. Brzmi on
według Tomasza Siemiradzkiego tak: Polskę musimy zniszczyć, pod-
trzymując tam nieład i niesnaski, ludzi wpływowych trzeba pozyskiwać
pieniędzmi, sejm trzeba przekupywać, aby mieć wpływ na wojska rosyj-
skie i trzymać tam dopóty, dopóki nie znajdzie się sposobność pozosta-
wienia ich tam na zawsze. Jeżeli sąsiednie mocarstwa będą robiły trud-
ności, to tymczasem należy zaspokoić je podziałem.

Program, nakreślony przez wielkiego cara, Rosja wykonywała z prze-
dziwną dokładnością. Doskonałą ilustracją tego są losy Polski i stosun-
ków polsko-rosyjskich w następnych stuleciach po Piotrze Wielkim.

Nic się nie zmieniło w wieku XX. Dyrektywy moskiewskie, już
jako sowieckie, kierowane były w formie tajnych instrukcji do placó-
wek ZSRR, organizujących życie na terenach, podległych Moskwie.
Oto teksty niektórych punków (bardziej istotnych) tajnej instrukcji nr
NK/47 z 2 lutego 1947 roku, skierowanej do Ambasady ZSRR w War-
szawie. Pełny tekst, obejmujący 29 punktów, został opublikowany w
piśmie „Wolna Myśl” z lutego, 4(24)/1989:

3. Przyśpieszyć likwidację krajowców, związanych z KPP, PPS, Valte-
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rowców, KENP, AK, Al., BCH i innych ugrupowań, które powstały bez
naszej inspiracji. Wykorzystać w tym celu fakt istnienia zbrojnej opozycji.

4. Dopilnować, aby do wszystkich akcji bojowych kierowano w
pierwszej kolejności tych żołnierzy, którzy przed wstąpieniem do Armii
Kościuszkowskiej przebywali na naszym terytorium. Doprowadzić do
ich całkowitej likwidacji.

5. Przyśpieszyć zjednoczenie wszystkich partii w jedną organiza-
cję, a stanowiska od szczebla powiatowego w górę obsadzić ludźmi,
zatwierdzonymi przez nasze służby specjalne.

6. Doprowadzić do połączenia całego ruchu młodzieżowego w jedną
organizację, a stanowiska od szczebla powiatowego w górę obsadzić
ludźmi, zatwierdzonymi przez nasze służby specjalne. Do czasu zjed-
noczenia zlikwidować znanych przywódców harcerstwa.

9. Doprowadzić do tego, żeby pracownicy na szczeblach państwo-
wych, z wyjątkiem służb ścigania i pracowników przemysłu wydo-
bywczego otrzymywali niskie pobory. Dotyczy to w szczególności służ-
by zdrowia, wymiaru sprawiedliwości, oświaty i kierowników róż-
nych szczebli.

10. Do wszystkich organów władz i do większości zakładów pracy
wprowadzać ludzi, współpracujących bezpośrednio z naszymi służba-
mi specjalnymi, ale bez wiedzy krajowców.

13. Ukierunkować politykę w stosunku do rolnictwa indywidualne-
go tak, aby prowadzenie gospodarstw stało się nieopłacalne, a  wydaj-
ność jak najmniejsza. W następnej kolejności przystąpić do kolektywi-
zacji wsi. W razie wystąpienia silniejszej opozycji należy zmniejszyć
dostawy środków produkcji dla wsi i zwiększyć powinności wobec
państwa. Jeżeli to nie pomoże, spowodować, żeby rolnictwo nie da-
wało pełnego pokrycia oprzeć wyżywienie na imporcie.

16. Samorządy w zakładach pracy nie mogą mieć żadnego wpływu
na kierunek działania przedsiębiorstwa, mogą zajmować się jedynie
sposobem wykonania.

17. Związki zawodowe nie mogą mieć możliwości sprzeciwu wo-
bec poleceń dyrekcji. Obciążyć związki inną pracą, jak organizacja
wczasów, zaopatrzenia w towary, działalność rozrywkową i oświa-
tową, wycieczki, rozprowadzanie atrakcyjnych towarów, potwierdza-
nie opinii i decyzji władz politycznych.

20. Kadrze wojskowej, oficerskiej, można powierzyć odpowiednie sta-
nowiska, o ile działają między tymi krajowcami nasze służby specjalne.

21. Objąć wnikliwym nadzorem wszelkie laboratoria i instytucje
naukowo-badawcze.

Wacław Podbereski
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23. Należy zwrócić szczególną uwagę na dział racjonalizatorsko-
wynalazczy, rozwijać go i popierać, aby wszelkie odkrycia dokładnie
rejestrować i z opisem przekazywać do centrali. Dopuszczać do reali-
zacji tylko te wynalazki, które są przydatne w przemyśle wydobyw-
czym, wstępnej obróbce i określone specjalną instrukcją. Nie mogą
być realizowane te odkrycia, które mogą prowadzić do wzrostu pro-
dukcji kosztem ograniczenia wydobycia surowców lub zaniedbania zle-
conych działań. Nie dopuszczać do publikacji zawierających wartość i
opisy wynalazków.

24. Spowodować zakłócenia w punktualności transportów, z wy-
jątkiem transportu, określonego w instrukcji NK 00/46.

26. Wystąpienia publiczne władz krajowców mogą zawierać ele-
menty narodowe i historyczne, ale nie mogą prowadzić do zjednocze-
nia ruchu narodowego.

28. Zwrócić baczną uwagę, aby w odbudowanych i nowych więk-
szych miastach i osiedlach nie budować ujęć wodnych, niezależnych
od głównej sieci wodociągowej. Stare ujęcia wodne i studnie systema-
tycznie likwidować.

29. Przy odbudowie i rozbudowie przemysłu dopilnować, aby ście-
ki przemysłowe odpływały bezpośrednio do rzek, mogących stanowić
rezerwę wody pitnej.

Wiele z tych punktów ma charakter dyrektyw ludobójczych, całość
jest wyraźną ingerencją w struktury Polski, naruszając bezpośrednio
suwerenność i podmiotowość narodu i państwa. Jest to równocześnie
obraz posłuszeństwa i uległości organów naczelnych PRLu w polityce
Rosji w ponurym okresie panowania komuny. Jakże precyzyjnie Mo-
skwa na przestrzeni ostatnich wieków realizowała tezy, nakreślone w
tzw. Testamencie.

Wacław Podbereski

Bibliografia:

Leonard Chodźko, La Pologne historique, littéraire, monumentale et illustrée,
Paryż 1839-1841.
Edward Pelz, Geschichte Peters des Grossen, Lipsk 1848.
Tomasz Siemiradzki, Porozbiorowe dzieje Polski, Cieszyn 1919.
„Wolna Myśl” pismo społeczno-polityczne członków i sympatyków NSZZ
„S” uczelni Wybrzeża Gdańskiego, rok VII, Gdańsk luty, 4(24)/1989.
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TAJEMNICE WILNA

TRZY EPOKI

Jerzy Leszek Olszewski

W zbiegu ulicy Tatarskiej (Totorių) i Alei Giedymina (Gedimino pro-
spektas) spotkały się, a raczej ujawniły, trzy epoki (a może i trzy ustro-
je), na pewno technologiczne, co sfotografowałem w 1997 roku. Ko-
cie łby ulicy Tatarskiej pochodzą z okolicznych pól, pełno ich wszędzie
(już słyszę turkot wozów!). W dalszym ciągu „rosną” na polach upraw-
nych, wypychane ku powierzchni gleby przez zamarzającą co pewien
czas wodę. Przyniósł je lądolód skandynawski podczas kilku kolejnych
plejstoceńskich czwartorzędowych zlodowaceń w ostatnim milionie
lat. Z dużych fragmentów skał skandynawskich – w tym i z dna dzi-
siejszego Bałtyku – spychanych na południe, aż po Karpaty, powstały
te dzisiejsze otoczaki, zaokrąglane, wygładzane i rozdrabniane w kory-
tach bystrych rzek i potoków. Było, minęło…

Ładnie wycięte i regularnie ułożone duże kamienne kostki, już przy-
ciemnione przez komunikację motorową, pochodzą z rozłupywanych
dużych głazów narzutowych, głównie granitowych, też przysuniętych
przez lodowiec z północy. Największe z nich dzisiaj służą za pomniki,
niektóre bywają wielkości domku jednorodzinnego i są dziś pomnikami
przyrody nieożywionej. Rekordowe pod względem wielkości są w Fin-
landii, Estonii i na Łotwie. Pracowici i utalentowani kamieniarze (…ucz
się, bo będziesz tłukł kamienie na drodze!) umieli z tych głazów wycza-
rować piękną kostkę brukową.
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Zdjęcie autora artykułu oraz zrobione z ulicy Tatarskiej, i wykonane mniej więcej
z tego samego miejsca podczas rekonstrukcji Alei Giedymina kilka lat potem
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Specjaliści-geolo-
dzy najczęściej potra-
fią określić, skąd po-
chodzi dany frag-
ment skały w posta-
ci otoczaka lub głazu,
stanowiącej albo
fragment muru, albo
fundamentu. Czy z
gór Skandynawii,
Szwecji, z dna Bałty-
ku czy z F inlandii.
Trudniejsza sprawa

jest z granitowymi nagrobkami, materiał na które w ostatnich latach
trafia do nas nawet z Chin, już bez kolejnego zlodowacenia.

Nie ma natomiast wątpliwości, że najmniej trwały jest materiał, zwany
pospolicie asfaltem, czym może być roztapiająca się w upale smołów-
ka, jak i odporny asfaltobeton, używany przy budowie nowoczesnych
dróg. Ale i jedno, i nawet drugie wcześniej lub później nie oprze się
czasowi i odsłoni starszą warstwę, jak w archeologii.

Jerzy Leszek Olszewski

Od Redakcji: Cała Aleja Giedymina – od Katedry do Mostu Zwie-
rzynieckiego – została wyłożona podczas jej rekonstrukcji kostką z
czarnego bazaltu. Prace rozpoczęto w czerwcu 2002, zaś zakończono
je w 2006 roku. Ogólna wartość rekonstrukcji, podzielonej na trzy eta-
py – jak pisała prasa – wyniosła około 104 milionów litów. W środku
„prospektu”, pod dawnym Placem Orzeszkowej, dziś  Savivaldybės,
urządzono parking podziemny na 256 samochodów.

Przy okazji starano się uporządkować nawierzchnię na przylegają-
cych ulicach. Na miejscu, upamiętnionym przez Autora publikacji, nie
ma już śladu jednej z epok – „kocie łby” na Tatarskiej znalazły się pod
asfaltem. A szkoda, ponieważ w starszej części Śródmieścia, w jego
bocznych uliczkach, bruki mogłyby stwarzać swoisty nastrój – oczy-
wiście odpowiednio uporządkowane, ze zminimalizowanymi owymi
„łbami”, raczej z nawierzchnią, stylizowaną w duchu minionych epok.
Wygląda na to, że zbyt kosztowna byłaby to inwestycja, by mogły ją
udźwignąć władze miasta (R.M.).

Podczas rekonstrukcji głównego traktu miasta, rozpoczętej
w 2002 roku, wymieniono przedwojenną kostkę na nową
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©Romuald Mieczkowski
Wiosna w okolicach Wilenki, dawnych Safianik
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LITWA – POLSKA

Z MIESIĄCA NA MIESIĄC
WYDARZENIA, FAKTY, OPINIE

Styczeń

 Z sondażu styczniowego numeru miesięcznika „IQ” wynika, że
Litwini nie chcą mieszkać w sąsiedztwie Romów – 87, Polaków – 51 i
Żydów – 45 proc.

 5 stycznia w XIV edycji plebiscytu „Kuriera Wileńskiego” tytuł
„Polak Roku 2011” przyznano Jadwidze Sinkiewicz, prezes solecznic-
kiego oddziału Stowarzyszenia Nauczycieli Szkół Polskich na Litwie
„Macierz Szkolna”, radnej tamtejszego Samorządu z ramienia AWPL.

 W konkursie na dofinansowanie rocznej działalności Stowarzy-
szenia Na Rzecz Kultury „Znad Wilii” (m.in. na druk i wydawanie kwar-
talnika) „Spaudos, radijo ir televizijos rėmimo fondas – fundacja, wspie-
rająca prasę, radio i telewizję, w ramach zgłaszanego od lat projektu
Litwa – państwo wielokulturowe, teraźniejszość i przyszłość, przyznała
kwotę wysokości 8 tys. litów (niecałe 2,3 tys. euro), pięciokrotnie
mniej niż wcześniej. Był to jedyny zaakceptowany wniosek polskiej
organizacji na Litwie. Fundacja miała do podziału 6 194 170 litów.

 12 stycznia w Ożarowie Mazowieckim pod Warszawą podpisano
umowę partnerską między Rejonem Solecznickim a Powiatem War-
szawskim Zachodnim.

 Stosunki polsko-litewskie mogą być oparte na wzajemnym posza-
nowaniu i przyjaźni – napisało MSZ PR w 20. rocznicę podpisania
Deklaracji o przyjaznych stosunkach i dobrosąsiedzkiej współpracy,
która była podstawą zawarcia Traktatu polsko-litewskiego w 1994.
Deklarację podpisali Krzysztof Skubiszewski i Algirdas Saudargas.

 13 stycznia w litewskich szkołach w Polsce odbyły się akademie
z okazji Dnia Obrońców Wolności, odbyła się uroczystość w Konsula-
cie RL w Sejnach.

 14 stycznia wójt gminy Puńsk Witold Liszkowski poinformował,
iż nie będzie zmian w sieci litewskich szkół i w 2012 nie dojdzie do
likwidacji żadnej z dwóch szkół podstawowych – w Widugierach (kla-
sy 0-6) oraz w Przystawańcach (0-3) – łącznie z 23 uczniami. Od
rządu litewskiego na te cele otrzymano 350 tys. litów.

 16 stycznia Vytautas Landsbergis zaapelował o rozpatrzenie oce-
ny prawnej przyznawania obywatelom litewskim Karty Polaka. Jego
zdaniem, należy ponowić skierowanie do Sądu Konstytucyjnego RL
wniosku z zapytaniem, czy osoba, ją mająca, może zajmować stanowi-
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sko, które wymaga złożenia przysięgi. Minister spraw zagranicznych
Audronius Ažubalis dodał, że Karta Polaka jest nieporozumieniem. W
2011 otrzymały ją 1024 osoby, ogólnej liczby ponad 4 tys.).

 16 stycznia w Narodowej Galerii Sztuki w Wilnie wręczono Na-
grody im. Wielkiego Księcia Litewskiego Giedymina osobom, które przy-
czyniły się do rozwoju regionu wileńskiego. Nagrodę II st. „Za osią-
gnięcia w dziedzinie edukacji kapitału ludzkiego” wręczono Aleksan-
drze Pansewicz, dyrektor Szkoły Średniej im. L. Narbutta, działaczce
ZZ Litwy „Solidarność”. Jan Gabriel Mincewicz, zast. mera rejonu
wileńskiego, otrzymał brązowy medal nagrody.

 16 stycznia w Solecznikach odbyło się otwarcie Centrum Infor-
macji Europejskiej. Wraz z delegacją udział wziął Audronius Ažubalis,
który po drodze odwiedził wniesiony na rządowa listę priorytetów Pa-
łac im. Balińskich w Jaszunach.

 17 stycznia odbyło się walne zgromadzenie Stowarzyszenia Fo-
rum Przedsiębiorczości Polskiej „Korona”, zrzeszające firmy, prowa-
dzone przez biznesmenów polskiego pochodzenia.

 Podano do wiadomości, iż polskie centra handlowe na pograniczu z
Litwą chętnie zatrudnią ekspedientów ze znajomością języka litewskiego.

 18 stycznia w Radiu Znad Wilii Audronius Ažubalis stwierdził, że
stosunki polsko-litewskie są dobre, niedobre jedynie jest podłoże emo-
cjonalne do nich.

 18 stycznia 11 pracowników państwowej spółki „Lietuvos Ge-
ležinkeliai” (Kolei Litewskiej) ukarano za używanie podczas pracy języ-
ka polskiego i rosyjskiego, pozbawiając im dodatku do gaży. Wg oskar-
żenia, dróżnicy, a także dyżurni i pomocnik maszynisty, stwarzali za-
grożenie dla bezpieczeństwa ruchu. W ich obronie stanęła Europejska
Fundacja Praw Człowieka na Litwie. Zgodnie z decyzją Litewskiego
Najwyższego Sądu Administracyjnego z 20 października 2010, oso-
bom, używającym w urzędach języka mniejszości narodowych, grozi
grzywna 400 litów. Źródła PAP zwracają uwagę, że sytuacja jest nie-
stety zgodna z litewskim prawem.

 20 stycznia mer rejonu święciańskiego Vytautas Vigelis, kierow-
nik działu gospodarki lokalnej Juozas Urbavabičius oraz szef spółki
„Švenčiuonių Švara” (Czystość Święcian)  Kazimieras Džaukštas zo-
stali wyproszeni z samolotu relacji Warszawa-Paryż przed jego startem
– z powodu nieodpowiedniego zachowania się i zamroczenia alkoholo-
wego. Było to podczas podróży na konferencję gospodarstw komunal-
nych w stolicy Francji.

 20 stycznia po dyskotece w Domu Kultury Polskiej w Wilnie
został pobity – jak twierdzi – za to, że rozmawiał po polsku, 16-letni
uczeń polskiego Gimnazjum im. Jana Pawła II. Policja nie potwierdziła,
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że powodem pobicia był powód narodowościowy.
 22 stycznia poinformowano, iż litewska sieć handlowa „Gelsva”

otworzy w kwietniu hurtownię i market w Ogrodnikach – na dawnym
przejściu granicznym, po polskiej stronie, o powierzchni 1400 m kw.

 Za wschodnią granicą Polski narastają dziś faszystowskie tenden-
cje i nienawiść, a Polacy są prześladowani, jak w III Rzeszy – 22 stycz-
nia stwierdził w Berlinie ks. Tadeusz Isakowicz-Zaleski podczas promo-
cji swoich książek Nie zapomnij o Kresach i Przemilczane ludobójstwo
na Kresach, jaką zorganizował działający tu Klub „Gazety Polskiej”.

 23 stycznia na Litwie przebywał prezes Grupy Lotos S.A. Paweł
Olechnowicz, który spotkał się m.in. z Andriusem Kubiliusem, ministrem
środowiska Gediminasem Kazlauskasem, rektorem Uniwersytetu Wileń-
skiego Benediktasem Juodką. Lotos zarządza litewskim przedsiębior-
stwem Geonafta i zamierza rozpocząć poszukiwanie gazu łupkowego na
Litwie. Wg Energy Information Administration (USA), takie złoża ciągną
się w stronę Polski i Obwodu Kaliningradzkiego, na głębokości 1,5-2
km. Szacuje się, iż gaz ten zaspokoiłby potrzeby Litwy na 30-50 lat. Wg
dziennika „Verslo Žinios”, Grupa zamierza zainwestować 10 mln litów na
poszukiwanie i nie wyklucza zwiększenia inwestycji.

 23 stycznia poinformowano, iż Główna Komisja Wyborcza do
końca roku ustali nowe granice jednomandatowych okręgów wybor-
czych przed zbliżającymi się wyborami parlamentarnymi. Największe
zmiany dotyczą okręgów wileńskich oraz w rejonach – wileńskim i
solecznickim, gdzie tradycyjnie wygrywają przedstawiciele polskiej
mniejszości na Litwie.

 25 stycznia Krzysztof Brejza wystąpił do Radosława Sikorskiego
z interpelacją poselską w sprawie sytuacji polskiej mniejszości w kon-
tekście pobicia nastolatka w Wilnie.

 26 stycznia poseł na Sejm RP Artur Górski złożył interpelację na
podstawie art. 192 Regulaminu Sejmu do Ministra Spraw Zagranicz-
nych Polski w sprawie próby manipulacji władz Litwy przy układaniu
granic okręgów wyborczych na niekorzyść mniejszości polskiej.

 26 stycznia, pomimo oficjalnego potwierdzenia odpowiedniej in-
stytucji ze strony polskiej, że kury nioski hodowane są w polepszo-
nych warunkach, Litewska Służba Żywności i Weterynarii zabroniła
sprzedaży polskich jaj Ferm Drobiu Woźniak.

 26 stycznia Ryszard Kowalski, kierownik Wydziału Promocji Handlu
i Inwestycji Ambasady RP w Wilnie poinformował, że obroty handlowe
między Polską i Litwą w 11 miesiącach ub. roku wyniosły 11 mld litów.
Polska jest drugim po Szwecji inwestorem zagranicznym na Litwie.

 30 stycznia dowódca Wojska Litewskiego Arvydas Pocius zapo-
znał się z lubelską bazą wojskową, w której mieści się sztab dowodze-
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nia wielonarodowej brygady. Główne jej siły będą stacjonować na tery-
torium poszczególnych krajów – żołnierze litewscy na Litwie, a ukra-
ińscy – na Ukrainie. W lubelskiej centrali pojawią się natomiast przed-
stawiciele armii obu krajów – po kilku żołnierzy każdego z nich.

 30 stycznia Związek Polaków w Norwegii wystosował list do
Donalda Tuska, w którym wyraził ubolewanie z powodu sytuacji Pola-
ków na Litwie i zaapelował do instytucji rządowych RP o stanowczość
dyplomatyczną w celu ukrócenia praktyk prześladowania Polaków na
Litwie. ZPN zwrócił się do władz Norwegii i skandynawskiej opinii
publicznej w tej kwestii.

Luty

 Miód, pochodzący z polsko-litewskich okolic przygranicznych,
wpisano na listę produktów o Chronionej Nazwie Pochodzenia w UE –
poinformowało 1 lutego polskie przedstawicielstwo KE. Do miodu,
wytworzonego po stronie polskiej, odnosi się określenie miód z Sej-
neńszczyzny, zaś na Litwie – z Łoździejszczyzny.

 1 lutego Polska zatwierdziła Markę Polskiej Gospodarki, która ma
promować jej produkty zagranicą. W opinii litewskich ekspertów, stwo-
rzy to konkurencję dla litewskich towarów, zwłaszcza żywności.

 2 lutego prezydent Grybauskaitė, premier Kubilius oraz przewod-
nicząca Sejmu Irena Diegutienė wyrazili wyrazy współczucia w związ-
ku ze śmiercią Wisławy Szymborskiej.

 Litwini szturmują bazary i sklepy w Podlaskiem – informowała 4
lutego „Gazeta Wyborcza”. W Polsce VAT na żywność wynosi 5 proc.
i w efekcie jajka, mięso, sery żółte, napoje czy nawet karma dla psa są
o 30-40 proc. tańsze.

 5 lutego litewscy przedstawiciele świata kultury zaapelowali o
przeciwstawienie się szerzącemu się na Litwie radykalizmowi. Zapo-
wiedzieli, że 11 marca, w Dniu Odrodzenia Niepodległości Litwy, uli-
cami Wilna przejdzie marsz wolności, jako alternatywna akcja dla mar-
szu nacjonalistycznej młodzieży.

 9 lutego poinformowano, że transgraniczny program Polski, Li-
twy i Rosji, współfinansowany przez UE i zagrożony likwidacją, będzie
kontynuowany. Na jego finansowanie złożyły się Polska (59 mln euro z
Europejskiego Funduszu Rozwoju Regionalnego), Litwa (18 mln, tak-
że z EFRR), KE (55 mln) oraz Rosja (44 mln euro z budżetu państwa).
Wpłynęło 190 wniosków na 250 mln euro. Ponad połowa wniosków
była z Polski, po ok. 25 proc. złożyły ich Litwa i Rosja. Zatwierdzono
35 projektów na sumę 176 mln euro.

 Z sondażu europejskiego programu „ENRI-East”, opublikowane-
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go 14 lutego przez portal Delfi.lt, 83 proc. Polaków litewskich odpo-
wiedziało, że Litwa jest dla nich krajem bliskim, 44 – podkreśliło bli-
skość z Polską, 55 – nie rozważa możliwości emigracji, nawet w przy-
padku idealnych warunków, 66 – określa siebie jako litewscy Polacy,
21 – jako Polacy bez wskazania miejsca geograficznego, 6 – jako Li-
twini pochodzenia polskiego i 1 proc. – jako Litwini. 95 proc. respon-
dentów było przekonanych, że aby być Polakiem, trzeba znać język
polski, 94 – mieć przodków Polaków, 87 – wyznawać wiarę katolicką.
Dla 44 proc. bycie Polakiem kojarzy się z szacunkiem wobec polskich
instytucji politycznych, dla 24 – z posiadaniem obywatelstwa polskie-
go, dla 21 – z urodzeniem się w Polsce. Spis ludności z 2011 wskazuje,
że nieco ponad 200 tys. Polaków stanowi 6,6 proc. ludności Litwy.

 14 lutego sekretarz stanu w węgierskim ministerstwie spraw za-
granicznych Zsolt Nemeth, cytowany przez agencję MTI, podzięko-
wał Polsce i Litwie za wsparcie w łagodzeniu ostatnich ataków państw
UE na Węgry.

 14 lutego AWPL wyraziła ubolewanie z powodu nagonki, prowa-
dzonej przeciwko niej, w związku z propozycją przyznania jednorazo-
wego wsparcia w wysokości 200 litów dla mniej uposażonych rodzin
– użytkownikom energii cieplnej w Wilnie. AWPL oskarżono o popu-
lizm i zakamuflowaną próbę przekupstwa wyborców.

 16 lutego Bronisław Komorowski w Wilnie wziął udział w obcho-
dach 94. rocznicy odzyskania niepodległości. Po uroczystościach przed
Pałacem Prezydenckim uczestniczył we mszy św. w katedrze. Spotkał
sić z Dalią Grybauskaitė, przedtem – z polskimi uczniami w Soleczni-
kach. W trakcie jednodniowej wizyty złożył kwiaty pod pomnikiem ku
czci polskich ofiar w Ponarach.

 16 lutego odbył się w Kownie marsz pod hasłem Litwa dla Litwi-
nów, liczący ok. tysiąca osób, z obecnością białych opasek z symbolami
na wzór nazistowskich. Po raz pierwszy odbył się alternatywny pochód
Za solidarną i różnorodną Litwę, z udziałem 30 osób. Audronius Ažuba-
lis apelował o odrzucenie radykalizmu. 20 lutego Efraim Zuroff, szef
biura Szymona Wiesentala w Jerozolimie, nazwał pochód „imprezą hań-
biącą” i poddał krytyce przywódców Litwy oraz ambasadorów państw
zagranicznych, rezydujących w Wilnie za przemilczanie incydentu.

 21 lutego „Lietuvos Rytas” napisał, że problemy Polaków na Li-
twie przypominają problemy Rosjan na Łotwie, gdzie odbyło się refe-
rendum w sprawie uznania rosyjskiego za drugi język państwowy. Za-
znaczył, że zarówno Łotwa, jak i Litwa, nie mogą pochwalić się znajo-
mością swych największych mniejszości narodowych.

 21 lutego Litewskie Centrum Badań Ludobójstwa i Oporu Ludności
Litwy podało do wiadomości publicznej listę 238 oficerów rezerwy KGB.
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Odwiedzających www.kgbveikla.lt było tak dużo, że portal się zawiesił.
 24 lutego sejmowy komitet spraw zagranicznych rozważał kwe-

stię wstrzymania sprzedaży nabytej w 1995 siedziby byłej ambasady
RL w Warszawie, przy ul. Szucha – o powierzchni 682 m kw. z działką
– 568 m kw. i wartości 10 mln 650 tys. litów. Siedziba przestała być
odpowiednia ze względów reprezentacyjnych i bezpieczeństwa, dlate-
go pod ambasadę nabyto kamienicę przy Alejach Ujazdowskich.

 25 lutego Aleksander Kwaśniewski był gościem Wileńskich Tar-
gów Książki, na zaproszenie wydawnictwa „Tyto Alba”, które wydało
wspomnienia Valdasa Adamkusa Paskutinė kadencija (Ostatnia kaden-
cja), do której b. prezydent Polski napisał wstęp. Ich dwugłos Zawód:
prezydent prowadzi historyk Egidijus Aleksandravičius.

 27 lutego w portalu 15min.lt ukazał się artykuł Artūrasa Račasa
pt. Czy Rosjanie i Polacy to ludzie? Autor analizował referendum w
sprawie rosyjskiego języka na Łotwie i tak podsumował swoje wywo-
dy: Rosjanie na Łotwie i Polacy na Litwie są tacy sami ludzie i obywa-
tele, jak Łotysze i Litwini. A dalej, że mają oni prawo dążyć do lepszego
życia, chociaż Litwinom to się nie podoba.

 27 lutego portal delfi.lt podał, iż Polacy na Litwie najbardziej lubią
słuchać muzyki ludowej (40 proc.) i pop, a podobne upodobania w
Europie Wschodniej wśród mniejszości narodowych mają tylko Wę-
grzy na Słowacji. Badania przeprowadziło w 2009-2010 litewskie Cen-
trum Badań Socjalnych w ramach programu ENRI-East.

 W Polsce, w miejscowościach, zamieszkałych przez mniejszość
litewską, zaczynają przeważać tendencje niekorzystne dla ich oświaty
– słowa przewodniczącego Stowarzyszenia Litwinów w Polsce Ol-
gierda Wojciechowskiego (Algirdas Vaicekauskas) 27 lutego cytowała
agencja BNS. Odnotował on, że Zjazd (Litwinów w Polsce) wyraźnie
opowiedział się za modelem, w którym wszystkie przedmioty byłyby
nauczane w języku litewskim. Postanowiono czynić dalsze starania, by
z cmentarza w Berżnikach usunięto pomnik z napisem: Upamiętniamy
miejsce spoczynku Żołnierzy litewskich, którzy wkroczyli u boku Armii
Czerwonej w 1920 roku na terytorium Rzeczpospolitej Polskiej.

 28 lutego Jan Skindzier, wójt gminy Sejny, zapowiedział konsul-
tacje społeczne nt. dwujęzycznych tablic z nazwami miejscowości,
których ustawienia domaga się mniejszość litewska.

Marzec

 W Kaplicy Res Sacra Miser w Warszawie (ul. Krakowskie Przed-
mieście 62) co drugą niedzielę miesiąca, o godz. 15.00, odbywają się
msze św. w języku litewskim.
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 Od 1 marca wspólne polsko-litewskie patrole funkcjonariuszy
straży granicznej rozpoczęły działalność w pobliżu granicy obu krajów.

 1 marca szefowie sejmowego komitetu spraw zagranicznych za-
apelowali do prezydenta, przewodniczącej Sejmu, premiera oraz mera
Wilna o ocenę planowanego na 11 marca w Wilnie marszu radykałów.

 2 marca w Wilnie odbyły się uroczystości z okazji 200-rocznicy
śmierci pierwszego ministra spraw zagranicznych Rzeczypospolitej Oboj-
ga Narodów, Joachima Litawora Chreptowicza. Akademię zorganizowa-
ła Biblioteka Uniwersytetu Wileńskiego oraz litewskie MSZ. Została otwarta
wystawa rękopisów Chreptowicza oraz należących doń druków.

 4 marca przewodnicząca Sejmu Degutienė złożyła kondolencje
rodzinom ofiar katastrofy kolejowej na południu Polski. W Ambasadzie
RP w Wilnie była wystawiona księga kondolencyjna.

 W portalu Delfi.lt znalazły się artykuły/opinie: Viliusa Ivanauska-
sa – Integracja Polaków litewskich vs. Asymilacja (5 marca); Gintara-
sa Songaily – Litwa dla Litwinów! Co nie pasuje? (21 marca); Egidiju-
sa Vareikisa – Litewscy uczniowie i polskie chorągiewki; Erikasa Ta-
mašauskasa, wiceprzewodniczącego Sejmu RL – Czy Żyd i Polak może
być Litwinem?; Dominika Wilczewskiego – Nie lekceważmy Litwy, nie
zapominajmy o Polakach (14 marca), a także Jana Jacka Komara, Pio-
tra Maciążka.

 6 marca komitety strajkowe szkół polskich na Litwie wystąpiły z
oświadczeniem w związku z artykułem pt. Warszawscy nacjonaliści
udają się bronić Polaków z Wileńszczyzny, jaki się ukazał w litewskich
mediach elektronicznych. Donoszą one, że na polskich portalach uka-
zują się apele nacjonalistów, nawołujące do wyjazdu do Wilna w dniu
17 marca, by wesprzeć miejscowych Polaków w walce o szkolnic-
two. Oświadczono, iż komitety nie miały nic z tym wspólnego.

 11 marca, w Dzień Odrodzenia Niepodległości Litwy, w Warsza-
wie, pod litewską ambasadą, w obronie polskiej mniejszości na Litwie,
demonstrowało kilkadziesiąt osób.

 44 proc. respondentów sondażu, przeprowadzonego przez spół-
kę „Sprinter Tyrimai”. uważa, że marsz tzw. młodzieży patriotycznej
po hasłem Litwa dla Litwinów z 11 marca przynosi wstyd.

 12 marca napisano w komunikacie Ministerstwa Skarbu Pań-
stwa: Minister gospodarki Estonii Juhan Parts pozytywnie odniósł się
do projektu połączenia gazowego Polska-Litwa mając na względzie
przede wszystkim budowę bałtyckiego rynku gazu obejmującego Litwę,
Łotwę, Estonię oraz Finlandię.

 12 marca wystartowała polska wersja portalu informacyjnego
Delfi.lt. Naszym hasłem: „Czytaj po polsku, myśl samodzielnie” – po-
wiedział jej red. naczelny Antoni Radczenko. Portal ma informować o

Opracowanie: Maciej Mieczkowski

Print to PDF without this message by purchasing novaPDF (http://www.novapdf.com/)

http://www.novapdf.com/
http://www.novapdf.com/


138

sprawach ważnych i aktualnych litewskich Polaków, a także będzie
służył informacją szerszej społeczności o tym, co się dzieje na Litwie.
Nie wątpię, że Pl.delfi.lt wzbogaci również samo Delfi, udostępniając
mu nową jakość, nowych spojrzeń i autorów – stwierdziła Monika Gar-
bačiauskaitė-Budrienė, red. naczelna Delfi.

 13 marca zakomunikowano, a potwierdził to kanclerz premiera
RL Deividas Matulionis,  iż rząd planuje do 2013 zakończyć proces
zwrotu ziemi na Wileńszczyźnie.

 13 marca Violeta Grigaliūnaitė na łamach rozdawanego gratisowo
dziennika „15 min” zastanawiała się, czy grób serca Marszałka Piłsud-
skiego i jego matki mają „zaszczyt” być wciągniętymi w rejestr obiek-
tów chronionych na Litwie.

 15 marca, jak podała „Rzeczpospolita”, rząd Litwy rozpoczął son-
daż, czy polskie instytucje finansowe byłyby zainteresowane zakupem
litewskich obligacji skarbowych denominowanych w złotych.

 15 marca Prawica Rzeczypospolitej wystosowała list otwarty do
premiera Tuska, w którym domaga się powołania rządowo-sejmowej
komisji do zbadania realizacji postanowień traktatu polsko-litewskiego
wobec mniejszości polskiej na Litwie. Jej lider Marek Jurek powiedział
na konferencji prasowej, że jego zdaniem Litwa nie wywiązuje się z
założeń porozumienia.

 Film historyczny jako narzędzie polityki zagranicznej był 15 mar-
ca tematem spotkania w Wilnie historyków z Polski, Litwy i Niemiec,
w ramach cyklu dyskusji na temat pamięci historycznej. Polskę repre-
zentował Mirosław Nagielski z Uniwersytetu Warszawskiego.

 15 marca prezydent Komorowski na konferencji prasowej stwierdził,
że momentem przesilenia w sprawie sytuacji polskiej mniejszości na Litwie
mogą być zbliżające się wybory parlamentarne w tym kraju i zapewnił, że
Polacy – obywatele Litwy, mogą liczyć na wsparcie strony polskiej.

 15 marca Gintaras Songaila wystosował list do Samorządu Wil-
na, prosząc o cofnięcie pozwolenia na marsz, organizowany przez Ko-
mitety Strajkowe Szkół Polskich na Litwie 17 marca. Przypadkowo lub
nie, data marszu przypada na 74. rocznicę wystosowania Litwie ultima-
tum przez Polskę – oświadczył. Informację tę po angielsku wykorzy-
stały agencje informacyjne, pisząc, że wiec był upamiętnieniem ultima-
tum Polski Litwie w 1938 (przyp. M.M).

 16 marca Jarosław Narkiewicz, poseł na Sejm RL z ramienia
AWP, zwrócił się do prokuratury w sprawie wszczęcia postępowania
przeciwko pismom „Voruta” i „Lietuvos Žinios“, na łamach których
ukazały się artykuły, które jego zdaniem nawołują do nienawiści wobec
mniejszości narodowych. Romualdas Ozolas oraz Jurga Tvaskienė w
tych tytułach sugerują, że akcja protestacyjna Polaków jest organizo-
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wana w celu upamiętnienia 74. rocznicy ultimatum Polski, które doty-
czyło normalizacji stosunków dyplomatycznych i zostało przyjęte po
dwóch dniach przez rząd litewski.

 17 marca w Wilnie odbyła się akcja protestacyjna w obronie oświaty
mniejszości narodowych. Przedtem posłowie z AWPL wydali oświad-
czenie, w którym podkreślili m.in., że akcja protestacyjna organizowa-
na jest w związku z pierwszą rocznicą przyjęcia przez Sejm nowej usta-
wy oświatowej, ponieważ właśnie 17 marca 2011 roku w Sejmie została
przyjęta wspomniana ustawa. Grupa 11 posłów litewskich zwróciła się
do władz Wilna z wnioskiem o cofnięcie zezwolenia na organizowanie
wiecu. Stop likwidacji oświaty mniejszości narodowych; Język ojczysty
gwarancją jakości wiedzy – takie napisy przyświecały marszowi, który
Aleją Giedymina, sprzed parlamentu wyruszył pod siedzibę rządu. Z
biało-czerwonymi flagami uczestniczyła 50-osobowa grupa młodzieży
z polskiego Stowarzyszenia Marsz Niepodległości. Minister oświaty i
nauki Gintaras Steponavičius w agencji BNS zarzucił politykom, iż kosz-
tem nauczycieli i dzieci gromadzą kapitał polityczny. Organizatorzy podali,
iż udział wzięło ok. 7 tys. osób, policja oszacowała o połowę mniej.
Wśród demonstrujących byli przedstawiciele litewskiego ZZ Pracow-
ników Oświaty, zaś jego przewodniczący – Audrius Jurgelevičius po-
wiedział: To, co robią obecne władze, jest sprzeczne z konstytucją, dla-
tego jesteśmy solidarni z postulatami litewskich Polaków i popieramy
ich postulaty. W rezolucji wiecu odnotowano, że abiturienci szkół mniej-
szości narodowych od lat z powodzeniem składają wszystkie egzaminy
maturalne w języku litewskim, następnie kontynuują naukę w litew-
skich uczelniach wyższych i zdobywają wyższe wykształcenie. W swym
oświadczeniu goście z Polski wyrazili przekonanie, iż Litwę i Polskę
ma łączyć przyjaźń i sojusz, a dobrosąsiedzkie stosunki powinny być
oparte o przywiązanie do wspólnych wartości, poszanowanie tożsamo-
ści każdego z narodów, a także praw mniejszości litewskiej w Polsce i
polskiej na Litwie.

 17 marca w Warszawie, Szczecinie, Gdańsku, Toruniu, Pozna-
niu, Łodzi, Siedlcach i Katowicach odbyły się pikiety solidarnościo-
we z demonstrującymi w tym samym czasie Polakami w Wilnie. Zor-
ganizowała je Prawica Rzeczpospolitej. W Warszawie wspierały ją
Federacja Organizacji Kresowych, Stowarzyszenie „Memoriae Fide-
lis”. Całym sercem jesteśmy dziś z naszymi rodakami, którzy wystę-
pują dziś w Wilnie w obronie swoich praw obywatelskich, walcząc o
to, żeby ich dzieci mogły pozostać Polakami i były pełnoprawnymi
obywatelami Litwy – tymi słowami otworzył manifestację b. marsza-
łek Sejmu RP Marek Jurek.

 Sąd kowieński skazał za podżeganie do nienawiści na tle narodo-
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wościowym Andriusa Braženasa, który o Polakach z Wileńszczyzny
m.in. tak oto napisał: Debile komuniści naobiecywali różnych bzdur, a
teraz „gównopolacy”, podżegani przez polskich Polaków, domagają
się wykonania zobowiązań.

 Portal Delfi.lt opublikował artykuły obcokrajowców w Wilnie:
Bartosza Piaseckiego Wilno to spokojne miasto (17 marca) oraz roz-
mowę Krzysztofa Kolanowskiego z Jonasem Ohmanem, szwedzkim
dziennikarzem i reżyserem (19 marca), który uważa, iż jednym z pod-
stawowych problemów współczesnej Litwy jest kompleks prowincjonal-
ności, który wynika z bycia peryferią Unii. Nie do przyjęcia jest dlań
postawa Tomaszewskiego , którą nazywa „idiotyczną”, a stosunki
szwedzko-fińskie porównuje z polsko-litewskimi.

 18 marca w „Rzeczpospolitej” Jerzy Haszczyński w artykule Polski
program dla Litwy napisał: Jeżeli na ulicę wychodzi protestować kilka
tysięcy litewskich Polaków, a jest ich w sumie ok. 200 tysięcy, to pro-
blem musi być poważny. I niewątpliwie takim problemem jest obowią-
zująca na Litwie od roku ustawa oświatowa. Niekorzystna dla polskiej
mniejszości, bo ograniczająca zakres nauki w języku polskim i zagraża-
jąca istnieniu wielu polskich szkół. A w dalekiej przyszłości zagrażają-
ca istnieniu polskości na Litwie.

 18 marca dla agencji ELTA Vytautas Landsbergis powiedział: Za-
rzuty mniejszości polskiej na Litwie w kwestii krzywdzącej polityki oświa-
towej są bezpodstawne. Sytuacja szkolnictwa polskiego na Litwie, w
przeciwieństwie do innych państw, jest szczególnie dobra, jednakże eska-
lacja tej kwestii i rozsiewanie zamętu w społeczeństwie jest jednym z
mechanizmów polityki.

 18 marca w „Rzeczpospolitej” w artykule Usiądźcie z nami do
stołu Eldoradas Butrimas, korespondent „Lietuvos rytas” w Warszawie
pisze, iż w pogorszeniu relacji z Litwą najbardziej zawiniła Warszawa i
przytacza szereg zarzutów stronie polskiej, wobec Waldemara Tomaszew-
skiego i AWPL, Radosława Sikorskiego i MSZ RP, zastanawia się nad
„obywatelską polską zemstą” na turystach litewskich w Polsce za pobicie
nastolatka „w rosyjskiej dzielnicy” w Wilnie (tj. nieopodal Domu Kultury
Polskiej – ZW) i radzi: W naszych relacjach najbardziej zawinili politycy, z
obu stron, i to oni muszą pokazać swoim rodakom, że przyszedł czas na
opamiętanie się, że przyjacielskie sąsiedztwo jest lepsze od wrogiego. Jeżeli
nie pasuje stary traktat o przyjaźni, podpiszcie nowy, a jeżeli nie możecie
dogadać się sami, zaproście negocjatora – na przykład z Berlina.

 20 marca w „Lietuvos Rytas” Liudas Dapkus napisał o jedności
litewskich Polaków, pochwalił organizację kilkutysięcznej akcji protesta-
cyjnej w Wilnie w obronie ich oświaty, przyznał, że akcje Polaków stają
się coraz liczniejsze i coraz bardziej imponujące. Zauważa: Pozazdrościć
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takiej jedności. (...) Odnosi się wrażenie, że dobry duch czuwa nad tymi
ludźmi szukającymi i nie znajdującymi na Litwie sprawiedliwości. Autor
wyraził też zrozumienie dla stanowiska Polski wobec rodaków na Litwie:
Wszystkie duże państwa bronią swych interesów zagranicą: geopolitycz-
nych, gospodarczych, kulturalnych. Należy jedynie się dziwić, że dotych-
czas Warszawa zachowywała powściągliwość wobec Litwy.

 Od 20 marca można oglądać w Lietuvos rytas.tv ponad 4-minutowy
filmik autorstwa „Super L.T.”, w dziale Rozrywka, pt. Vilnių užplutė len-
kai liejo savo apmaudą (Polacy, którzy zalali Wilno, wylewali swoją złość
– z wiecu obrony oświaty mniejszości narodowych), pełen prowokacji i
chwytów, przywołujących czasy Piłsudskiego i polskich …kiboli.

 21 marca pl.delfi.lt opublikowało rozmowę Normana Daviesa z
agencją informacyjną BNS Litwini nie są jedynymi spadkobiercami Li-
twy historycznej. Powiedział on, że Litwini powinni bardziej wgłębiać się
we własną historię, utrzymywać dobrosąsiedzkie stosunki z sąsiadami
oraz rozumieć, że nie są jedynymi spadkobiercami WKL, ubolewał, iż
Litwie trudno jest utrzymywać dobre stosunki z Rosją Władimira Putina.
Stwierdził: Wilno było bardzo polskim miastem do 1945-46 r. Tu była
bardzo duża wspólnota żydowska. To jest część waszej historii. Podobnie
Polacy nie pamiętają, że Warszawa w dużym stopniu było miastem rosyj-
skim. W centrum Warszawy stała duża cerkiew prawosławna, która znik-
nęła, czy to że była duża wspólnota żydowska i zaznaczył, że dwujęzycz-
ność jest czymś naturalnym, tak jest choćby w Walii.

 22 marca w „Rzeczpospolitej”, w felietonie Ze słabym nie liczy
się nikt, do ostrzejszego kursu wobec Litwy wezwał publicysta Piotr
Skwieciński. Jego zdaniem, polska ustępliwość była w Wilnie uznawa-
na za dowód słabości, tymczasem aby odegrać w polityce większą
rolę, trzeba być uznanym za podmiot silny. Niejako odpowiedzi, w fe-
lietonie pt. Z Litwą jest źle, udzielił Adam Michnik, stwierdzając, że
żelazną zasadą polskiej polityki po 1989 były dobre stosunki ze wszyst-
kimi sąsiadami i mniejszościami narodowymi, w tym z Litwinami. Igno-
rancja i podejrzliwość są mieszaniną piorunującą. Niestety, tak dziś
ewoluują stosunki polsko-litewskie. Wraca język wrogości, urazów, szan-
tażu. Jeśli zwycięży bezsensowne powtarzanie, że Litwa działa na pole-
cenie Moskwy (co usłyszałem od polskiego polityka), a premier Tusk
jest na smyczy Putina (co usłyszałem od polityka litewskiego), to Pol-
ska i Litwa wspólnie zniszczą historyczną szansę – napisał w „Gazecie
Wyborczej”. 28 marca Marcin Wojciechowski tamże napisał, że Polska
ma przeprosić Litwę za Żeligowskiego – w Polsce to wydarzenie nie
wzbudza dziś żadnych emocji. Na Litwie wciąż psuje krew i przypomi-
na, że był czas, gdy Polacy używali siły i podstępu przeciwko Litwinom.
Przeproszenie za awanturniczą akcję generała Żeligowskiego to szan-
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sa, by w sferze symbolicznej większy partner wyciągnął rękę do Litwy i
pokazał, że rozumie i szanuje jej wrażliwość. Publicysta sądzi, że w
sferze symbolicznej większy partner ma wyciągnąć rękę, gdyż nic in-
nego (np. blokady, użycia siły) nie da się zrobić.

 Wychowankowie domów dziecka m.in. w Podbrodziu, Nie-
menczynie, Nowej Wilejce, którzy dzięki Stowarzyszeniu „Otwarty
Dom” co roku spędzali święta u rodzin w Województwie Podla-
skim, nie wyjadą w tym roku na Wielkanoc. Nowe przepisy wyma-
gają przedstawienia władzom litewskim dokumentów, potwierdza-
jących, że zapraszający może zapraszać dzieci (statut organizacji,
numer w KRS itp.), planu pobytu, potwierdzonych przez MSW i
przetłumaczonych na litewski. Ma być przeprowadzona kwalifika-
cja rodzin, u których dzieci będą przebywać –  wymagane jest za-
świadczenie o ich niekaralności, że są w stanie pokryć koszty pod-
róży dziecka, że mają warunki bytowe i finansowe, zaświadczenie
lekarskie o braku chorób psychicznych. Rodziny mają podpisać
umowy z kuratorami, z potwierdzeniem pokrycia również kosztów
ich przyjazdów, by sprawdzali warunki, w jakich przebywa dziec-
ko. Przepisami nie są objęte wyjazdy na zorganizowane pobyty dzieci
wraz z opiekunem z danego domu dziecka.

 27 marca PAP poinformowała, że śledztwo w sprawie zeszło-
rocznych zajść z udziałem polskich pseudokibiców w Kownie zostało
zawieszone, ponieważ strona polska nie otrzymała wniosków osób po-
szkodowanych dotyczących ścigania sprawców.

 27 marca Litewsko-Polskie Forum Dialogu zorganizowało kolej-
ne spotkanie na Uniwersytecie Wileńskim. Próbowano odpowiedzieć
na pytanie: Młodzież polska na Litwie: z kim i/lub przeciw komu? – z
udziałem Edwarda Trusewicza, sekretarza ZPL i radnego Wilna z ra-
mienia AWPL, Glogera Aleksandra Radczenki. Bez przełamania tych
stereotypów na temat wspólnej polsko-litewskiej historii nie ma co ocze-
kiwać polepszenia się stosunków polsko-litewskich – stwierdził Virgini-
jus Savukynas, moderator dyskusji. Podobnego zdania była prof. Irena
Vaišvilaitė, antropolog kultury.

 27 marca z wizytą na Litwie przebywał komisarz OBWE ds. mniej-
szości narodowych Knut Volebaek, który spotkał się z ministrem spraw
zagranicznych Audroniusem Aţubalisem, ministrem kultury Arūnasem
Gelūnasem, ministrem oświaty Gintarasem Steponavičiusem. Poprzed-
nia jego wizyta miała miejsce pod koniec lutego. Wówczas, po spotkaniu
z prezydent kraju, komisarz odnotował, że w jego przekonaniu przedsta-
wiciele społeczności polskiej są dumni z bycia obywatelami Litwy. Chcą
być częścią Litwy, niepokój ich jednak wzbudza ustawa o oświacie. Ste-
ponavičius zapewnił, że uczniowie szkół mniejszości narodowych, skła-
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dający od 2013 ujednolicony egzamin maturalny z litewskiego, mogą
liczyć na ulgową ocenę nawet dłużej niż 8 lat. Renata Cytacka, sekretarz
Komitetów Strajkowych Szkół Polskich na Litwie, oceniła to oświadcze-
nie, jako trick marketingowy, twierdząc, iż mamy do czynienia nie z dia-
logiem, lecz z monologiem pana ministra. Ažubalis z kolei zapewniał Vol-
lebaeka, że rząd będzie prowadził dialog z mniejszościami narodowymi, a
także, że dołoży starań na rzecz rozwoju Wileńszczyzny. Zadeklarował
też, że rozwiązanie kontrowersyjnej sprawy zwrotu ziemi już ma dobie-
gnąć końca. Strona litewska nie informowała, co jej zalecił komisarz.

Biuro prasowe AWPL poinformowało, że partia kończy walkę w
obronie swego honoru i jej przewodniczącego Waldemara Tomaszew-
skiego. Rozpoczęła się ona przed rokiem, gdy w dzienniku „Respubli-
ka” opublikowano dwa wywiady Juliusa Girdvainisa z Ryszardem Ma-
ciejkiańcem – Są też dobrzy Polacy i Kontakty W. Tomaszewskiego:
od „brygady wileńskiej” do masonów i abonentów. Internauci po ich
przeczytaniu napisali setki negatywnych komentarzy. AWPL zażądała
zdementowania faktów, czego redakcja nie uczyniła, potem była skarga
do Komisji Etyki Dziennikarskiej. Poszkodowani zwrócili się do Wi-
leńskiego Sądu Okręgowego w sprawie odszkodowania wysokości
600 tys. litów, które AWPL przeznaczyłaby na cele dobroczynne.

 29 marca Waldemar Tomaszewski na posiedzeniu plenarnym PE
m.in. powiedział: Nagminnie nie zwraca się ziemi prawowitym właści-
cielom pomimo udokumentowania prawa do własności, a przydziały
ziemi otrzymują osoby, które nigdy wcześniej jej nie posiadały. Prowa-
dzi to do nadużyć finansowych i korupcyjnych, a co najważniejsze, łamie
święte prawo własności.

 29 marca portal 15min.lt podał, iż sąd uniewinnił specjalistów,
którzy w 2010 prowadzili prace w Kaplicy Ostrobramskiej (zniszczo-
no m.in. stare schody i poręcza). Decyzja sądu nie zawiera wzmianki o
domniemanych szkodach, wyrządzonych podczas trwania prac. Wspo-
mina się jedynie o elementach dużej wartości historycznej, których ist-
nienia nawet nie ustalono. Dlatego też nie można mówić o jakichkol-
wiek naruszeniach, gdyż do nich po prostu nie doszło – powiedział Ri-
mantas Bitinas, b. kierownik robót, postawiony w stan oskarżenia. –
Mam nadzieję, że przychylna dla renowatorów, oskarżonych przez pra-
cowników Departamentu Ochrony Zabytków Litwy, decyzja sądu umożliwi
wznowienie i zakończenie przystopowanych prac renowacyjnych.

 29 marca Radosław Sikorski spotkał się z Knutem Vollebaekiem.
Rozmowa koncentrowała się wokół zaleceń, zawartych w jego rapor-
cie po wizytach w Polsce i na Litwie. Wyjaśnienia strony polskiej doty-
czyły możliwości wprowadzania języków pomocniczych w gminach,
w których osoby nimi posługujące się stanowią mniej niż 20 proc.
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Komisarz zwrócił m.in. uwagę na konieczność przywrócenia znisz-
czonych dwujęzycznych tablic informacyjnych, odniósł się do proble-
mów z odbiorem programów po litewsku w TVP.

 29 marca w swoim sejmowym exposé Radosław Sikorski po-
wiedział: Cieszymy się ze świetnych stosunków z Estonią i Łotwą, a w
stosunkach z Litwą liczymy na nowe otwarcie z rządem, który wyłoni się
po październikowych wyborach.

W KULTURZE I OKOLICACH

 5 stycznia Związek Polaków na Litwie przyznał nagrody dzienni-
karskie „Orle Pióro”. Grand Prix przypadło Lucynie Dowdo-Schiller,
piszącej dla „Magazynu Wileńskiego”. Dotychczasowymi laureatami
byli głównie dziennikarze tego pisma, do nich dołączyły prezenterki
Radia „Znad Wilii” – ostatnio Barbara Sosno (oświata) oraz Krystyna
Kamińska (za cykl audycji Miłosz – Litwie i Polsce przypisany).

 5 stycznia Samorząd Rejonu Wileńskiego wygrał w sądzie w spra-
wie nadania ulicy imienia J. Tuwima. Udało się udowodnić, że poeta
jest postacią zasłużoną dla Litwy, ponieważ jego twórczość miała wpływ
na rozwój literatury litewskiej i że na niej wzorowali się m.in. Martynas
Vainilaitis, Eduardas Mieželaitis i Jonas Aistis.

 6 stycznia w siedzibie administracji Samorządu Rejonu Wileń-
skiego odbyło się przedstawienie Jasełka z Małym Księciem w wyko-
naniu podopiecznych Centrum Dziennego Pobytu Osób Niepełnospraw-
nych w Niemenczynie.

 6 stycznia w Domu Kultury w Solecznikach mer rejonu Zdzisław
Palewicz przedstawił sprawozdanie z działalności za 2011 rok. Uświet-
nił to występ chóru „Vilnius” oraz gwiazdy Justyny Steczkowskiej,
która przybyła dzięki staraniom Longina Komołowskiego, prezesa Sto-
warzyszenia „Wspólnoty Polskiej”.

 20 stycznia w Gimnazjum im. Jana Śniadeckiego odbyło się wal-
ne zebranie Polskiego Uniwersytetu Trzeciego Wieku w Solecznikach.

 W Teatrze Młodzieżowym odbyła się premiera Serca w Wilnie wg
scenariusza filozofa  Arvydasa Juozaitisa i w reż. Jonasa Vaitkusa. Akcja
toczy się w ...czyśćcu, podczas uroczystości złożenia serca marszałka
na Rossie, bohaterami są Józef Piłsudski i Feliks Dzierżyński. Autor chciał
przekazać prawdziwy obraz wywodzących się z Wileńszczyzny dwóch
„okropnych” postaci historycznych. Na konferencji prasowej autor stwier-
dził: Od dawna wiadomo, że Piłsudski jest jak strup na ciele Litwy: za-
drapiesz i już boli. Tymczasem byłem z rodziną w Warszawie i widziałem,
z jaką adoracją i jak bezkrytycznie traktuje się tam postać marszałka”.
W sztuce występują też Czesław Miłosz, Jerzy Giedroyc i Balys Sruoga.
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 15 lutego w Narodowym Teatrze Opery i Baletu odbyła się pre-
miera opery włoskiego kompozytora Amilkare Ponchielli Litwini po li-
tewsku, z 1874, której libretto jest oparte na Konradzie Wallenrodzie
Mickiewicza.

 20 lutego Samorząd Rejonu Solecznickiego rok 2012 ogłosił Ro-
kiem Pamięci Anny Krepsztul, w związku z 80. rocznicą urodzin nie-
pełnosprawnej malarki ludowej.

 Od 23 do 26 lutego trwały XIII Wileńskie Międzynarodowe Targi
Książki, na których pokazano ponad 500 tytułów polskich. Odbyły się
spotkania z Pawłem Huelle i Ignacym Karpowiczem. Ich książki Mer-
cedes-Benz i Gesty przetłumaczono na litewski. Instytut Polski zorgani-
zował spotkanie Cała Litwa czyta dzieciom – wychowanie poprzez czy-
tanie, seminarium Jak uczyć dzieci czytać twórczo i kreatywnie, warsz-
taty twórczego pisania dla młodzieży „Król pióra”. Stoisko IP było za-
tytułowane „Opowiem ci bajkę”.

 25 lutego w Studiu Koncertowym Polskiego Radia im. Witolda
Lutosławskiego w Warszawie odbył się koncert orkiestry „Sinfonia Iu-
ventus” pod batutą Tadeusza Wojciechowskiego. Wystąpił pianista litew-
ski Lukas Geniušas – z utworami Siergieja Rachmaninowa i Béli Bartóka.

 29 lutego organizatorzy konkursu im. braci Janowiczów pt. Moje
Wilno. Rozmowy pokoleniowe zaprosili na wykład audiowizualny Ro-
mualda Mieczkowskiego Litwa: mity i rzeczywistość na Uniwersytecie
Warszawskim.

 2 marca w Samorządzie Rejonu Wileńskiego goszczono delegację
Starostwa Powiatowego w Ostródzie. Przy tej okazji w Muzeum Ener-
getyki i Techniki w Wilnie otwarto wystawę fotograficzną Wojciecha
Kozicza Barwy kanału – o Kanale Ostródzko-Elbląskim.

 W dniach 2-4 marca, z udziałem zespołu „Zgoda”, „Kapeli Wileń-
skiej”, gawędziarzy gwarowych, a także palmiarek i przedstawicieli
rzemiosła odbyły się Kaziuki-Wilniuki na trasie Kętrzyn-Olsztyn-Orne-
ta-Lidzbark Warmiński-Bartoszyce.

 3-4 marca, na zaproszenie Lubuskiego Oddziału Stowarzyszenia
„Wspólnota Polska”, w Gorzowie Wielkopolskim wystąpił Zespół Pie-
śni i Tańca „Solczanie”.

 5 marca zakończyły się X Światowe Zimowe Igrzyska Polonijne
„Śląsk-Beskidy 2012”, z udziałem ok. 700 osób z 22 krajów. Pierwsze
miejsce zajęła Litwa (46 złotych, 40 srebrnych i 27 brązowych meda-
li), na dalszych pozycjach – Czechy i Rosja.

 Od 9 do 11 marca na Rynku Starego Miasta w Warszawie trwał
III Jarmark Odpustowy „Kaziuki Warszawskie” z udziałem wystaw-
ców litewskich. „Kaziuki” odbyły się też na stołecznych Bielanach, ale
bez udziału wilnian.
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 W dniach 12-30 marca Wydział Konsularny Ambasady RP w Wilnie
przyjmował kwestionariusze do rekrutacji osób polskiego pochodzenia
na studia w Polsce ze stypendium ministra ds. szkolnictwa wyższego.
Poinformowano o realizacji przez Fundację „Wileńszczyzna” projektu
dofinansowanego przez Narodowy Bank Polski pt. Program Stypen-
dialny im. Stanisława Grabskiego – III Edycja dla studentów kierun-
ków ekonomicznych z krajów b. ZSRR.

 17 marca w Wilnie zakończył się V Międzynarodowy Festiwal-
Konkurs Polskiej Muzyki Fortepianowej, poświęcony Fryderykowi Cho-
pinowi. Zwycięzcami zostali: Augustė Pauliūtė z Wileńskiej Szkoły
Muzycznej w Nowej Wilejce, Kamila Zacharzewska z  Suwałk, To-
masz Zając z Gdyni oraz Sabina Bury z Rzeszowa.

 23 marca w bujwidzkim Ośrodku Wspólnotowym odbył się prze-
gląd zespołów artystycznych z Bujwidz, Ławaryszek oraz Mickun.
Zespoły „Barwy Podwileńskie”, „Mościszczanka”, „Skajsteranka” oraz
„Truskaweczka” zaprezentowały inscenizację pt. Wiejskie wesele.

 23 marca w gmachu Litewskiego Uniwersytetu Edukologii oraz
w gimnazjum im. Ferdynanda Ruszczyca w Rudominie zakończyła się
XXIII Olimpiada Literatury i Języka Polskiego. Zwyciężył Aleksander
Sudujko ze Szkoły Średniej im. Szymona Konarskiego w Wilnie.

 24 marca w Wiedniu wręczono Złote Sowy Polonii, zwane polonij-
nymi Oskarami, które przyznaje redakcja „Jupitera”, organu Klubu Inte-
ligencji Katolickiej i Federacji Kongres Polonii w Austrii. W zakresie lite-
ratury nagrodę przyznano Romualdowi Mieczkowskiemu – obok Agniesz-
ki Holland, austriackiego pisarza i tłumacza Martina Pollacka, muzyka
Piotra Beczały z Zurychu, rzeźbiarza Krzysztofa Bednarskiego z Rzymu,
red. naczelnego londyńskiej „Cooltury“ Dariusza A. Zellera i in.

 25-27 marca członkowie Rady im. Świętego Kazimierza Jagiel-
lończyka Stowarzyszenia „Rycerze Kolumba”, na czele z kustoszem
Leszkiem Kazimierzem Jagiełłą z Radomia, odwiedzili Dziewieniszki i
okolice, przywożąc kolejny transport z darami.

 26 marca „Kasztanowy Chór Wileńszczyzny” Katarzyny Niemyćko
dostał się do finału telewizyjnej Walki Chórów i zmierzy się z chórem
„Božolė” z rejonu kowieńskiego. Uczestników oceniała komisja, w której
skład wchodzili soliści opery, w tym Virgilijus Noreika, a także prowa-
dzący popularne TV-programy Mindaugas Stasiulis.

 29 marca film Wymyk  szwajcarsko-polskiego reżysera Grega
Zglińskiego wygrał sekcję konkursową „Nowa Europa – Nowe Imio-
na” międzynarodowego festiwalu filmowego „Kino pavasaris” (Wio-
sna Kina) w Wilnie.

 30 marca w Wileńskim Ratusza odbył się wspólny koncert gita-
rzysty Aurelijusa Globysa (z okazji jego jubileuszu) oraz skrzypka Zbi-
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gniewa Lewickiego, koncertmistrza Litewskiej Państwowej Orkiestry
Symfonicznej, wraz z innymi artystami.

WYDAWNICTWA

 Te wspomnienia są cząstką opowieści o minionym, ale ciągle nam
bliskim świecie, są cząstką, wyrwaną z otchłani złego losu, cząstką
uratowaną dla nas wszystkich od zapomnienia – napisał w posłowiu do
tej książki Bronisław Komorowski. Chodzi o wspomnienia Magdaleny
z Nałęcz-Gorskich Komorowskiej Powrót do Żmudzi (wstęp i opraco-
wanie – Anna Dowgiałło, Warszawa 2011, s. 190).

 Nakładem Wydawnictwa Uniwersytetu Warszawskiego ukazało
się opracowanie Michała Jagiełły Razem czy osobno? Przewodnik po
lekturach (Warszawa 2011, t. II. T. I – Narody i narodowości. Prze-
wodnik po lekturach). Z tej okazji 20 lutego w Ambasadzie RL w War-
szawie odbyła się prezentacja z udziałem autora.

 W postaci książkowej ukazał się wywiad-rzeka Mariusza Masz-
kiewicza z Vytautasem Lansbergisem Ich patriotyzm, nasz szowi-
nizm (Wyd. Adam Marszałek, Toruń 2011, s. 167). Polski dyploma-
ta Mariusz Maszkiewicz przekonał do zwierzeń Vytautasa Landsber-
gisa – jedną z najważniejszych postaci Sąjudisu, człowieka nieroze-
rwalnie związanego z najnowszymi dziejami swego kraju. Dzięki temu
powstała interesująca i barwna opowieść o konkretnym człowieku
na tle historii jego narodu i to w tym szczególnym okresie tworzenia
się niezależnej Republiki Litewskiej – napisał we wstępie Michał
Jagiełło. Uroczystej promocji dokonano 9 marca w Ambasadzie RL
w Warszawie.

 Trwa promocja książki Nadbałtyckie Zakopane. Połąga w cza-
sach Tyszkiewiczów  prof. Małgorzaty Omilanowskiej, historyka sztuki,
podsekretarza stanu w Ministerstwie Kultury i Dziedzictwa Narodo-
wego (Wyd. w 2011 Instytut Sztuki PAN, Warszawa 2011, s. 400).

 Praca doktorska Elżbiety Kuzborskiej pt. Sytuacja prawna pol-
skiej mniejszości na Litwie, obroniona na Uniwersytecie Gdańskim,
ukazała się postaci książkowej w języku litewskim (Wyd. „Artprint”,
Wilno 2012, w ofercie księgarni wysyłkowej w Internecie). Wersja
polska ukazała się w październiku 2011.

 W ramach projektu literackiego „Wrocław żyje Mickiewiczem” i me-
cenatu tego miasta wydano książkę, przedstawiającą na luzie potraktowane
epizody z dziejów poety. Piotr S. Załuski, Zamęt, Opowieść o czasach i życiu
Mickiewicza, Agencja Wydawnicza Alinea, Wrocław 2011, s. 954.

 Polecamy powieść historiozoficzną Czarnoruska kronika trędo-
watych Eugeniusza Kabatca z XIV wieku, z rejonu dorzecza górnego
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Niemna z Nowogródkiem, Nieświeżem, Wołkowyskiem (tam urodzo-
ny autor). Wyd. Studio EMKA, Warszawa 2008, s. 254.

 W lubelskim „Akcencie“ (4/126 2011, s.178-180) ukazał się arty-
kuł Waldemara Michalskiego o twórczości poetów polskich na Litwie
pt. Między Wilnem a Warszawą.

 Tematy wilnianina z urodzenia oscylują pomiędzy poszukiwaniem
harmonii nie tylko w muzyce, lecz i w relacjach międzyludzkich: Hen-
ryk Czarniawski, Dysonanse w życiu i w muzyce. Eseje zebrane. Wyd.
Archidiecezji Lubelskiej Gaudium, Lublin 2011, s. 253.

 Nakładem Warsaw Music Edition wydany został zeszyt z nutami
Marek Sewen Pieśni znad Wilii skomponowane do wierszy Romualda
Mieczkowskiego „Ostrobramska“, „Niemen“, Tylko drzewa w słońcu“
(Copyright 2011).

 Jan Kozicz, sprzedawca uliczny obrazów, wydał książeczkę pt.
Przy kominku na Żelaznej Chatce, w której określa siebie także jako
aktora, artystę malarza. Wilno 2011, s. 36 (strony są nieoznaczone).

Z UDZIAŁEM INSTYTUTU POLSKIEGO
W WILNIE

 27 stycznia w ramach obchodów Międzynarodowe-
go Dnia Pamięci o Ofiarach Holokaustu w Domu Kultury Polskiej IP
zorganizował przegląd filmu Korczak Andrzeja Wajdy.

 Od 6 lutego do 13 marca w Bibliotece Publicznej w Ukmergė
trwała wystawa fotografii Dominika Skurzaka Międzynarodowy Kon-
kurs Pianistyczny im. Fryderyka Chopina.

 9 lutego w Wileńskiej Galerii Obrazów odbył się koncert z cyklu
„Salonik Muzyczny” – Muzyka Sercu Bliska. Utwory Bizeta, Puccinie-
go, Verdiego, Moniuszki i in. wykonywali Księża Soliści „Servi Domini
Cantores” z Polski. 22 marca w tymże cyklu wystąpił kwartet smycz-
kowy Fair Play Quartet (Mozart, Rachmaninow, Chopin, Piazzolli).

 Od 16 lutego do 20 maja w Wileńskiej Galerii Obrazów trwała
wystawa Krzyże znaczą cnotę, a Strzała zwycięstwo... Sapiehowie –
mężowie stanu, mecenaci sztuki i kolekcjonerzy. Eksponaty oraz mate-
riały ikonograficzne z XVI–XIX w. pochodzą ze zbiorów ok. 20 insty-
tucji z Litwy i Polski: muzeów, bibliotek, archiwów i kościołów.

 23-26 lutego w Centrum Wystawowym LITEXPO promowano
dzieła Janusza Korczaka  z okazji jego Roku. IP gościł pisarzy z Polski:
Pawła Huelle i Ignacego Karpowicza.

 1-11 marca podczas Międzynarodowego Festiwalu Filmów Kobie-
cych „Šeršėliafam“ w Wilnie, w ramach programu polskiego IP wyświetlo-
no Sponsoring Małgorzaty Szumowskiej i Skrzydlate świnie Anny Kazejak.
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 Od 6 marca do 2 kwietnia w Bibliotece Publicznej w Skuodasie
trwała wystawa Czesław Miłosz. Stulecie poety, z fotografiami poety,
wykonanymi przez Macieja Billewicza.

 Od 9 marca do 29 kwietnia w Narodowej Galerii Sztuki z udzia-
łem IP pokazano kilka prac Michała Budnego Big Country.

 12 marca w ramach Klubu Filmu Polskiego w Centrum Filmo-
wym „Skalvija” w Wilnie pokazano film Roberta Glińskiego Świnki.

 14 marca w Czytelni Slawistycznej Uniwersytetu Wileńskiego od-
było się Seminarium dla nauczycieli języka polskiego Kultura języka pol-
skiego. Formy i normy, które prowadziła prof. Halina Karaś z Warszawy.

 15 marca w Sali Senackiej Uniwersytetu Wileńskiego odbyła się
dyskusja w ramach projektu Dialog pamięci kulturowych w przestrzeni
ULB (Ukraina, Litwa, Białoruś) z wykładem wprowadzającym Repu-
blika Kozacka oraz Polska i Rosja w walce o Ukrainę prof. Henryka
Litwina z Polski.

 Od 15 do 17 marca w Wileńskiej Szkole Muzycznej w Nowej
Wilejce trwał V Międzynarodowy Festiwal-Konkurs Polskiej Muzyki
Fortepianowej, poświęcony Chopinowi, z udziałem pianistów w wieku
od 10 do 25 lat z Litwy, Polski, Łotwy, Estonii, Niemiec, Gruzji, Rosji.
16 marca odbył się koncert Stanisława Deji z Polski.

 15-29 marca w Wilnie i Kownie w ramach programu polskiego
podczas 17. Międzynarodowego Festiwalu „Kino pavasaris” (Wiosna
kina) pokazano W ciemności Agnieszki Holland, Wymyk Grzegorza Zgliń-
skiego, 1920 Bitwę Warszawską Jerzego Hoffmana i Krótki film o mi-
łości Krzysztofa Kieślowskiego.

 19 marca w poniewieskim Centrum Filmowym „Garsas” poka-
zano Różyczkę Jana Kidawy-Błońskiego.

W LITEWSKIM CENTRUM PRZY AMBASADZIE RL
W WARSZAWIE

 12 stycznia zakończył swą pracę Jurgis Giedrys, attache kultural-
ny Ambasady RL w Polsce. Jego obowiązki przejęła Rasa Rimickaitė.

 Od 9 stycznia do 2 marca czynna była wystawa malarstwa regio-
nu Pogranicza ,,Zelwa 2011“, zorganizowana przez Okręg Warszawski
ZPAP oraz Ośrodek Wędkarski Zelwa na Sejneńszczyźnie.

 10 stycznia Wydział Studiów Międzynarodowych i Politycznych
Uniwersytetu Jagiellońskiego zaprezentował numer czasopisma „Poli-
teja“, zatytułowany Studia litewskie, z udziałem dr Katarzyny Korze-
niewskiej (UJ), prof. Šarūnasa Liekisa i dra Andrzeja Pukszty (Uniwer-
sytet Witolda Wielkiego w Kownie).

 20 lutego w Ambasadzie RL odbyło się spotkanie z Michałem

Opracowanie: Maciej Mieczkowski
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Jagiełłą w związku z ukazaniem się jego książki Razem czy osobno?
Przewodnik po lekturach, zaś 9 marca – z Mariuszem Maszkiewiczem
i Vytautasem Lansbergisem z okazji promocji książki Ich patriotyzm,
nasz szowinizm.

 Z okazji Święta 11 Marca, Dnia Odrodzenia Niepodległości,13 marca
na Zamku Królewskim w Warszawie odbył się koncert „Guitar Quartet”
(Zigmas Čepulėnas, Siergiej Krinicyn, Saulius S. Lipčius, Chris Ruebens).
Ambasador Zakarevičienė, wręczyła prof. Eufemii Teichmann, b. amba-
sador w Wilnie, odznakę honorową „Gwiazda Dyplomacji Litewskiej”.
Wśród gości m.in. byli Adam Michnik, Longin Pastusiak, Mariusz Masz-
kiewicz. Wchodzących witała niewielka grupa działaczy Stowarzyszenia
Memoriae Fidelis, protestujących przeciwko ograniczaniu praw Pola-
ków na Litwie, przekazywano „dekalog” żądań wobec Litwy.

W DOMU KULTURY POLSKIEJ W WILNIE

 8 stycznia z okazji Trzech Króli, odbył się świą-
teczny wieczór „Kolęda Serc” z udziałem zespołu „Stella Spei” i z akcją
dobroczynną na rzecz pomocy pięciu osobom chorym na białaczkę.
Zebrano 28 tys. litów.

 11 stycznia odbył się wernisaż wystawy fotografii Pawła Gilau-
skasa Poznaj siebie.

 14 stycznia odbywały się po raz 17-ty zawody w strzelaniu z
broni pneumatycznej, z udziałem ponad 160 zawodników z Litwy,
Łotwy, Białorusi, Polski i Rosji.

 20 stycznia odbyła się dyskoteka dla młodzieży taste of elektro @ DKP.
 21 stycznia odbył się koncert zespołu „Kapela Wileńska”.
 26 stycznia w Klubie Kina Polskiego wyświetlono Kingsajz Juliu-

sza Machulskiego, 23 lutego – Jeszcze nie wieczór Jacka Bławuta.
 Na konkursy EURO’2012 oczami dziecka oraz Igrzyska Olimpij-

skie i Ja wpłynęło 269 prac plastycznych, które od 26 do 28 marca
były zaprezentowane w DKP. Prace oceniała komisja z kierownikiem
Wydziału Konsularnego Ambasady RP w Wilnie Stanisławem Kargulem
na czele, Iwoną Frączek – I Radcą, malarzem Robertem Blujem i Ma-
ciejem Mieczkowskim. Do II etapu literackiego konkursu wiedzy Igrzy-
ska Olimpijskie 2012 i EURO’2012 zakwalifikowało się 21 osób. Kon-
kurs przeznaczony był wyłącznie dla uczniów szkół na Litwie, w któ-
rych językiem nauczania jest język polski.

 27 stycznia odbył się zorganizowany przez pracowników IPN,
Oddział w Szczecinie, wernisaż wystawy Krew robotników nie pójdzie
na marne Grudzień ’70 – styczeń ’71 wraz z degustacją polskich dań.
Mecenat – Senat RP, Stowarzyszenie „Wspólnota Polska”.

LITWA – POLSKA

Print to PDF without this message by purchasing novaPDF (http://www.novapdf.com/)

http://www.novapdf.com/
http://www.novapdf.com/


151

 10 lutego odbyła się dyskoteka dla młodzieży Between Love.
 13 lutego w ramach Kina Pamięci wyświetlono film Polskie Pań-

stwo Podziemne.
 17 lutego razem z Ciotką Franukową (Anna Adamowicz) bawio-

no się na Staropolskich Zapustach z zespołem „Relax”, konkursami i
paleniem Marzanny.

 10 marca wystąpił Kabaretu OT.TO.
 22 marca w DKP odbył się zorganizowany przez Europejską Fun-

dację Praw Człowieka oraz Stowarzyszenie Naukowców Polaków Li-
twy wykład Eweliny Tylec, studentki programu LLM in Human Rights
na Central European University w Budapeszcie pt. Czy prawo może
dyskryminować? Analiza zagadnienia w kontekście sytuacji mniejszo-
ści polskiej na Litwie.

W OKOLICACH „ZNAD WILII”*

 W Galerii Mazowieckiej (w Mazowieckim Urzędzie Wojewódz-
kim) od 14 lutego do 15 marca czynna była wystawa malarstwa Miro-
sława Bryżysa Innego końca świata nie będzie.

 10 marca został wyemitowany nowy odcinek Słownika pol-
sko@polskiego w TV Polonia, w którym po raz kolejny pytanie prof.
Janowi Miodkowi, tym razem na temat pisowni nazwisk słowiańskich
w innych językach, zadał Maciej Mieczkowski.

 16 marca „Kurier Wileński” opublikował artykuł Edyty Szałkow-
skiej Inwestowanie w sztukę na Litwie coraz bardziej popularne, z opi-
nią Macieja Mieczkowskiego z PGA „Znad Wilii”, który stwierdził, że
inwestycje w sztukę, mimo trudnych uwarunkowań, opłacają się.

*O szerszej działalności – w innych działach

Opracowanie: Maciej Mieczkowski

Opracowanie: Maciej Mieczkowski
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LISTEM I MAILEM

PIŁSUDSKI A LITWA

Z ogromnym zainteresowaniem przeczytałem artykuł dra Zeno-
wiusza Ponarskiego Józef Piłsudski a Litwa. Szczególnie zaintereso-
wały mnie stosunki przyszłego Marszałka z litewskimi rewolucjoni-
stami i działaczami niepodległościowymi. Dr Ponarski podaje cieka-
we, mało znane, lub w ogóle nie znane, kontakty Piłsudskiego z Li-
twinami. Chciałbym przypomnieć, że Piłsudskiemu pomógł też inny
znany Litwin, Stasys Matulaitis, urodzony 24 października 1866 roku
w Stebuliszkach k. Ludwinowa w powiecie mariampolskim, zmarły
10 kwietnia 1956 w Wilnie – lekarz, socjaldemokrata, historyk, wię-
zień łagrów sowieckich i zesłaniec. Wileńska dziennikarka Alwida
Antonina Bajor ogłosiła w „Magazynie Wileńskim” wartościową pra-
cę o Edmundzie Dzierżyńskim i Romanie Pilarze oraz litewskich so-
cjaldemokratach pt. Na tropach opowieści Józefa Mackiewicza. Kra-
snyj pomieszczik . We własnym tłumaczeniu przytacza ona fragment
wspomnień S.Matulaitisa:

 Sulkiewicz był gorącym działaczem polskiej partii socjalistycznej
(PPS). Pełnił on służbę w Nowym Mieście jako celnik. Jego służbo-
wym obowiązkiem było tropienie kontrabandzistów, przemycających
nielegalną literaturę. Sulkiewicz pracował tam po to, by sam mógł
przemycać literaturę, korespondencję pepesowską. Moje z nim sto-
sunki były bardzo dobre, toteż chętnie on mi pomagał w kontaktach z
zagranicą. W ramach przyjaźni i pomocy wzajemnej. Bo i ja także za
wyświadczone mi usługi, służyłem nieraz pomocą dla PPS.

Pewnego razu Sulkiewicz poprosił mnie, żebym przenocował u sie-
bie Józefa Piłsudskiego. Oczywiście się zgodziłem. Piłsudski przyje-
chał z Wilna do Wyłkowyszek, by zabrać stąd drukarkę dla PPS. W
umówionym dniu Sulkiewicz przyniósł do mego domu dwie na oko nie-
duże, ale za to bardzo ciężkie skrzynie, czyli maszynę drukarską. Po-
tem, już o zmroku, przyjechał z dworca kolejowego Piłsudski. Piłsudski
był w mundurze kapitana carskiej armii. Natenczas naturalnie, ani ja,
ani sam Piłsudski nie mogliśmy byli przewidzieć, że zostanie on Naczel-
nikiem Państwa Polskiego. Wydał mi się wtedy zwykłym pepesowcem,
aczkolwiek oczywiście, nie można mu było odmówić braku błyskotli-
wości i niespożytej żywotności. Faktycznie, to i sam osobiście Piłsud-
ski, i jego inteligenccy towarzysze nie byli socjalistami, ale polskimi
burżuazyjnymi działaczami. Nazwali się socjalistami, bo zależało im,
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by do polskiego ruchu narodowowyzwoleńczego wciągnąć masy robot-
nicze i razem z nimi walczyć z caratem o wolność Polski.

Na tematy polityczne z Piłsudskim nie rozmawiałem. Ale zapytałem
go co sądzi o losie Wilna. „Wilno powinno być nasze” – odciął krótko.
Nie uważałem za stosowne podejmować z nim dyskusji w tym temacie.

Przenocował więc on u mnie, a z rana wyruszył na pocztę tam
zażądał, by dano mu konie. Ja wraz z Sulkiewiczem, załadowaliśmy
skrzynie i Piłsudski odjechał trasą Mariampol-Kalwaria-Suwałki-
Warszawa.W tamtych czasach było niebezpiecznie przewozić skrzy-
nie koleją, bowiem przed wejściem do wagonu pełniący tam wartę
żołnierze i żandarmi mieli prawo sprawdzić bagaż, nawet gdyby był
on własnością oficera. Dlatego Piłsudski pojechał traktem, bo na
drogach nikomu nie wolno było przetrząsać bagażu, należącego do
oficera wysokiej rangi.

Józef Piłsudski pamiętał przysługę, jaką mu okazał Litwin Stasys
Matulaitis, bo w 1919 roku jego żona, Wilhelmina Matulaitisowa, z
domu Mackiewiczówna, siostra Antoniego Mackiewicza, ciotka Sta-
nisława i Józefa Mackiewiczów, została aresztowana w Wilnie przez
polską defensywę i osadzona w więzieniu . Jak pisze A.A. Bajor,
Matulaitisowej znudziło się w więzieniu i postanowiła napisać list-
skargę do Piłsudskiego. „Mój mąż – wspomina ciotka Mackiewi-
czów – pomógł kiedyś Piłsudskiemu w Pilwiszkach w przemycaniu
zakazanej literatury i drukarki. Pomyślałam sobie: Piłsudski zna
mego męża, więc może i nade mną się ulituje. Napisałam dobry list,
opisałam sytuacje dzieci. Uprosiłam dozorcę więziennego, by list
ten przekazał mojej córce Laimutė. Jakoż, gdy ona pojawiła się przy
więziennej bramie, dozorca moją prośbę spełnił. Laimutė list ten
przekazała bratowej (matce Józefa i Stanisława Mackiewiczów), a
bratowa – swemu synowi; jechał on do Warszawy i tam bezpośred-
nio wręczył ten list Piłsudskiemu”. Dalej wspomina Matulaitisowa:
Od Piłsudskiego przyszedł nakaz, by mnie z więzienia wypuścić, ale
podczas przesłuchania słyszałam jak śledczy, niezadowoleni z takiej
decyzji, mówili między sobą: „No i co, że Piłsudski? My sami wie-
my, co mamy robić”. Wilhelminę Matulaitisową wypuszczono z wię-
zienia: Poszłam do domu pod opieką trzech „aniołów stróżów” –
wspominała. – Towarzyszyła nam córka bratowej (Seweryna, sio-
stra Józefa i Stanisława Mackiewiczów).

 Serdecznie Pana Redaktora pozdrawiam!

Prof. Mieczysław Jackiewicz, Olsztyn
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MIŁOSZOWSKIE „ZNAD WILII”

Otrzymałem zeszyt monograficzny „Znad Wilii”, poświęcony no-
bliście z Litwy. Uważam, że jest bardzo udany. Chyba najbardziej sens
oddaje esej W Wilnie z Miłoszem. Przeczytałem już kilka tekstów Pana
Redaktora i podziwiam – zarówno pracowitość, jak i rzetelność w ich
przedstawieniu – poczynając od Zapiśnika uczestnika.

Mądra, rozsądna inicjatywa i szczególnie godna podkreślenia, to
bibliografia tekstów, opublikowanych w kwartalniku (i wcześniej w
dwutygodniku „Znad Wilii”), związanych tematycznie z laureatem Na-
grody Nobla. Skoro nawet filozofowie – pisał ongi Pascal – pragną
pochwały za napisane teksty, to tym bardziej się należy ona autorom,
którzy nie są może filozofami, lecz aktywnymi uczestnikami życia kul-
turalnego. Piękny portret Miłosza autorstwa Lecha Abłażeja, jak i bar-
dzo liczne fotografie, faksymile wpisów poety – wszystko to ma tutaj
swój oczywisty kontekst i miejsce.

Prof. Władysław Zajewski, Gdańsk

OBRAZ STOSUNKÓW POLSKO-ŻYDOWSKICH
Nigdy nie myślałem, że tak bardzo zgadzam się z Czesławem Miło-

szem, mamy prawie identyczny światopogląd. Esej Marka Bernackie-
go Obraz stosunków polsko-żydowskich we wspomnieniach Miłosza (ZW
48/2011) nie dość że przeczytałem z zapartym tchem, to jeszcze nawet
od przypisów nie mogłem sie oderwać.

Paweł Matusewicz, Seattle, USA

WILEŃSKO-MARURSKIMI ŚLADAMI JANA BUŁHAKA

Pod koniec listopada ub. roku w Galerii Wojewódzkiej Biblioteki
Publicznej w „Starym“ ratuszu w Olsztynie otwarto poplenerową wy-
stawę, poświęconą tym śladom znanego fotografa. Marek Agopsowicz,
Elżbieta i Paweł Bielinowiczowie, Zofia Karzel, Henryk Kujawa, Tade-
usz Skrzypczyk, Anna i Marian Szymańscy, Danuta i Zygmunt Truse-
wiczowie realizację projektu, dotowanego przez Marszałka Wojewódz-
twa Warmińsko-Mazurskiego, rozpoczęli od kwerendy po bibliotekach.
Zebrane wydawnictwa Bułhakowskie, a szczególnie zbiory Henryka
Kujawy, pozwoliły szczegółowo zaplanować program pleneru. Zdjęcia
z miast mazurskich, wykonane w latach 40-tych ubiegłego stulecia
przez Bułhaka, udostępniło Muzeum Warmii i Mazur w Olsztynie.

LISTEM I MAILEM
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Założeniem było znalezienie i ustawienie obiektywów naszych apa-
ratów w miejscach, gdzie stawał mistrz fotografii – mówił Paweł Bili-
nowicz, organizator pleneru. W sierpniu udaliśmy się więc całą dzie-
siątką do Wilna. Odwiedziliśmy również siedziby rodu Tyszkiewiczów
w Landwarowie, w Wace Trockiej, w Trokach i na Zatroczu.

Po powrocie rozjechaliśmy się do miast warmińsko-mazurskich,
które odwiedzał ze swoim aparatem fotograf. Zaczęliśmy od Olsztyna,
następnie było Giżycko – miasto spotkań Bułhaka z jego przyjaciółmi z
Wilna i miejsce jego śmierci w 1950 roku. Potem były Lidzbark War-
miński, Szczytno i Mrągowo. Zebrany plon z 10 aparatów fotograficz-
nych, już po selekcji, stanowił ponad tysiąc zdjęć.

Podczas wernisażu Zygfryd Gładkowski i panie z Towarzystwa Mi-
łośników Wilna i Ziemi Wileńskiej zaprezentowali kopię mapy Wilna,
wydanej przez Polskie Towarzystwo Krajoznawcze w latach 30-tych
ub. wieku, ilustrowaną zdjęciami mistrza. Wystawę potem odwiedził
Bohdan Bułhak, wnuk artysty.

Mistrz fotografii pisał o Wilnie i o swoim przyjacielu, prof. Juliuszu
Kłosie, autorze wileńskiego przewodnika, że jego książka jest kluczem
serdecznym do zrozumienia sześciu wieków istnienia „miłego miasta”.
Dla nas tym kluczem stały się również fotografie Jana Bułhaka.

Krzysztof Jankowski, Olsztyn

Od redakcji: Wystawa ta została m.in. otwarta 4 marca podczas
festynu Kaziuki-Wilniuki na Zamku Biskupim w Lidzbarku Warmińskim.

NA LITEWSKIM PASZPORCIE

Drogi Panie Romualdzie, bardzo piękne są Pana wiersze. Czytamy
oboje ze wzruszeniem te wileńskie, te o Warszawie i wszystkie inne. W
tym zalewie współczesnej poezji, w której autorów trudno jest odróż-
nić, Pana wiersze są wyjątkowe: proste, bez egocentryzmu, z wyraź-
nym indywidualnym rysem. Serdecznie Pana pozdrawiamy.

Teresa i Kazimierz Orłosiowie, Warszawa

***
Od kilku tygodni chodzę z tomikiem (Na litewskim paszporcie) i

czytam, gdzie się tylko da. Między wieczorem i świtem, O zmroku, Roz-
gniewana i tyle innych wierszy daje mi wzruszenie. Myślę też o tych
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strofach z widokami miast i miejsc z przeszłości. Za pomocą kilku
słów przenoszą one nas w dzieciństwo, przypominają smak lemoniady
przed seansem w małym kinie. To cały kosmos.

Zbigniew Nowosadzki, Warszawa

Z MAILA DO MACIEJA MIECZKOWSKIEGO

Bardzo intensywnie zajmujemy się utrwalaniem naszych wspomnień
z pobytu w Wilnie. Nie zapomnieliśmy o obietnicy dosłania zdjęć z
Galerii „Znad Wilii”. Walczymy w miarę posiadanych możliwości cza-
sowych z naszą ignorancją w dziedzinie wiedzy o Wilnie, w czym po-
maga nam wspaniały kwartalnik. Gratulujemy poziomu i chylimy gło-
wy przed trudem redakcyjnym.

Fotografowałam podczas próby Pana Krzysztofa Zanussiego (w
ub. roku) w teatrze w Schweinfurcie koło Norymbergi, gdzie znako-
mity reżyser realizuje piękną rzecz pt. Entferne Stimme. Jakoś się nam
zgadało o Wilnie i usłyszeliśmy od Pana Krzysztofa wiele ciepłych słów
na temat Galerii oraz Pańskiego ojca – jego działalności i pisarstwa.
Przekazuje więc za Pańskim pośrednictwem serdeczne pozdrowienia.

Iwona Lompart i Milan Bartl, Norymberga, Niemcy

LISTEM I MAILEM

©Romuald Mieczkowski
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NOTY O AUTORACH

Marek Bernacki – ur. 1965. Dr hab. nauk humanistycznych w zakresie litera-
turoznawstwa. Od 2012 prof. nadzwyczajny ATH, pracuje w Katedrze Literatury
i Kultury Polskiej Akademii Techniczno-Humanistycznej w Bielsku-Białej. Autor i
współautor książek popularnonaukowych: Słownik gatunków literackich (1999);
Jak analizować wiersze poetów współczesnych (2002); Leksykon powieści polskich
XX wieku (2002); Szlakiem drewnianych świątyń na Podbeskidziu (2010). Współre-
daktor (z prof. Anną Węgrzyniak) 6. tomu pisma „Świat i Słowo” pt. Czytanie
Miłosza (2006); redaktor pracy zbiorowej „We mnie jest płomień który myśli” –
glosy do Herberta (w 10. rocznicę śmierci Poety), 2009. Publikował m.in. w „Na-
Głosie”, „Przeglądzie Powszechnym”, „Dekadzie Literackiej”, „Ruchu Literackim”,
„Tekstach Drugich”, „Zeszytach Literackich”, „Nowych Książkach”, „Akcencie”,
„Polonistyce”, „Świecie i Słowie”, a także w „Slavice Litteraria” (Brno) i „Listach”
(Ołomuniec). Autor książek naukowych, wydanych w Bielsko-Białej: „Wyprowa-
dził mnie z Ziemi Ulro”. Szkice o twórczości Czesława Miłosza (2005); Hermeneu-
tyka fenomenu istnienia. Studia o polskiej literaturze współczesnej (Vincenz, Miłosz,
Wojtyła, Herbert, Szymborska), 2010; Glosy do Miłosza. Artykuły i szkice krytycz-
noliterackie (2004-2011), 2012.

Olga Białek-Szwed – ur. w 1974 w Lublinie. Absolwentka filologii polskiej
UMCS w tym mieście oraz dziennikarstwa i public relations na Uniwersytecie Gdań-
skim. Dr nauk humanistycznych w zakresie nauk o polityce (rozprawa pt. Voyeuryzm
medialny w kontekście współczesnej prasy w Polsce). Pracowała jako zastępca red.
naczelnego miesięcznika informacyjno-rozrywkowego „Gdańskie Co? Gdzie? Kie-
dy?”, w dzienniku „Super Express”, obecnie – w Instytucie Dziennikarstwa i Komu-
nikacji Społecznej KUL, współpracuje z Zakładem Dziennikarstwa na Wydziale Po-
litologii UMCS. Autorka artykułów z zakresu współczesnych mediów, voyeuryzmu
i ekshibicjonizmu medialnego, mediów masowych oraz procesów tabloidyzacji. Jest
również autorką posłowia do tomu wierszy i przekładów Waldemara Michalskiego
pt. Tryptyk z gwiazdą. Wybór wierszy i przekładów (Lublin 2006).

Tomasz Bończa – patrz: Romuald Mieczkowski.
Wiktor Golubski – ur. 5 kwietnia 1957 w Działdowie. Magister inżynier,

absolwent Wydziału Bioinżynierii Zwierząt Uniwersytetu Warmińsko-Mazurskie-
go w Olsztynie. Jego utwory znajdują się w almanachach literackich, autor tomików
wierszy Dotykanie świata; Spacer z balladą; Dama Pik; Zatrzymane w kadrze i
Srebrne spinki. Należy do Związku Literatów na Mazowszu oraz do Stowarzysze-
nia Autorów Polskich. Mieszka w Ciechanowie.

Mieczysław Jackiewicz (M. J.) – ur. 26 marca 1931 w Bokszyszkach (obw.
grodzieński Białorusi). Mieszkał w Wilnie. W Kiemieliszkach uczył się w szkole
rosyjskiej, w trybie zaocznym kończył Średnią Szkołę Pedagogiczną. Po służbie w
wojsku radzieckim pracował jako nauczyciel w Brzozówce i Mickunach. Do Polski
przyjechał w 1956. Absolwent Uniwersytetu Warszawskiego (filologia rosyjska).
Pracował w Wyższej Szkole Pedagogicznej w Olsztynie; w 1992-1998 – na UAM w
Poznaniu. Dr nauk humanistycznych na UW; w 1993 – habilitacja na UAM (Litera-
tura polska na Litwie XVI-XX wieku); od 1999 prof. tytularny (Polskie życie kultural-
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ne w Republice Litewskiej 1919-1940). Przebywał na stażach w Moskwie, Leningra-
dzie, Kijowie, Mińsku, Wilnie; w 1997 – stypendysta J. Giedroycia w Paryżu. W
1998-2002 – konsul generalny RP w Wilnie. Autor prac, m.in. Dzieje literatury litew-
skiej do 1917 roku; Leksykon kultury litewskiej; Wileńska Encyklopedia 1939-2005; 9
tomów Encyklopedii Ziemi Wileńskiej (opracowany t. X), antologii literackich, słow-
nika biograficznego Polacy na Litwie. 1918-2000, przewodników po Wilnie. Wkrótce
ukaże się opracowanie Wilno w legendach. Mieszka w Olsztynie.

Adam Lizakowski – ur. 24 grudnia 1956 w Dzierżoniowie. Mieszkał i praco-
wał w Pieszycach. W 1981 przebywał w Austrii i wyemigrował do USA. Studiował
dziennikarstwo w San Francisco oraz literatury słowiańskie w Berkeley. Poeta,
tłumacz poezji amerykańskiej – Whitmana, Sandburga, Hughesa. Autor tomów wier-
szy, m.in. Złodzieje czereśni; Chicago miasto nadziei; Legenda o poszukiwaniu
ojczyzny. Zapiski znad Zatoki San Francisco otrzymały w 1996 I nagrodę na Mię-
dzynarodowym Konkursie Pamiętnikarskim im. Gen. Stanisława Maczka. W 1986-
1991 spotykał się z Cz. Miłoszem. Współzałożyciel grup poetyckich „Krak” i
„Niezapłacony rent”, b. redaktor miesięcznika „Razem” i kwartalnika „Dwa końce
języka”. Członek SPP. Mieszka w Chicago.

Maciej Mieczkowski – ur. w Wilnie 7 listopada 1980. Absolwent Wydziału
Stosunków Międzynarodowych Uniwersytetu Łódzkiego, w 2004 – prezes Od-
działu Łódzkiego Studenckiej Międzyuczelnianej Organizacji Kresowiaków
(SMOK). W 2008 – słuchacz Szkoły Ludowej Nørgaards Højskole w Danii w
zakresie wiedzy o UE. W 2002 – stypendysta Fundacji International Comittee on
Jounalism w redakcji „Nowego Dziennika” (Nowy Jork). Autor książki Być Pola-
kiem na Litwie. Laureat Nagrody im. Witolda Hulewicza (dwukrotnie). Mieszka w
Wilnie. E-mail: maciej.mieczkowski@gmail.com

Romuald Mieczkowski – pisze też pod pseudonimem Tomasz Bończa. E-
mail: znadwilii@wp.pl

Jerzy Leszek Olszewski – ur. 1937 w Hajnówce. Mgr geografii (klimatologia,
Uniwersytet Wrocławski), dr hab. nauk przyrodniczych (Uniwersytet Warszaw-
ski). Pracował w placówce PAN w Białowieży, w Akademii Świętokrzyskiej w
Kielcach, obecnie kieruje Katedrą Geografii i Nauk Społecznych Prywatnej Wy-
ższej Szkoły Ochrony Środowiska w Radomiu. Autor publikacji z klimatologii,
ekologii roślin i zwierząt, wypromował kilkudziesięciu licencjatów, inżynierów i
magistrów, redagował „Rocznik Świętokrzyski”, „Studia Kieleckie” oraz szereg ksią-
żek i artykułów. Zainteresowania: kraje nadbałtyckie, Rosja. A także geostrategia,
socjotechnika, propaganda i związane z tym prawa i reguły różnych autorów.

Wojciech Piotrowicz – ur. 18 czerwca 1940 w zaścianku Obiejucie w rej.
święciańskim. Ukończył studia fizyko-matematyczne na Uniwersytecie Wileńskim.
Pracował w polskich mediach (gazeta, radio, telewizja), na Litwie. Należał do Pol-
skiego Zespołu Pieśni i Tańca „Wilia”. Wydał kilka zbiorków poetyckich i prozator-
skich, tłumaczył z litewskiego. Obecnie jest na emeryturze. Mieszka w Wilnie

Wacław Podbereski – rodem z Wileńszczyzny. Żołnierz Września, AK i póź-
niej WIN-u. W Wilnie w czasie wojny, służba w siatce konspiracyjnej Wywiadu
Dalekiego Zasięgu – 72 Komendy Armii Krajowej oraz praca w Wileńskiej Delega-
turze Rządu RP. Po wojnie – praca w spółdzielczości, m.in. na stanowisku dyrek-
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tora biura turystycznego „Turysta” w Gdańsku. Absolwent dwóch uczelni akade-
mickich. Publicysta artykułów o tematyce kresowej.

Zenowiusz Ponarski – wilnianin z urodzenia, po wojnie mieszkał w Szczeci-
nie, obecnie – w Toronto. Doktor historii i magister prawa, sędzia w stanie spo-
czynku. Opublikował m. in.: Wojciech Jaruzelski na Litwie i Syberii (Ontario 1999);
Ludzie w trybach historii. Piłsudcziana-Vilniana (Toruń 2002); Wokół sprawy pol-
skiej na Wschodzie (Toruń 2003); Draugas. Szkice do biografii Franciszka Ancewi-
cza (Instytut Europy Wschodniej, Lublin – Polski Fundusz Wydawniczy, Toron-
to); szkic Józef Mackiewicz – fakty i mity („Archiwum Emigracji”, 2002/2003).

Jerzy Stasiewicz – ur. w 1968 w Trzonowie w Małopolsce. Debiutował w roku
1983 w almanachu Ziemia wierszem zdobna. Oddany ratowaniu ginącej tradycji wsi
polskiej, daje jej wyraz w swej poezji. Autor trzech tomików indywidualnych, książ-
ki dramatów oraz opowieści Własny kat. W 2008 otrzymał z nominacji Ministra
Kultury odznakę honorową „Zasłużony dla Kultury Polskiej”. Wraz z żoną Violettą
jest gospodarzem spotkań literackich „Z bitwą w tle” w Nysie, gdzie mieszka.

Andrzej Sikorski – ur. 1954. Wykładowca w Instytucie Prahistorii Uniwersy-
tetu im. Adama Mickiewicza w Poznaniu. Debiutował w 1978, od 1989 członek
Stowarzyszenia Pisarzy Polskich.  Autor 21 publikacji książkowych, w tym 10
tomików poetyckich (ponadto książeczki dla dzieci i dwa wywiady-rzeki z P.
Kępińskim). Współpracuje z radiem i miesięcznikami.

Janusz Wójcik – ur. 1961 we Wrocławiu. Absolwent studiów technicznych
Akademii Rolniczej i podyplomowych z administracji Uniwersytetu Wrocławskie-
go. Pełnił funkcję radnego w Brzegu i członka zarządu powiatu. Twórca Brzeskiego
Centrum Kultury, które prowadził w 1992-1999, jednocześnie pracując jako dzien-
nikarz Radia Opole. Od 1999 – dyrektor Departamentu Kultury, Sportu i Turysty-
ki w Urzędzie Marszałkowskim Województwa Opolskiego. Wydał tomiki wierszy:
Opisanie świata, W cień oliwnego drzewa, Brzeg czasu. Członek Zarządu Górnoślą-
skiego Towarzystwa Literackiego w Katowicach. Organizator imprez kulturalnych,
festiwalu „Najazd Poetów na Zamek Piastów Śląskich” w Brzegu. Laureat nagród,
m.in. „Złota Spinka” redakcji „Nowa Trybuna Opolska”, odznaki Zasłużony dla
Kultury Polskiej, Honorowego Medalu Ministra Spraw Zagranicznych Republiki
Czeskiej. Mieszka w Brzegu.

Tadeusz Zubiński – ur. w 1953 w Suchedniowie. Pisarz, tłumacz, krytyk,
eseista, brat inflancki Āpsis. Publikacje książkowe: Dotknięcie wieku; Sprawiedliwy
w Sodomie; Odlot dzikich gęsi; Nikodem Dyzma w Łyskowie; Góry na niebie, po-
wieść sensacyjna Tajemnica, wybór szkiców bałtyckich Ciche kraje; Etniczne dzie-
dzictwo Bałtów; Herder w Rydze; Mitologia bałtycka; Wyspa Zaczarowana, celtyc-
kie legendy i mity dawnej Irlandii (dwa wydania), a także Wieża i inne opowiadania;
Burza nad lasem; Ogień przy drodze; Historia literatury łotewskiej i łatgalskiej
Słownik mitów i tradycji rodzimych narodów Estonii, Litwy i Łotwy (2010). Laureat
m.in. nagród: Fundacji Kultury, Fundacji im. Natalii Gall, Konkursu Literackiego im.
St. Żeromskiego. Członek SPP. Mieszkał w Kielcach, a od maja 2011 – w Jakubowie
(Jēkabpils) na Łotwie.
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Adres redakcji i wydawcy:
Išganytojo 2/4, LT-01125 Vilnius

Tel./fax (również Polska Galeria Artystyczna „Znad Wilii”): 370 5 2123020;
tel. w Polsce: 48 508764030

E-mail: znadwilii@wp.pl
Redakcja i galeria: www.znadwiliiwilno.lt

Druk: Drukarnia „Efekt” Jan Piotrowski, Tadeusz Markiewicz
Spółka jawna, 03-802 Warszawa, ul. Lubelska 30/32
10 arkuszy drukarskich, format A5, papier 80 g.

Nakład: 800 egzemplarzy.

Redakcja nie zwraca tekstów niezamówionych oraz zastrzega sobie prawo do
ich redagowania, zmiany tytułów i skracania.

Warunki prenumeraty:
Zamówienia na Litwie przyjmowane są w redakcji, koszty prenumeraty rocz-
nej w Polsce – 90 zł, w krajach Europy – 36 EUR lub równowartość w innych
walutach, na innych kontynentach – 44 EUR.

Konto:
AB SWEDBANK kod banku 73000
konto: LT27 7300 0100 0246 6571

Konto walutowe:
Beneficiary’s account number: LT27 7300 0100 0246 6571
Beneficiary’s name: VIEŠOJI ĮSTAIGA „ZNAD WILII”
KULTŪROS PLĖTROS DRAUGIJA
Beneficiary’s bank’s name: AB SWEDBANK
S.W.I.F.T.
HABALT22
Beneficiary’s address: Išganytojų 2/4, LT-01125 Vilnius, Lietuva

Prenumerując „Znad Wilii” i zamieszczając
w kwartalniku ogłoszenia, wspieracie Państwo

niezależną prasę polską na Litwie

Dofinansowano przez Senat RP przy pomocy Fundacji
„Pomoc Polakom na Wschodzie i przez Wydział
Konsularny Ambasady RP w Wilnie oraz przez
„Spaudos, radijo ir televizijos rėmimo fondas”.

Z dbałością o tworzenie i wzbogacanie kroniki
naszej współczesnej obecności,
z pamięcią o spuściźnie Wilna
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